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Dni Oświaty, Książki i Prasy rozpoczęły się w  Warszawie tradycyjnym  
Kiermaszem. W  Alejach Stalina na odcinku od Pięknej do Placu na Roz­
drożu- ustawiono przeszło 80 estetycznych kiosków, których półki zajęło 
16 tys. tytułów książek o bogatej różnorodnej tematyce.

Ponad 510 milionów tomów wydano w  ciągu 7 lat w  Polsce Ludowej, 
podczas gdy w ciągu międzywojennego 20-lccia zaledwie 400 milionów  
egzemplarzy.

W  skwarze majowego słońca, pod soczysta zielenią drzew przesuwają
mir ł ł »w v warcTawloUów „
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Natychm iast po kup ie n iu  upragnione'/ książki, tró jk a  m łodych p rz y ja ­
c ió ł przegląda ją  z w ie lk im  . zainteresowaniem.
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Koledzy!

Z b liża  się szybko te rm in  sesji e- 
gzam inacyjne j na wyższych uczel­
niach. W  tych  poprzedzających se­
sję dn iach wszyscy pow inn iśc ie  
zdawać sobie sprawę z w agi, ze 
znaczenia Waszej na u k i i  je j w y n i­
ków . Należy przede w szystk im  
s tw ie rdz ić , że celem n ie  je s t uzy­
skanie ty lk o  pozytyw nego stopnia. 
Chodzi o coś w ięcej. W iedza, k tó rą  
zdobyw acie m usi być głęboka, u- 
trw a lo n a  w  pam ięci, stale, systema­
tyczn ie  pogłęb iana i  uzupełniana. 
W ie lk ie  bow iem  i  tru d n e  sto ją  
przed W am i zadania. M acie zasz­
czyt być budow n iczym i socjalizm u.

W ie lk ie  budow le , ja k  Nowa H u ­
ta , k tó re  w  decydu jący sposób 
zm ien ia ją  oblicze naszego k ra ju , n a ­
k ła d a ją  na in te ligenc ję  pracującą, 
in te lig en c ję  ludow ą. n iezm ie rn ie  
ważne obow iązki.

M io d y  in żyn ie r, pedagog, czy eko­
nom ista m usi posiadać ug run tow a­
ną w iedzę z dz iedziny swej spe­
c ja lności, m usi być ja k  na jlepszym  
fachowcem . A le  nie m nie j ważne jest, 
aby b y ł o fia rnym , oddanym  i  św ia­
dom ym  swych zadań b o jo w n ik iem  
o socjalizm . Bez tego nie  sprosta 
zadaniom. D z ięk i nowem u u s tro jo ­
w i,  dz ięk i pomocy bra tn iego Z w ią z ­
k u  Radzieckiego możemy tw o rzyć  
dzieła, ja k ie  n ie  b y ły  do pom yśle­
n ia  w  przedwcześni owej Polsce, 
dzie ła  na m ia rę  nowej epoki lu d z i 
w o lnych  1 szczęśliwych.

W  pracy swej spotykam y się na 
każdym  k ro k u  z tru d n y m i i  skom ­
p lik o w a n y m i zagadnieniam i. N ie ­
zw yk łe  tem po rozw o ju  te c h n ik i i  
na uk i, sta le  rosnące potrzeby na­
szego życia gospodarczego w ym a­
ga ją od każdego z nas stałego w y ­
s iłku . O to drobne p rzyk ład y  z m o­
je j p racy w  N ow ej Hucie.

G dy przyszedłem na budowę, 
przekonałem  się, że sam zapał i  e- 
nerg ia  n ie  zawsze pozwalają poko­
nać trudności. Potrzebna jes t do 
tego przede w szystk im  rzete lna, do­
brze opanowana wiedza.

Na p rzyk ład  dok ładn ie  przysw o­
jo n y  p rzedm io t —  roboty  ziemne i
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Nowa Huta

fundam entow anie, w iadom ości, k tó ­
re  zapam iętałem  z w yk ła d ó w  po­
zw o liły  m i we w łaśc iw y  sposób zor­
ganizować pracę, a ty m  sam ym  do­
pomóc załodze budow lane j do 
przedterm inow ego oddania do uży t­
ku  w ie lk ie j od lew n i s ta liw a  i  że li­
w a  w  kom binacie  N ow a Huta.

Praca w  kom binacie  je s t zmecha­
nizowana w  bardzo w ysok im  stop­
n iu . Na naszych budow lach pracu­
je  w ie le  sprzętu radzieckiego. Ja 
w  te j dziedzin ie w yn ios łem  z uczel- 
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STANISŁAW TKACZOW
W icem in is te r PGR ,

n i pewne lu k i, gdyż na m oim  w y­
dzia le przedm iot — maszyny budo­
w lane — b y ł przedmiotem pomoc­
n iczym  i  n ie  przyw iązyw aliśm y do 
niego w iększej wagi. Obecnie mu 
szę stale uzupełniać wiadomości, 
stale napotykam  na nowe, niezna­
ne m i zagadnienia. '

W yn ika  z tego jeszcze jeden w n io ­
sek: praca na budowie wymaga 
stałego kon tak tu  z książką, z do­
b rym  podręcznikiem , szczególnie z 
podręcznikiem  radzieckim , stałego

k o n ta k tu  z nauką, k tó ra  ro z w ija  
się wciąż i  staw ia do naszej dys­
pozycji coraz to nowe osiągnięcia.

Koledzy! Z własnego doświadcze­
n ia  zdobytego podczas pracy w  
kom binacie Nowa H u ts  w iem , że 
wiedzę należy opanowywać do 
g runtu , że trzeba uczyć się i  p rzy ­
swajać sobie m ate ria ł naukow y n ie  
ty lk o  na czas egzaminów. W  każ­
dej c h w ili m usicie pam iętać, że 
wiedza zdobyta w  okresie s tud iów  
będzie m ia ła  praktyczne zastosowa­
nie w  odpow iedzialnej pracy zawo­
dowej.

Życzę W am pom yślnych w y n ik ó w  
w  nauce, by O jczyzna nasza m ogła 
poszczycić ąię w ysok ie j jakości k ie ­
row n iczym i kad ram i naukow ym i

Państwowe Gospodarstwa dolne 
czekają na studenckie brygady żniwne

W  czwartym roku Planu 6-letnle- 
go przed Państwowymi Gospodar­
stwami Rolnymi stanęły trudne i  
odpowiedzialne zadania.

Katastrofalne warunki atmosfe­
ryczne ubiegłej jesieni miały w y­
bitnie niesprzyjający wpływ na 
siew zbóż ozimych. Wczesna wios­
na w  roku bieżącym umożliwiła 
jednak wyrównanie niedoboru za­
siewów i wykonanie planu zasie­
wów w 100 proc. Również w  
pekii wykonano płan siewu bu raka  
cukrowego i sadzenia kartofli.

Tak więc Państwowe Gospodar­
stwa Rolne pierwszą bitwę w  wal­
ce o wykonanie planu zakończyły 
zwycięsko mimo wielu trudności, z 
których najpoważniejszą jest brak 
robotników zarówno stałych jak i 
sezonowych. Brak sil roboczych to 
trudność, która potęguje się wielo­
krotnie w okresie szczytowego na­
silenia prac w rolnictwie —  w o- 
kresie zbiorów.

W  latach ubiegłych Państwowe 
Gospodarstwa Rolne otrzymywały 
wydatną pomoc społeczną ze strony 
Związków Zawodowych, SP oraz 
młodzieży szkól wyższych, średnich 
i zawodowych. Również i w  roku 
bieżącym pomoc taka jest dla Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych 
niezbędnie konieczna. Również  ̂w 
tym roku trzeba, by nasza młodzież

w  miesiącach w o lnych od na uk i 
przyszła z pomocą robotn ikom  PGR, 
by zebrać z pół Chleb, na k tó ry  cze­
ka społeczeństwo naszego k ra ju .

W  ubiegłym roku w  akcji żniw­
nej na terenie Państwowych Gos­
podarstw Rolnych brało udział po­
nad 7.000 studentów wyższych u- 
czelni oraz wiele młodzieży ze szkół 
średnich 1 zawodowych. Pomoc ta­
ka była konieczna w pierwszym  
rzędzie na Ziemiach Odzyskanych 
jak no. w  okręgu PGR Koszalin, 
gdzie przy małej ilości robotników 
wynoszącej 7,5 robotnika na 100 ha 
oraz na skutek niepełnej mobili­
zacji członków rodzin pracowników 
stałych PGR, jak  również z powo­
du nłe dość sprawnej organizacji 
pracy, sytuacja wyglądała dość kry­
tycznie. Gdy doszło do tego jeszcze 
jedno zło, a mianowicie deszcze, 
wydawało stę, że zebranie plonów 
jest niemożliwe. Fakt, że plony zo­
stały zebrane dowodzi zrozumienia 
obowiązku patriotycznego, entuzjaz­
mu naszej klasy robotniczej i mło­
dzieży, która w ten sposób wyra­
żała swą wdzięczność wobec Polski 
Ludowej za umożliwienie je j nauki 
i otrzymane prawa.

Młodzież pojechała do gospodarstw 
PGR przede wszystkim po to, by 
pomóc w zbiorach. Ale młodzież w 
chwilach wolnych od pracy pro-

Prawdziwie radosny, św iąteczny na s tró j odczuwa tu  każdy przecho­
dzień. N aw et ci, k tó rzy  rzadko odw iedza ją  - ks ięga rn ie jn ie  odchodzą z K ie r - 
ynaszu bez k s ią ż k i Tom y-często niedostrzegane- przez kupu jących  na za­
pchanych pó łkach księgarskich, zna jd u ją  tu ta j na tychm iast nabywcóio.

Jedziemy na żniwa
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z  u. A le jach , k p w

u n iek tó rych  stoiskach corocznym zwyczajem  u d iie  ją  g .
ni pisarze: B ro n ie w s k i P u tra m e n t,'W ażyk , Kozm ewski. i
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W e wszystkich wyższych uczel­
n iach k ra ju  dobiega końca w erbunek 
do studenckich ochotniczych brygad 
żn iw no  - om letow ych, k tó re  w  ciągu 
la ta  będą pracować w  Państwow ych 
Gospodarstwach Rolnych. Przeważa­
jącą większość m łodzieży s tu d iu ją ­
cej należycie zrozum ia ła  sw ó j pa­
trio tyczny  obow iązek i  potrzebę n ie­
sienia pomocy PGR-om, wykazała, 
że nasza P artia  i Rząd mogą liczyć 
na pomoc studentów . Odbiciem  tego 
jest entuzjazm  z ja k im  studenci 
zgłaszają sw ój udzia ł w  kam pan ii 
żn iw no -  om lo tow ej, co w yraża ło  się 
w  zobowiązaniach podejm owanych 
ju ż  po śm ierci ukochanego ’Wodza i 
Nauczyciela, Towarzysza S talina . Do 
n ich  dołączają się teraz zobowiąza­
nia  podejm owane celem uczczenia 
IV  Festiw a lu  M łodzieży i  S tudentów 
w  walce o Pokój i  P rzy jaźń i  I I I  
Światowego Kongresu Studentów.

W  warszaw skie j PWSP, A G H  w  
K rakow ie , W SE we W rocław iu i 
Szczecinie, Un iwersytecie i  WSE w  
Łodzi i w ie lu  innych  uczelniach ma­
m y dużo pięknych przyk ładów , że 
zespolone, zżyte k o le k tyw y  poszcze­
gólnych grup studenckich, a nawet 
la t, w  całości zgłosiły się do pracy 
w  PGR-ach.

Np. w  A G H  zgłosili się wszyscy 
studenci I I I  roku wydz. e le k try fik a ­
c ji górn ictw a, a na Uniwersytecie 
Łódzk im  studenci I I  r. f ilo lo g ii poR 
sk ie j postanow ili zapoznać się blize] 
przed wyjazdem  z zagadmemam 
n u rtu ją cym i obecnie naszą wieś, aby 
tym  lepie j przygotować się do pracy 
w  PGR-ach.

W erbunek do brygad spotka! się ^ 
dużym  zainteresowaniem ]
przeważającej części 
profesorów, o czym świadczy P 
ja ką  okazali on i w  w erbunku W
sunkowo duża ilość podpisanych 
przez n ich um ów,

EM IL DOROSZ
K ie r. wydz. organizacyjnego 

Rady Naczelnej ZSP

N p dziekan wydz. zootechniki 
w roc ław sk ie j WSR prof. d r  Szopa, 
jeszcze przed rozpoczęciem akcji 
w erbunkow ej zachęcał studentów do 
zgłaszania się do brygad. Rektorzy 
w ie lu  uczelni w yda li w  te j spraw ie 
specjalne odezwy do studentów , a 
np. p ro rek to r PWSM w  Stalm ogro- 
dzie prof. Keksler w  łódzkie j W SA 
i  in ń i _  zgłosili osobisty udzia ł w
a k c ji żn iw ne j. , , ,

A le  n ie  wszędzie w erbunek do 
brygad żn iw no -  om łotow ych prze­
biega w łaściw ie. Nie wszyscy s tu ­
denci, k tó rzy  m ają w o lny czas w  o- 
kresie w akacji, podpisali ju ż  umowę
0 pracę, nie wszyscy w  pe łn i zrozu­
m ie li cel pracy w  PGR-ach i swoje 
zadania. Sprawny przebieg w e rbu n ­
ku i jego w y n ik i są uzależnione od 
głębokie j pracy po litycznej aktyw u, 
od. jego osobistego przykładu, od 
sprawności organizacyjne j K U  ZSP
1 K O  ZSP.

W pierw szym  okresie popełniono 
na n iektó rych  uczelniach poważny 
błąd od ryw a jąc sprawę w erbunku od 
bieżących, aktua lnych zagadnień, np. 
w  PW SP w  Stalinogrodzie nie roz­
poczęto w erbunku przed 1-szym M a­
ja  w  obawie, że przeszkodzi on w  
1-szo M a jow ych  przygotowaniach. W 
n iek tó rych  wypadkach jedynym  a r­
gum entem  ag itac ji by ł zw rot „jedź­
cie do PGR, bo tam  możecie zarobić“  
lu b  n ie  tra fia jące  do przekonania 
slogany. N ie um iano w  pe łn i w y k o ­
rzystać entuzjazm u młodzieży i pod­
ję tych  wcześniej zobowiązań. Ja­
skraw ym  przykładem  by ły  tu  p raw ie  
wszystkie uczelnie warszawskie za 
w y ją tk ie m  SGSZ j PWSP,

Niedostateczna praca po lityczna 
spowodowała, że nie wszędzie um ia­
no się należycie rozpraw ić z p lo tką  
rozsiewaną przez wroga. Np. w  K ra ­
kow ie na WSE i UJ „ku rsow a ła “  
plotka, że wynagrodzenie dzienne w 
PGR-ach wynosi ty lk o  6 zł, że nor­
my są bardzo wysokie a k to  ich riie 
wykona... będzie m usia ł dopłacić, 
itp . bzdury,

Teraz, k ie dy  na uczelniach odby­
w a ją  się zebrania brygad wyjeżdża­
jących do poszczególnych zespołów 
oraz k iedy chcemy zm obilizować 
tych, którzy do te j pory nie m ogli 
się jeszcze zdecydować — teraz ak­
ty w  musi polepszyć swoją pracę w y ­
jaśniającą. Zebrania brygad będą 
często p ierwszym  zebraniem nowego 
ko lektyw u, k tó ry  później przepracu­
je  dwa tygodnie w  PGR-ach. Od pra­
cy całego ko lektyw u zależeć będą 
w y n ik i pracy produkcyjne j i k u ltu ­
ra lno  -  ośw iatow ej i dlatego-do p ra­
cy te j ko lek tyw y  muszą się ja k  n a j­
lepie j przygotować. Na zebraniach 
w ybierać będziemy organizatorów 
brygad; pow inn i n im i zostać ci, k tó ­
rzy cieszą się na jw iększym  zaufa­
niem  i po tra fią  w  oparciu o cały ko­
le k ty w  pokierować pracą brygady.

PGR-y liczą na to  że studenci do­
pomogą nie ty lk o  w  w ykonaniu za­
dań gospodarczych, ale również 
przyczynią się do ożyw ien ia życia 

. społecznego, ku ltu ra ln o  _ oświatowe­
go wśród pracow n ików  PGR-ów i o- 
ko liczne j ludności. Przybycie, s tu­
denckiego ko lek tyw u  w inno  wywrzeć 
w ie lk i w p ływ  na życie PGR-ów. Po­
moc organizacjom  zetempowskim , 
in ic jow an ie  współzawodnictwa p ra ­
cy, organizowanie zespołów i w ystę­
pów artystycznych, pomoc LZS-om  
— oto zadania, k tó re  staną przed 
brygadam i studenckim i.

(Dokończenie na str. 7)

wadziła ponadto również akcję m a ­
jącą na celu podnoszenie świado­
mości naszych robotników przed- 

• stawiając im perspektywy lepszego 
i szczęśliwszego jutra, które przy­
niesie z sobą zbudowanie socjalizmu 
w naszym kraju.

Brygady młodzieżowe niosły z 
sobą ożywienie pracy w świetlicach, 
organizowały pogadanki i odczyty, 
zwiększały wśród pracowników za­
interesowanie sportem.

Niesposób wymienić tu wszyst­
kie brygady młodzieżowe, które 
wyróżniły się w pracach przy żni­
wach i pracach społecznych. Przy­
toczmy jednak najbardziej charak­
terystyczne przejawy. W grupie mło­
dzieży pracującej w zespole PGR  
Okonek, gospodarstwo Ciosaniec 
pow. Szczecinek wyróżnił się w  
czasie akcji żniwnej Stanisław Sie­
rakowski — student Akademii Gór­
niczo - Hutniczej w Krakowie. O - 
siągnąt on przeciętnie 135 proc. nor­
my, a po zakończeniu turnusu po­
został w gospodarstwie, by pomóc 
w założeniu światła elektrycznego.

W  gospodarstwie Solanka O. Z. 
Giżycko w grupie studentów wy­
działu filozofii Uniwersytetu W ar­
szawskiego wyróżnił się Janusz 
Trzcianka, który normę wykonał w  
160 proc., organizował występy ar­
tystyczne, wzbudził zainteresowanie 
zajęciami świetlicowymi oraz zaini­
cjował organizację rozgrywek spor­
towych z miejscową drużyną PGR. 
Pozostawił po sobie dobre wspom­
nienia i dobry przykład młodego 
patrioty.

Kolega jego, Jerzy Nowak, oprócz 
tego, że normę pracy wykonywał w  
140 proc., zorganizował w gospodar­
stwie koto ZM P oraz wygłaszał po­
gadanki i prowadził głośne czytanie 
książek w świetlicy, biorąc rów­
nież udział w występach artystycz­
nych.

Studentów, którzy wykazywali się 
takim  młodzieńczym zapałem w  
pracy przy żniwach i w pracy spo­
łecznej było bardzo wielu. M inister­
stwo PGR składa im  jeszcze raz po­
dziękowanie. Dziś Państwowe Go­
spodarstwa Rolne ponownie zwraca­
ją się do młodzieży, by i w tym ro­
ku w jeszcze szerszym zakresie niż 
w latach ubiegłych pomocą swą 
przyczyniła się do sprawnego i szyb­
kiego przeprowadzenia prac żniw ­
nych, do wykonania planu odstaw 
zboża dla państwa w jak najkrót­
szym terminie. ,

Sądzimy, że młodzież nasza w y­
chowywana w dobie budowy socja­
lizmu, młodzież, która dzięki w 'a- 
dzy ludowej, dzięki umacnianiu i 
pogłębianiu się sojuszu robotni­
czo - chłopskiego mogła znaleźć ta­
kie warunki do nauki o j.k ic h  
dawniej mogła tylko marzyć — nie 
zawiedzie zaufania Partii. Rządu 
Ludowego i pracą swą przyczyni 
się do umocnienia socjalistycznej 
gospodarki w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych. A przez wypeł­
nienie tych zadań młodzież nasza 
jeszcze raz potwierdzi w całej pełni 
słowa opiekuna i nauczyciela całego 
narodu, tow. Bolesława Bieruta: 
„Mamy wspaniałą, ofiarną, utalento­
waną. młodzież, która dowiodła, że 
umie wydobywać z siebie niewy­
czerpane zasoby bohaterstwa w  
walce i pracy“.

Spotkamy się przy zbiorach Chle­
ba dla naszego kraju.



Ponad pół w ieku  bohaterskich  w a lk  o wolność
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Od trzech la t im peria lis tycz­
na w o jna  przewalała się 
przez Europę. Z iem ie wszy­
s tk ich  p ra w ie  k ra jó w  eu­
rope jsk ich  zostały zdeptane 
przez nacierające lu b  cofa­

jące się arm ie. Łam ały  się fro n ty , 
g inę li żołnierze —  ch łop i i ro b o tn i­
cy za in teresy p o tę ż n y c h  m onopoli 
i  w ie lk ich  banków.

Od trzech la t S ta lin  przebyw ał 
na najcięższym z zesłań po litycz­
nych  w  da lek im  k ra ju  Turuchań- 
sk irn , w  m ałe j, przez w iększą część 
ro k u  po szczyty dachów po kry te j 
śniegiem, osadzie K u re jka , p rzy  ko ­
le podbiegunowym . L is ty  dochodzi­
ł y  tu  bardzo rzadko, wysyłane — 
w lo k ły  się długo. W iadom ości do­
c ie ra ły  z trudem .

S ta lin  b y ł odcię ty od św iata, w  
k tó ry m  szalał chaos w o jny , oder­
w any od ośrodków  p a rty jn ych  w y ­
tyczających bieżące zadania p a rtii.  
A  przecież m ia ła  nadejść c h w ila  
przew idyw ana przez bolszew ików, 
w  k tó re j robotn icy  i ch łop i w  żoł­
n ie rsk ich  płaszczach obrócą broń 
przeciw  w łasnym  rządom, w  k tó re j 
trzeba będzie pokierować rew olucją .

W  lu ty m  1917 roku  p ro le ta r ia t 
rosy jsk i pod hasłam i: „p o k o ju “ , 
„cihieba“ , „w o lnośc i“  —  dokonał re ­
w o lu c ji bu rżuazyjno - dem okra tycz­
nej. U w o ln iła  ona S ta lina  z zesła­
nia. —  P takiem  chc ia łby  polecieć 
do kip iącego rew o lu c ją  Petersbur­
ga. Z d rog i w ys ia ł L e n inow i do 
S zw a jca rii po w ita lną  depeszę —  
jest w o lny, powraca na p a rty jn y  
posterunek.

Z Anczyńska w y jecha ł 8 marca, 
w  s to licy  jest ju ż  12. Po d ług im  po­
bycie na od ludziu  znalazł się w  po­
tężnym  w irze  tysiąca spraw , m nó­
stwa różnorakich  o rien ta c ji, z dn ia  
na dzień n iem al innego kszta łtow a­
n ia  się s ił. S ta lin  jes t jednym  z lu ­
dzi, na  k tó rych  op iera się pa rtia  —■ 
wie, że sprawa słusznej oceny sy tu ­
ac ji i słusznych decyzji powziętych 
na je j podstaw ie to  sprawa życia 
re w o lu c ji Są wśród działaczy pa r­
ty jn y c h  i  tacy, k tó rzy  w aha ją  się. 
P rzebyw a li d ługo z dala od n u rtu  
p a rty jn e j pracy, w  w ięzieniach, na 
zesłani ach... M asy popierają jeszcze 
rząd tym czasowy, w o jna  toczy się 
nadal. Jakie zająć stanowisko?

W ystarczyło  dwa d n i pobytu 
S ta lin a  w  Petersburgu, aby rozpo­
czął ze stron „P ra w d y “ , ja k  daw n ie j 
przekazywanie bolszewikom  zasad­
niczych w ytycznych pracy, aby roz­
począł w raz  z M olotow em  k ie ro ­
wać działa lnością K om ite tu  Cen­
tra lnego i  K om ite tu  P etersburskie­
go. Już 14 m arca ukazuje się a r ty ­
k u ł „O  radach delegatów robo tn i­
czych i  żo łn ie rsk ich“ . S ta lin  pisze, 
wskazując na podstawowe zadanie 
p a r t i i:  „D o  tego jednak, by u t r z y ­
m a ć  zdobyte praw a i  da le j r o z ­
w i n ą ć  rew o luc ję  —  do tego b y ­
n a jm n ie j nie w ystarcza sam ty lk o  
c h w  i ł o w y  sojusz rob o tn ików  
i  żołnierzy... Um ocnić te Rady, (de­
legatów  robotn iczych i żo łn ie rsk ich  
przyp. red.) objąć n im i cały k ra j,  
związać je ze sobą z C entra lną Ra­
dą Delegatów Robotniczych i  Ż o ł­
n ie rsk ich  na czele ja k o  organem re ­
w o lu cy jn e j w ładzy lu du  —  oto ja ­
k i  pow in ien  być k ie runek  dzia łania 
rew o lucy jnych  socjal -  dem okra­
tów “ .

Dzień 16 m arca p rzyn iós ł a r ty k u ł 
dotyczący na jw ażnie jsze j kw e s tii 
tam te j doby. T y tu ł a r ty k u łu : „O  
w o jn ie “ . S ta lin  w ykazu je , iż  g ra ­
bieżczy cha rak te r w o jn y  n ie  u leg ł 
zm ianie na sku tek  prze jścia w ła ­
dzy w  ręce Rządu Tymczasowego 
„Jesteśm y głęboko przekonani, —  
pisze S ta lin , demaskując hasła „o- 
b rony o jczyzny“  —  że bieg 'w yda­
rzeń w  R osji wykaże cały fałsz 
n iepoham owanych k rzykó w  o „za­
grożeniu w o lności“ ; „p a trio tyczny “  
dym  rozw ie je  się i  ludzie na w łas­
ne oczy u jrzą  rzeczyw iste dążenia 
im p e ria lis tó w  rosy jsk ich  do... cieś­
n in , do Persji...“

Z  genialną p rzen ik liw ością , k tó ra  
cechowała S ta lina  p rze jrza ł on i  o-

cen ił w roga ■— Rząd Tymczasowy. 
W róg ten u k ry w a ł się często za re ­
w o lucy jnym  hasłem i  na leżało ma­
som wykazać, łż popierany jeszcze 
przez n ie  Rząd Tym czasowy nie 
spełni, n ie  jes t w  stanie i  n ie  chce 
spełnić ani jednego z pragn ień mas. 
Nie jest on z ludem  a przeciw  lu ­
dow i, n ie  za pokojem  a za w ojną, 
nie da chleba ani ziemi.

T ak  o to  S ta lin , n iedawno jeszcze 
przebyw ający na zesłaniu, p o tra f ił 
na tychm iast po przyjeździe do Pe­
tersburga, w  w arunkach gdy p a rtia  
dopiero co wyszła z podziemia, gdy 
liczn i spośród je j na jw yb itn ie jszych  
ludz i n ie  zdążyli jeszcze powrócić 
z w ięz ień i  zesłań, gdy Len in  prze­
byw a ł z dala od k r a ju — u jąć  pew­
n y m i rękom a ster wydarzeń.

Już w ted y  p o tra f ił z o rlą  daleko- 
wzrocznością rozpocząć praktyczną 
działalność, m ającą na celu skup ie­
n ie  s il p a r ti i do w a lk i o  przerasta­
n ie  rew o lu c ji bu rżuazyjno -  dem o­
kra tyczne j w  socjalistyczną.

G en ia lny p lan te j w a lk i przyn io­
s ły  s łynne tezy kw ie tn iow e , ogło­
szone przez Len ina .w kw ie tn iu , na­
tychm iast po przyjeździe do k ra ju .

Ten okres, marzec —  kw iecień 
1917, czas przybyc ia  S ta lina  a na­
stępnie Len ina do rew olucyjnego 
cen trum  k ra ju , okreś lany jest ja ko  
okres now e j o rien ta c ji p a rtii.

Okres zaś następny, m a j —  sier­
p ień 1917 —  ja k o  okres re w o lu c y j­
ne j m ob ilizac ji mas.

S ta lin  zna jdu je  się wśród n a j­
większego ognia ¡» lityczn e j w a lk i. 
Szybkość następowania po sobie 
w ypadków , zm ian w  sy tuac ji n ie  
ty lk o  wym aga żelaznej w y trzym a­
łości ale wym aga ciągłego pomna­
żania w ys iłk ó w  ze względu na ko ­
nieczność opracow yw ania i prze­
prowadzania coraz to  now ych po­
ciągnięć taktycznych. W  tych  szyb­
k o  rozgryw ających się b itw ach  z 
k o n trre w o lu c ją  jeszcze przed osta­
tecznym  organizowaniem  w ie lk iego  
szturm u, ukazał się w  ca łym  blasku 
ta le n t rew o lu c jo n is ty  i  w ielkość 
cz łow ieka ja k im  b y ł S ta lin .

To, że w  dem onstrac ji lipcow e j 
p a rtia  bo lszew ików  p o tra fiła  opano­
wać żyw io ło w y ruch mas i  nadać 
m u zorganizowany charakter, że 
p o tra fiła  zdemaskować kaipitu lanc- 
k ie  w ystąp ien ia  K am ien iew a i  Z i-  
now jew a  —  to, że w  now ych w a­
runkach , gdy samego wystąp ien ia  
mas ju ż  n ic n ie  by ło  w  stanie pow ­
strzymać, p o tra fiła  natychm iast po­
wziąć słuszną decyzję —  to  wszy­
s tko  w  ogrom nej m ierze jest zasługą 
S ta lina . T ak tykę  jego Len in  po 
powrocie w  pe łn i zaaprobował, 
zaś życie po tw ie rdz iło  je j słuszność.

To, że kon trre w o luc ja  n ie  dosta­
ła  w  swoje łapy bezcennego życia 
Len ina, to, że został on u ra tow any 
i  umieszczony w  R azliw ie, gdzie n ie  
g roz iło  m u niebezpieczeństwo —  i  
to  pa rtia  zawdzięcza S ta linow i.

S ta lin  zawsze czu jny i bezkom ­
prom isow y w  zasadniczych spra­
wach p o lity k i p a rtii,  k ie ru ją c  pra­
cam i V I Z jazdu zdemaskował próby 
k o n trre w o lu c ji. Zw ycięsko walczy z 
us iłu jącym i zahamować rew oluc ję  
trock is tam i. M ó w ił w tedy: „N ie  jest 
w ykluczona możliwość, że w łaśnie 
Rosja będzie kra jem , k tó ry  u to ru je  
drogę do socjalizmu... Należy odrzu­
cić przestarzały pogląd jakoby  t y l ­
ko  Europa mogła nam wskazać dro­
gę. Is tn ie je  m arksizm  dogmatyczny 
i  m arks izm  twórczy. Ja stoję na 
gruncie tego ostatniego“ .

A  gdy m arynarze kronszta tcy w  
odpowiedzi na w ystąp ien ia  Rządu 
Tymczasowego, grożącego napadem 
na siedzibę bolszewików, zam ierza­
ją  w ystąp ić  zbro jn ie  —  S ta lin  po­
de jm u je  się w y ją tk o w o  trudnego 
zadania. Udaje się osobiście do m a­
ryna rzy  i rozgorączkowanych w  
na jw yższym  stopniu, oburzonych, 
gotowych do natychm iastow ej akc ji, 
uczy c ie rp liw ośc i i opanowania — 
cech praw dziw ego rew o luc jon is ty ,
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po lityce, bezkómpromisowość w  
walce z wrogiem , a jednocześnie o- 
panowanie w  ob liczu jego prow o­
ka c ji, um iejętność znalezienia m o­
m entu i  skupienia s ił do  ataku, to 
jes t ty lk o  część wym agań ja k ie  sta­

w ia  p a rtia  ludziom  w ysun ię tym  na 
je j czoło. Doskonałym  wzorem  rea­
liza to ra  tych  zadań b y ł S ta lin . 
G dyby jednak z w szystkich charak­
teryzu jących go wspaniałych cech 
wskazać na tę na jważnie jszą i z n ie j 
wyciągnąć naukę, ta nauka b rzm ia ­
łaby : ja k  na jściś le j w iązać się z 
masami, ucząc je  —  uczyć się od 
nich.

S ta lin  da ł tem u w yraz  ca łym  
swoim  życiem, podkreślając na każ­
dym  k ro ku  sw o ją  głęboką m iłość 
d la  spraw y klasy robotniczej. Wspo­
m ina jąc ro k  1917 m ó w ił do rob o tn i­
ków  ty flis k ic h :

„P rzypom inam  sobie ro k  1917 —  
k iedy z w o li p a rtii,  po la tach tu ła ­
czk i po w ięzieniach i  na zesłaniu, 
zostaiem przerzucony do Le n ing ra ­
du. Tam, w  gronie robo tn ików  ro ­
syjskich, w  bezpośredniej stycznoś­
ci z w ie lk im  nauczycielem  pro le ta­
riuszy wszystk ich k ra jó w  — tow a­
rzyszem Leninem , w  w irze  w ie lk ich  
starć p ro le ta ria tu  z burżuazją, w  
w arunkach w o jny  im peria lis tyczne j, 
nauczyłem  się po raz p ierw szy ro­
zumieć, co to znaczy być jednym  z 
k ie ro w n ik ó w  w ie lk ie j p a r t i i k lasy 
robotniczej. Tam, w  gronie robot­
n ikó w  rosy jsk ich  —  w yzw o lic ie li 
narodów  uciskanych i  p ion ierów  
w a lk i p ro le ta riack ie j wszystkich 
k ra jó w  i  narodów  —  przeszedłem 
sw ój trzec i bo jow y chrzest rew o lu ­
cy jny . Tam, w  Rosji, pod k ie ro w n i­
ctwem  Lenina, stałem się jednym  
ze specja listów  w  sprawach rew o­
lu c ji“ .

T ak im  b y ł człow iek, k tó ry  w  ro­
ku  1917, w  okresie organizow ania 
szturm u, b y ł obok Len ina  wodzem 
p a rti i w  rew o luc ji, od k tó re j zaczy­
na się nowa epoka w  h is to r ii ludz­
kości.

T ak im  b y ł człow iek, k tó ry  k ie ro ­
w a ł bezpośrednio ca łym  przygoto­
waniem  zbro jnego powstania. Jemu 
to pow ie rzy ł Len in  rea lizację  linia 
po lityczne j p a rtii.  Z jego św ietnych 
a rtyku łó w , ukazujących się w  p iś­
m ie „Rafooczyj p u t“ ‘ (tak wypadało 
nazwać prześladowaną przez rząd 
„P raw dę “ ) czerpią organizacje pa r­
ty jn e  codzienne wskazówki. S ta lin , 
om ija jąc  przeszkody, ja k ie  s taw ia ła  
cenzura lega lne j prasie, m is trzow ­
sko p o tra fi naw oływ ać do powsta­
nia, n ie  używ ając nawet samego 
słowa „pow stan ie“ . Życzenie L e n i­
na brzm ia ło : „O bm yśleć ja k  za tym  
agitować, n ie  używ ając tego słowa 
w  prasie“ . I  S ta lin  wspania le ży­
czenie to  spe łn ił. W alczy ł o^sprawę 
k lasy  robotniczej oddając ca ły  sw ój 
genia lny um ysł i ta lent. W alczy sio-, 
wem , czynem, piórem , przem awia, 
organizuje, pisze. Zawsze w y trw a ły  
i  opanowany, a zarazem nam iętn ie  
zwalcza jący wroga; N ie u g ię ty ' i od­
w ażnie b iorący na swoje b a rk i c ię ­
ż a r ogrom nej odpowiedzialności. 
W yposażony zda się we wszystkie 
cechy ja k im i bohaterów  swych ob­
darza lu d  w  legendach; w ie lk i nie 
w ie lkością  m artw ego posągu, ale 
w ie lkością  człow ieka i  swego dzieła, 
w ie lkością  sprawy, d la  k tó re j żył.

T. JA N K O W S K A

Spó jrzm y  na mapę A z ji.  Na 
próżno szukać będziemy 
k ra ju  o nazw ie w ym ien io ­
ne j w  tv tu le , a to z tej p ro ­
ste j przyczyny, że 60 la t  te­
m u  z w o li ko lon iza to rów  

francusk ich  P ate t-Lao przem iano­
w any zosta ł na Laos, podobnie ja k  
sąsiadujący z n im  Khem Sr o trzy ­
m ał nazwę —  Kambodża. Te dw a 
k ra je  w raz z V ietnam ern weszły 
swego czasu w  sk ład tzw . fndoch in  
F rancuskich .

Patet-Lao, k ra j o . pow ie rzchn i 
220 tys. km .2, zam ieszkały przez 3- 
m ilionow ą, spokojną ludność ro ln i­
czą, s ta ł się w  osta tn ich tygodniach 
ob iektem  szczególnego zain tereso­
w an ia  św ia tow e j o p in ii publiczne j.

Co się w yd arzy ło  wśród ska lis­
tych  gór laotańskich? W  czym  tk w i 
źród ło tak  dużego zainteresowania 
k ra jem , o k tó ry m  m ało docierało 
dotychczas wiadom ości?

W  po łow ie  k w ie tn ia  br. A rm ia  
Ludow ą - W yzwoleńcza Patet-Lao 
rozpoczęła ofensywę przeciw ko o- 
kupan tom  francu sk im  i w  ciągu 
k ró tk ie go  czasu w yzw o liła  szereg 
m iast, pędząc precz obcych cie­
m ięzców. O rozm achu ofensywy 
A rm ii Ludcw o  - W yzwoleńczej 
św iadczy przebycie pi*zez nią  200 
km . w  ciągu zaledw ie tygodnia. 
R ozw ija jąc  zdecydowaną ofensywę 
laotańska A rm ia  Ludow o -  W yzw o­
leńcza do ta rła  w  p ierw szych dn iach 
m a ja  do s iedziby k ró lew sk ie j L u -  
ang-Prabang.

Im peria lis tyczna  propaganda — 
w  obliczu groźby zaw isłe j nad ko ­
lo n iza to ram i -— wszczęła w ściek łą  
nagonkę p rzec iw ko  narodom  P ó ł­
w yspu Indochińskiego, a zwłaszcza 
na rodow i v ie tnam skiem u. Ponoszą­
cy klęskę ko lon iza to rzy  francuscy 
podn ieś li w rzask, że ofensywę p ro ­
wadzą rzekom o w o jska V ie tnam - 
sk ie j R e pu b lik i D em okratycznej.

H is to ria  ostatn ich dziesięcio leci i  
la t  pow o jennych zadaje k ła m  osz­
czerczej propagandzie im p e ria lis ty ­
czne j. S ięgn ijm y do fa k tó w  h is to ­
rycznych.

Patet-Lao, k ra j o bogatej s taro­
ży tne j k u ltu rz e  narodowej pad ł w  
roku  1893 o fia rą  agresji ko lon iza to ­
ró w  francusk ich , k tó rzy  w p row a dz i­
l i  tam  reż im  bestialskiego uc isku i 
w yzysku. G rabiąc w  ciągu 60 la t 
swego panow ania ob fite  bogactwa 
na tu ra ln e  Pate t-Lao (cynę, miedź, 
złoto, żelazo, w egie l itp .) oraz su ­
row ce i p ro d u k ty  ro ln icze  ta k ie  ja k  
kauczuk, trzc ina  cukrow a, ryż , her­
bata, kaw a itp ,, ko lon iza to rzy ha ­
m ow a li rozw ój gospodarczy k ra ju . 
Św iadczy o ty m  d o b itn ie  m iędzy 
in n y m i fa k t, że w  ciągu 60 la t za­
ło ż y li on i w  Pate t-Lao ty lk o  6 km . 
l in i i  ko le jow e j. N ic  też dziwnego, 
że m im o ob fitośc i bogactw  n a tu ra l­
nych i  u rodza jne j gleby, zwłaszcza 
w  do linach rzek, w  P a te t-L a o  pa­
n u je  s trasz liw a  nędza.

Ze szczególnym barbarzyństw em  
i  zaciekłością n iszczyli ko lon iza to ­
rzy  k u ltu rę  narodową Patet-Lao, 
zam yka jąc jednocześnie na rodow i 
drogę do ośw iaty. Za ledw ie 5 proc. 
ludności um ie  czytać i  pisać.

Jednak naród laotański, podobnie 
ja k  w szystk ie  lu dy  ko lon ia lne  i za­
leżne, n igd y  nie  uznał się za poko­

nanego i  od p ierwsze j c h w ili na ja* 
zdu okupantów  bohatersko w a lczy ł 
p rzeciw ko obcym ciemięzcom. H i­
s to ria  osta tn ich k ilk u  dziesięcio leci 
o b fitu je  w  n ieprzerw ane w a lk i na­
rod ów  Pó łw yspu Indochińskiego. 
W ysta rczy w ym ien ić  trw a jące  25 
la t (od roku  1910 do 1934) powsta­
n ie  w  P ate t-Lao pod wodzą b rac i 
K ao i  Kom m adam . W  czasie d ru ­
gie j w o jn y  św ia tow e j narody P a­
tet-Lao, V ie tnam u i K hem aru  p ro ­
w a dz iły  n ieprzerw anie  w a lkę  zb ro j­
ną p rzec iw ko  okupantom  ja po ń ­
skim . Po klęsce im p e ria lis tó w  ja ­
pońskich naród lao tański, idąc za 
p rzyk ładem  narodu vietnam skiego, 
ob a lił panowanie ko lon iza to rów  i  
p ro k la m o w a ł w  paźdz ie rn iku  1945 
ro ku  niepodległość swego k ra ju . W  
Pate t-Lao u tw o rzony  został Rząd 
Tym czasowy. Jednak ko lon iza to rzy  
francuscy nie  rezygnow a li z prób 
ponownego u ja rzm ie n ia  narodu la - 
otańskiego. Rozpoczęli on i w  m arcu 
1948 ro ku  bestialską w o jnę  p rze ­
c iw ko  Patet-Lao, k tó ra  trw a  po 
dzień dzisiejszy. K o lon iza to rom  u- 
da ło się p rzy pom ocy w o jsk  b ry ­
ty js k ic h  i  band Czang Kai-szeka za­
garnąć znaczną część te ry to r iu m  
Patet-Lao. N a p o tka li on i jednak w  
sw ym  dążeniu do p rzyw rócen ia  po­
rządków  ko lon ia lnych , na zdecydo­
w any opór narodu Lao. Rozgorzał 
p łom ień w o jn y  partyzanckie j. Od­
dz ia ły  partyzanckie zadały szereg 
ciężkich ciosów okupantom  i  w  w y n i­
k u  d ług o trw a łych  w a lk  w y z w o liły  
do 1953 r. trzecią część te ry to r iu m  
swego k ra ju . Na w yzw o lo nym  te ­
ry to r iu m  zaczęła się stopniow o fo r ­
m ować regu la rna  A rm ia  Ludow o- 
W yzwoleńcza.

L a ta  pow ojenne są równocześnie 
okresem pow staw ania w  Pate t-Lao 
m asowych o rgan izacji dem okratycz­
nych  i  konso lidac ji s ił po litycznych  
k ra ju . W  ro k u  1950 na w yzw o lo ­
nym  te ry to r iu m  u tw o rzon y  został 
Rząd O poru oraz, je d n o lity  F ro n t 
N arodow y w  Patet-Lao, obe jm u ją ­
cy  w szystk ie  g ru py  etn iczne i  
w szystk ie  w a rs tw y  ludności. N ie ­
z w yk le  doniosłe znaczenie d la  w a l­
k i  wyzwoleńczej narodu P ó łw yspu 
Indochińskiego m ia ło  u tw orzen ie  
w  ro ku  1951 Zjednoczonego F ro n tu  
Narodów  —  Vietna,mu, Pate t-Lao I 
K hem aru. G łów nym  zadaniem Z je ­
dnoczonego F ron tu  jest solidarna 
w a lka  trzech narodów  p rzec iw ko  
najeźdźcom francusk im .

T ak  przedstaw ia  się w  w ie lk im  
skróc ie  h is to ria  trw a ją cych  od 60 
la t bohatersk ich w a lk  narodu Pa­
te t-Lao  o wolność i  niezawisłość.

O statn ie wydarzenia w  Patet - Lao 
są jeszcze jednym  dowodem  po­
tęgowania się z dn ia  na dzień w a l­
k i  narodowo - wyzw oleńcze j lu dó w  
ko lon ia lnych  i  zależnych. N ic też 
dziwnego, że sukcesy lao tańsk ie j 
A rm ii Ludow o - W yzwoleńczej bu­
dzą wściekłość i  trwcigę ko lon iza to ­
ró w  i  ich  popleczników . H is to ria  
uczy, że naród, k tó ry  pow sta ł do 
w a lk i o wolność jest n iezwyciężo­
ny. O fensywa A rm ii Ludow o-W y- 
zwoleńczej Patet-Lao, k tó ra  m im o 
w sze lk ich  w y s iłk ó w  dowództwa 
francuskiego, u trz y m u ją  in ic ja ty ­
wę w  sw ych rękach —  jest jeszcze 
jednym  tego dowodem. J. S,

JEDEN DZIEŃ
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Budzisz się z  uczuciem  ra ­
dosnego n iepoko ju . Za o k ­
nam i —  szeroki b u lw a r na 
brzegu D ym bow icy, wysa­
dzany s ta ry m i akacjam i. 
Spoglądasz na ka lendarz 

— 5 s ie rpn ia , czw a rty  dz ień w ie l­
k iego Festiw a lu . Wesoły, słoneczny 
poranek. Po śn iadaniu zastana­
w iasz się ja k  ułożyć p lan  dn ia. N ie ­
ła tw a  to  sprawa. T rudno  je s t w y ­
brać spośród se tk i bez m ała im ­
prez, te w łaśnie, k tó re  w yd a ją  c i 
się na jb a rdz ie j kuszące. A  w ięc do­
kąd pójść dzisiaj?

Ig rzyska  sportowe? Proszę b a r­
dzo. M iędzynarodow e tow a rzysk ie  
spo tkan ia  m łodych sportow ców  
trw a ją  w  ca łe j pe łn i. Dziś z samego 
ran a  na no w ym  stad ion ie  sporto­
w ym  im ien ia  23 s ie rpn ia , k tó ry  m o­
że w ygodn ie  pom ieścić 80 tys ięcy 
osób, odbędą się m is trzostw a le k ­
koatle tyczne. N a s tad ion ie  „D y n a ­
m o“  rozpocznie się w yścig  ko la rsk i, 
a w  salach spo rtow ych  zostaną ro ­
zegrane mecze s ia tkó w k i. Jeśli się 
nieco pośpieszyć, to  można jeszcze 
zdążyć na początek pokazu spo rtów  
w odnych na jez iorze  Snagov. Jeśli 
masz ochotę, ja k  w ie lu  ch łopców  i  
dziewcząt zdobyć odznakę sporto­
w ą IV  F es tiw a lu  M łodzieży i  S tu­
den tów  —  nadszedł odpow iedn i m o­
m en t do zm ierzenia s ił. W y n ik  za­
leży w y łączn ie  od ciebie samego.

O godzinie 9-tej rozpoczyna się 
w ycieczka do podm iejskich, m a low ­
n iczych o ko lic  B ukaresztu i  k iedy  
w róc isz  z pow ro tem  —  zdążysz a- 
k u ra t na  jeden z w ie lu  k o n k u r­
sów  artys tycznych , stanow iących 
na jc iekaw szą im prezę festiw a low ą. 
Co w yb rać  — sjpokaz tańców  lu d o ­
w ych , czy kon ce rt m u zyk i i  p ieśn i 
różnych narodów? Czy może w y ­
stępy so lis tów  w oka lnych , p ia n is ­
tó w  lu b  o rk ie s tr ludow ych? W szyst­
ko  to  można u jrze ć  i  usłyszeć dziś 
w  salach koncertow ych  i  tea trach 
ru m u ń sk ie j s to lic y  m łodości.

Dziś przed po łudn iem  możesz

także wziąć udz ia ł w  spo tkan iu  z 
delegacją innego k ra ju  i  w  zależ­
ności od sw ych zainteresowań 
spotkać się z zagran icznym i to w a ­
rzyszam i p racy —- gó rn ikam i, ro l­
n ikam i, studentam i rozm aitych w y ­
dzia łów . Podczas tych  spotkań bę­
dziesz m ia ł możność dowiedzieć się 
w ie lu  in te resu jących szczegółów o 
życ iu  i  p racy  zagran icznych ko le ­
gów, podzie lić  się z n im i w łasnym i 
m yś lam i i  dośw iadczeniam i, omó­
w ić  sposoby u trw a la n ia  w ęz łów  
p rzy jaźn i, zaw arte j dziś tu , w  prze­
p ię kn ym  p a rk u  Bukaresztu.

T y le  p ięknych  p lanów  do w ybo­
ru , że po prostu  n ie  w iadom o, co 
w yb rać ! P opołudn ia w  Bukareszcie 
są upalne. Cóż począć o te j porze?

W arto  by zw iedzić jedną z ośmiu 
in te resu jących  w y s ta w  fes tiw a lo ­
w ych. O godzin ie d ru g ie j po po łu­
d n iu  trzeba wziąć udz ia ł w  n a ra ­
dzie s tudentów  rozm a itych  k ra jó w  
w  salach U n iw e rsy te tu  im ien ia  K . 
J. Parchona. Będzie tu  można omó­
w ić  sp ra w y  b lisko  dotyczące każde­
go s tudenta  —  sp ra w y  p rogram ów  
stud iów , organ izac ji na uk i, pom o­
cy naukow ych, s ta łe j łączności po­
m iędzy ucze ln iam i i  s tuden tam i 
rozm a itych  k ra jó w , a przede
w szys tk im  , zagadnienia w a lk i
s tudentów  k ra jó w  k a p ita lis tycz ­
nych  i  . ko lon ia lnych  p rzec iw ko  
zb ro jen iom  im p eria lis tyczn ym  i  m i­
lita ry z a c ji,  o pokój i  p raw a studen­
tów . Po s tudenck ie j naradzie  do­
brze by łoby  spotkać się z grupą 
ru m u ń sk ie j m łodzieży w ie jsk ie j.
Chcesz później otrzym ać b ile t na 
m is trzostw a zapaśnicze i  podnosze­
n ie  ciężarów? L u b  może p ragną ł­
byś obejrzeć k tó ryś  f i lm  m łodzieżo­
w y, w yśw ie tla n y  w  jednym  z w ie lu  
k in  czynnych bez m ała  przez całą 
dobę? Dziś w yśw ie tla  się 42 nowe 
f ilm y . W yb ie ra j. I  znów  je ś li jesteś 
zmęczony —  możesz odpocząć p rzy  
basenie p ływ a ck im  lu b  w  pa rku , w  
otoczeniu k i lk u  nowych, lecz na­
praw dę serdecznych p rzy jac ió ł.

P rogram  w ieczoru jes t rów n ie  
in te resu jący i  różnorodny, choć dz i­
sie jszy w ieczór n ie  różn i się od in ­
nych fes tiw a lo w ych  w ieczorów. 
Możesz w ieczorem  pójść na jeden 
spośród sześćdziesięciu k ra jo w y c h  
lu b  m iędzynarodow ych konkursów  
artystycznych . A  w ięc cóż wybrać? 
R adziecki balet? A  może w łoską 
operę?

T ea tr m uzyczny, zbudowany w  
reko rdow o k ró tk im  czasie, może 
w ygodn ie  pom ieścić 1200 w idzów . 
A  jednak w  b ile t należy zaopatrzyć 
się zapob ieg liw ie  wcześnie j —  tak 
w ie lu  m iłośn ików  m u zyk i i  p ieśn i 
jest^ wśród fes tiw a low e j m łodzieży. 
Dziś w ieczorem  delegacja francus­
k a  zaprezentuje sw ój p rogram  na­
rodow y. M ożna też pójść na jeden 
z m iędzynarodow ych koncertów , na 
k tó ry m  m łodzi a rtyśc i k i lk u  k ra ­
jó w  zadem onstru ją  sw ó j kunszt 
w o ka ln y  czy m uzyczny. Ludow e 
tańce N iem iec, Szkocji, Indonez ji 
i  w ie lu  in nych  k ra jó w , opera, balet, 
w ys tępy  chórów  i  o rk ies tr -— całe 
bogactwo fes tiw a lo w ych  koncer­
tów !

Chyba n ie  jesteś jeszcze zmęczo­
ny... A  w ięc odw iedzim y jeszcze 
inne  delegacje w  ich siedzibach. ' 
K ażdy chc ia łby  przecież poznać ja k  
na jw ięce j m łodych p rzy ja c ió ł z ca­
łego św iata. P rzy jaźń  zaw arta tu, 
w  Bukareszcie, podczas p rzep ięk­
nych  s ie rpn iow ych  d n i fes tiw a lu  
m łodości —  pozostanie w iecznie — 
gorąca, n iezłom na, bo jowa.

Noc dopiero zapadła. Możesz te ­
raz potańczyć na jedne j z w ie lu  
radosnych zabaw, możesz podzi­
w iać  p raw dz iw ą  sym fon ię  ko lo ro ­
w ych św ia te ł na grana tow ym  
s ie rpn iow ym  n ieb ie  —  pokaz ogni 
sztucznych na p lacu R epub lik i.

Czyżby ju ż  zm orzyła  c ię  senność? 
To nic, sen może poczekać. Dziś 
po prostu  szkoda każdej c h w ili. 
N iezapom niane wrażenia, g łębokie 
przeżycia pozostaną przecież na ca­
łe  życie,

O  GwieH&iicfo sgpoifacgmicacffB m ó u / i ą :
LÉO RASCHOU, sportowiec duński, mistrz X I  Letnich Igrzysk 

Akademickich :
w s z y s tk o  co  je s t w  m o je j  m o cy , a b y  os iągnąć sukces Tów-

n ,e ź  w  B u ka re szc ie , a le  je s t rzeczą  z ro z u m ia łą  sam o p rzez  s ię  te  n ie  be-
t0  ta tw e  za da n ie . P ra g n ą łb y m  o św ia d czyć , że n ie  t y lk o  ja k o  s p o rto ­

w ie c , lecz  w  ogó le  ja k o  d e le g a t m ło d z ie ż y  d u ń s k ie j c z u je  s ię  szczę ś liw y  
m łn r i° w dą a °> B u k a r? sz tu ’ że m à gt w z ią ć  .u d z ia ł w  w ie lk im  ś w ię c ić
ś w ia ta “  V p o ln o c y  1 P o łu d n ia , w sc h o d u  i  za ch o d u  — w s z y s tk ic h  k ra jó w

IS M A IL  BHODE, przedstawiciel młodzieży A fryk i Południowej;
soba rrii Tządv. w  naszel  o jc z y ź n ie  u s iłu ją  w s z e lk im i spo­
w o d u ją  J a k a ^ i d Z n Z J TZVg Wa? ia^  ■ ^ o d z ie ż y  do  w ie lk ie g o  F e s tiw a lu , 
w,,ah 3ąh ZdlcazV, o b y w a n ia  zg rom a d ze ń  i  z b ió r k i  p ie n ię ż n e j, osadza ją  m lo -
m ło d z ie ż  A ? ru M  P o la n i  w i * ? enia f hd  P rz e ś la d u ją  p os tę po w ą  m ło d z ie ż . I l e

Ź L .  , P o łu d n io w e j z g łę b o k ą  w ia rą  w  o s ta teczne  z w y c ię s tw o  p o ­
k o ju  p rz y g o to w u je  się do  b ra te rs k ie g o  s p o tk a n ia  w  B u k a re s z c ie “

RO Y H EW ETT, sekretarz Stowarzyszenia Młodzieży Demokratycz- 
nej Australii:

„W  c a ły m  n aszym  k r a ju  t r w a  sze roka  k a m p a n ia  p rz y g o to w a w c z a  do  
F e s tiw a lu . N a w ie c u  m a ry n a rz y  p o r tu  w  S id n e y  p o s ta n o w io n o  w y s ła ć  do  
B u k a re s z tu  5 d e le g a tó w . K o m ite t  z w ią z k u  za w o d o w e g o  p o c z to w c ó w  P o łu d ­
n io w e g o  N ow e g o  W e llsu , k o m ite t  o b ro n y  p ra w  m ło d z ie ż y  w  Q ueensland  
k lu b  s tu d e n tó w  u n iw e rs y te tu  w  M e lb o u rn e , d o k e rz y  z N e w  C astle  l ia a  m in ’ 
d z ie ż y  „ E u reca “  i  w ie le  in n y c h  o rg a n iz a c ji p o s ta n o w iły  w y s ia ć  ’ s w y c h  d e ­
le g a tó w  do  B u k a re s z tu . D e le g a c ja  nasza w y je d z ie  n a  IV  F e s t iw a l i ifż  
30 m a ja “ . Juz

LANG  W E N -C H IH , sportowiec chiński, uczestnik I I I  Festiwalu 
w  Berlinie:

„ D ro d z y  p rz y ja c ie le , p rz y g o to w u ją c  się  do  nadchodzącego  F e s tiw a lu  
w z m o ż e m y  naszą w a lk ę  w  o b ro n ie  p o k o ju ! Z je d n 'o c z y m y  się jeszcze s i ln ie j,  

zapanow ać  p o k ó j, p rz y ja ź ń , a b y  o c z e k iw a ła  nas lepsza  
p  zysztosc. Nasza w a lk a  m u s i b y ć  w a lk ą  z w y c ię s k ą . S p ra w a  p o k o ju  m u s i 
z a tr iu m fo w a ć “ .

W  k i S E & u  w i e r s z a c A
M ło d z i k o le ja rz e  d rezd e ń scy  z b ry g a d y  im ie n ia  O tto  G ro th e w o h la  zo ­

b o w ią z a li się  w y p o s a ż y ć  p oc ią g  o sob o w y z ło żo n y  z c z te rn a s tu  w a g o n ó w . 
W  p oc ią g u  ty m  w y je d z ie  do B u k a re s z tu  na  IV  Ś w ia to w y  F e s tiw a l M ło d z ie ­
ż y  i  S tu d e n tó w  d e le g a c ja  m ło d z ie ż y  N R D .

i ^
N a  w ie lk im  z g ro m a d z e n iu  m ło d z ie ż y  s z w a jc a rs k ie j w  B e rn ie  w y ło ­

n io n y  zos ta ł k o m ite t  p rz y g o to w a w c z y  F e s tiw a lu . W  k o m ite e ’e ty m  re p re ­
ze n to w a n e  są n a jsze rsze  m asy m ło d z ie ż y : Z w ią z e k  W o ln e j M ło d z ie ż y  S z w a l- 
c a rs k ie j m ło d z ie ż  s o c ja lis ty c z n a , o rg a n iz a c ja  m ło d y c h  k a to lik ó w , to w a r ly -

w « V e tu ‘ w T o a S r 10"  m 0 l0 g ira n y * h  1 St0' Varzyszen ie  »»“ O en téw  u n i-

*
K u ltu ra ln e  s to w a rz y s z e n ie  m ło d z ie ż y  ja p o ń s k ie j z o rg a n iz o w a ło  m c h o m , 

w y s ta w ę , p o św ię con ą  o s ta tn ie m u  fe s t iw a lo w i w  B e r lin ie  W ^ a w a  a i l 4
i ” p ^ z y j a ż n i ^ w ™ B ^ i k a r e s ź r i e ! ^ ^ a j ą c y  się IV  F e s .iw a l P o k o ju

*
O rg a n iz a c ja  s tu d e n tó w  U n iw e rs y te tu  T e h e ra ń s k ie g o  o p u b lik o w a ła  ape l 

do s tu d e n tó w  ira ń s k ic h , w z y w a ją c y  do w z m o ż e n ia  w a lk i  o p o k ó j i  sw e 
p ra w a  w  to k u  p rz y g o to w a ń  do IV  Ś w ia to w e g o  K o n g re s u  s tu d e n tó w  
w  W a rsza w ie .

*
P iń s k i k o m ite t  p rz y g o to w a w c z y  F e s tiw a lu  u fu n d o w a ł s z ta n d a r p rz e ­

c h o d n i F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  i  S tu d e n tó w , k tó r y  zos tan ie  w rę c z o n y  g ru p ie  
m ło d z ie ż y  n a jc z y n n ie j u c z e s tn iczą ce j w  p rz y g o to w a n ia c h  do  w ie lk ie g o  «do- 
tk a n ia  p o k o ju  i  p rz y ja ź n i.  , ** *



Przed Festiwalem i Kongresem
. ¿.Będziemy lep ie j się uczyć... Po­
h l ożesmy PGH-om... Nasz chór ć w i­
czy., specja lny repe rtua r: p iosenki ra ­
dzieckie, . czeskie, chińskie , francus­
kie , h iszpańsk ie .— p łyną m e ldunk i 
z różnych uczelni. Idea wspólnej 
w a lk i o pokój, p rz y ja ź ń ,. radość i  
szczęście m łodych lu d z i na ca łym  
kwiecie, w a lka  o ' pracę i naukę dla 
m łodzieży k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
ko lon ia lnych  i z a le ż n y c h .—  idea 
szlachetna i  potężna ożyw iła  nasze 
wyższe uczelnie. Studenci rozpoczęli 
szeroką akcję  popu laryzu jącą zada­
n ia . i cele IV  Festiwa lu M łodzieży i 
S tudentów  o Pokó j i  P rzy jaźń  oraz

WIADOMOŚCI
Decyzja Rady M ZS o zw o łan iu  I I I  

Św iatow ego Kongresu S tudentów  w  
W arszaw ie 'oraz SFM D o zorganizo­
w an iu  IV  Św iatowego •Festiw alu 
M łodzieży i  S tudentów  w  B uka ­
reszcie w yw o ła ła  ogromne za in tere­
sowanie wśród studentów  sopockiej 
WSE. Toteż prace przygotowawcze^ 
do tych im prez zostały przez s tu f 
den tów  podjęte z -w ie lk im  z a p a le n i

Już e lim inac je  studenckich zespo­
łó w  św ie tlicow ych  w ykaza ły  pełne 
Zrozum ienie ide i K ongresu i  Festi-

I I I  Św iatow ego Kongresu Studen­
tów. Słuchacze szkół wyższych czy­
nem dokum entu ją  sw oją postawę 
bo jo w n ików  o pokój i. przyjaźń, swą 
m iłość do P a rt ii i Rządu Ludowego. 
Padają coraz to nowe zobowiązania 
— . pojedzie nas w  tym  roku  do 
PG R-ów k ilk a k ro tn ie  w ięcej aniże­
li  w ja ta c h  ub iegłych! Lepie j będzie­
m y się uczyć! P rzygotujem y pa­
m ią tk i dla naszych p rzy ja c ió ł — s tu ­
dentów  zza gran icy!

D ługa je s t lis ta  m e ldunków  o 
przygotow aniach. N iek tó re  z n ich  
p u b liku je m y  poniżej.

Z WYBRZEŻA
w alu, o czym św iadczy wzrost pozio­
mu artystycznego zespołów oraz f re ­
kw encja  studentów  na e lim inacjach. 
Jeszcze w  m arcu — przed e lim in a ­
c ja m i ucze ln i — wydano specja lny 
b iu le tyn , w  k tó ry m  in fo rm ow ano 
s tudentów  o celach i zadaniach e li­
m in a c ji ' az o I I I  Kongresie i  IV  
Festiw a lu . W  ty m  sam ym  czasie 
zorganizowano na poszczególnych 
grupach pogadanki.

Po e lim inac jach  prace p rzygoto­
wawcze p rz y b ra ły  na silę. Przede

Przygotowania rozpoczęte
Na I I  r. sekc ji f ilo lo g ii rosy jsk ie j 

P aństw ow e j Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej w  K ra k o w ie  przygotow a­
n ia  do sesji nie nabra ły  jeszcze 
pełnego rozm achu. M im o  to d la  
n ie k tó rych  koleżanek i  kolegów  
zb liża jący  się okres egzam inów 
s tan ow i na jważnie jsze zagadnienie 
dn ia . W przygotow aniach do le t­
n ie j sesji przodu je organ iza tor 
g rupy, K a ro l Szczepanik, k tó ry  w y ­
w ie ra  duży w p ły w  na sw ych ko le ­
gów, pociągając ich do naukL w ła ­
snym  przyk ładem . W  je g o ^ś lą d y  
poszli ko l. ko l. E dw ard Lena rt, 
Leon G ina lsk i, Jan Sekuta oraz 
S tan is ław  T oka rsk i ze sw o im  ko ­
le k tyw em .

N a jw ięce j czasu poświęcają s tu ­
denci sekc ji f ilo lo g ii rosy jsk ie j s tu ­
d iow a n iu  ekonom ii po lityczne j i  
podstaw m arks izrou-len in izm u. K o ­
rzys ta ją  . p rzy  , ty m  z ko n su lta c ji 
p ro fesorów  i  asystentów, k tó re  są 
bardzo pomocne p rzy  rozw iązyw a­
n iu  trudn ie jszych  problem ów .

Zaawansowane są rów nież p rz y ­
go tow ania  do egzam inu z h is to ­
r i i  ZSRR.

Dużo p racy wym agać będzie e- 
gzam in z l i te ra tu ry  rosy jsk ie j, 
gdyż n ie k tó rzy  ko ledzy m ają  jesz­
cze, pewne trudnośc i językowe.

wg. korespondencji 
M IE C Z Y S ŁA W A  F E JK L I 

J*WSP —  K R A K Ó W

Z b liża  się sesja egzam inacyjna. Studenci wydz. mechaniczno  - kon- 
ftru k c y jn e g o  PW  przygo tow u ją  się p iln ie  do egzaminu z części maszyn.

Na zd jęc iu  od lew e j koledzy: Siedź, Ozim owski, M łynarczyk, F ila  
i  S urdy. K o ledzy O zim ow ski i  M łyn a rczyk  to przodow nicy nauki.

w szystk im  na uwagę zasługują na ­
sze zespoły, k tó re  da ły szereg w y ­
stępów popu laryzu jących cele K on ­
gresu i  F estiw a lu  dla pracow n ików  
Polskich L in ii Oceanicznych, sopoc­
k ie j Spó łdzie ln i Spożywców, C h iń ­
sko - Polskiego T ow arzystw a M a­
k le ró w  O krę tow ych  i  gdyńskie j 
D ru k a rn i M O N-u.

W  tych  dn iach przeprowadzono 
na ucze ln i konkurs  gazetek ścien­
nych o tem atyce zw iązanej zę 
św iętem  1 M aja , I I I  K ongresem  o- 
raz IV  Festiw a lem . Do konku rsu  
zakw a lifiko w a n o  18 gazetek ścien­
nych. W  w y n ik u  kon ku rsu  I  m iejsce 
przyznano gazetce w ykonane j przez 
grupę 20, I I  m iejsce g rup ie  32 oraz 
I I I  g rup ie  27. Ponadto w yróżn iono 
gazetki ścienne p ra cow n ikó w  na u k i 
i  a d m in is tra c ji oraz g rupy  21.

O zadaniach Kongresu i  Festiw a­
lu  in fo rm u je m y  s tuden tów  poprzez 
pogadanki z rad iow ęzłów , nadaw a­
ne w  czasie p rze rw .

K U  ZSP w yd a  w  na jb liższych  
dn iach spec ja lny  b iu le ty n  poświęco­
n y  I I I  K ongresow i i  IV  F es tiw a lo ­
w i. N iezależnie od tego uczestnicy 
e lim in a c ji cen tra lnych , ko l. ko l. 
S la w ik , C ze rw ińsk i, Dębicka i  B ro- 
da la zobow iązali, się w ydać spec ja l­
ną fotogazetkę % C en tra lnych  E li­
m in a c ji S tudenckich Zespołów 
Ś w ie tlicow ych ,

O entuzjazm ie i zainteresowaniu 
s tudentów  I I I  Kongresem  i  IV  Fe­
s tiw a lem  św iadczy fak t, że na apel 
ko ła  Z M P  N r 2 „D la  uczczenia I I I  
Kongresu i  IV  Festiw a lu  — każdy 
s tuden t członkiem  zespołu ś w ie tli­
cowego“  — studenci I I  roku  s tu ­
d iów  wydz. m orskiego zadeklaro­
w a li wzięcie 100 procentowego u- 
dz ia łu  w  pracy zespołów św ie tlico ­
wych. Na apel ten w in n y  stanąć 
w szystk ie  grupy studenckie ze 
w szystk ich  la t  s tud iów .

B io rąc m asowy udz ia ł w  spa rta ­
k iadz ie  uczeln ianej, k tó ra  przepro­
wadzona była pod hasłam i I I I  K o n ­
gresu i  IV  Festiwalu, młodzież dała 
w yra z  zrozum ienia znaczenia ta k  
bardzo ważnej im prezy sportow ej.

P lenum  K U  ZSP, przeprowadzone 
będzie pod hasłam i Kongresu, i Fe­
s tiw a lu  i  da nam wytyczne do d a l­
szej przedkongresowej i przedfesti- 
w a low e j pracy przygotowawczej. 
S taw iam y sobie za cel, że każdy stu­
dent m usi znać i  postępować w  m yśl 
hasła: „U m acn ia jąc F ron t Narodo­
w y  w  walce o pokój i  P lan 6-letni 
—  w ita m y  I I I  Ś w ia tow y Kongres 
S tudentów  i I V  Ś w ia tow y Festiw a l 
M łodzieży i  S tuden tów “ .

r  S. S L A W IK
W SE — Sopot

STUDENCI ŚLĄSKA DONOSZĄ
Słuchacze WSE w  S ta linogrodzie  

rozum ie ją , że lepszą pracą dla  L u ­
dow ej O jczyzny godnie p rz y w ita ją  
I I I  Kongres S tudentów  i  IV  F es ti­
w a l M łodzieży i  S tudentów . Dowo­
dem  tego je s t coraz bardzie j w zm a­
gająca się w a lka  o w iedzę. G rupy  
s tudenckie  ana lizu ją  stop ień p rz y ­
gotow ania każdego studenta do le t­
n ie j sesji egzam inacyjne j. S łabsi w  
nauce koledzy o trzym u ją  pomoc od 
asystentów  oraz p rzodow n ików  nau­
k i.

Pod hasłem  przygotow ań do K o n ­
gresu i  F es tiw a lu  280 s tuden tów  
WSE zgłosiło się do pracy w  ochot­
n iczych brygadach żn iw nych . W śród 
s tudentów  zgłaszających się do b ry ­
gad na szczególną uwagę zasługuje 
grupa 10 I  r. wydz. przem ysłu, k tó ­
ra  zgłosiła  się w  całości, w raz z o- 
p iekunem , asystentem  kol. S tan i­
s ław em  Górą.

¥
Podobnie przebiegają p rzygo to ­

w an ia  do K ongresu i  Festiw a lu  i  na 
in nych  wyższych uczeln iach S ta li- 
nogrodu. D obry  p rzyk ład  m łodzieży 
da ł p ro re k to r Państw ow ej Wyższej 
Szkoły M uzycznej w  S talinogrodzie , 
zgłaszając się ja ko  p ierw szy na u- 
cze ln i do pracy w  ochotniczych b ry ­
gadach żn iw no  - om łotow ych.

M IE C Z Y S ŁA W  KA BAJ  
W SE —  Stalinogrod 

*
Na częstochowskiej W SE rozpo­

częły się przygotow ania  do Festiw a­
lu  M łodzieży i  S tudentów  w  B uka ­
reszcie. oraz do K ongresu M ZS w  
W arszaw ie. S tudenci I  i  I I  ro ku  w y ­
dz ia łów  techno log ii zbiorowego ży­
w ien ia  i  hand lu  re a lizu ją  swe zobo­
w iązania dotyczące w yjazdów  grup  
ag itacy jno  - a rtys tycznych  na wieś. 
I  ta k  osta tn io ek ipy studenckie w y ­

jeżdżały do w s i: Z ło ty  Potok, Ja­
nów  oraz R u dn ik i. Na teren ie u- 
cze ln i odbywać się będą pogadanki 
o znaczeniu i  zadaniach Festiw a lu  
oraz Kongresu.

Rozpoczęły s i rów n ież  p rzygoto­
w ania  do w y jazdó w  s tudentów  do 
brygad żn iw nych . W  ciągu trzech 
dn i, od 7 do 10 m a ja  br. zgłosiło 
się do brygad ponad 50 osób, prze­
ważnie z p ierw szych la t  s tud iów . 
Obecnie n a p ływ a ją  dalsze liczne 
zgłoszenia.

*
S tudenci P o lite c h n ik i Ś ląskie j w  

G liw icach z entuzjazm em  podję li 
apel I roku  wydz, mechanicznego, 
w zyw ający do masowego u- 
działu w  studenckich ochotniczych 
brygadach żn iw nych . Z  I  roku  wydz. 
mechanicznego do brygad w yjedz ie  
120 osób. Również na ro ku  I I  wydz. 
in ż y n ie r ii budow lane j zgłosiło się 
ju ż  w ie lu  s tudentów , w  tym  p ra w ie  
w szystkie  ko leżanki. Z I I I  ro ku  
wydz. górniczego do pracy w  
PGR-ach pojadą 2 grupy studen­
ckie. W zgłoszeniach dotychczas 
przodują studenci s tud ium  przygo­
towawczego.

Z B IG N IE W  SW OBODA  
Politechnika Śląska

MELDUNEK Z POZNANIA
Na wydz. ro ln ym  WSR dw ie g ru ­

py kon tynuu ją c  po e lim inac jach 
pracę k u ltu ra ln ą  —  zorgan izow ały 
pod kongresowym  hasłęm wyciecz­
kę i  w yko n a ły  gazetkę ścienną. 
Chór Dom u Akadem ick iego im . 
H a n k i S aw ick ie j p rzygo tow u je  się 
do zorganizowania w ieczorn icy o 
tem atyce fes tiw a low e j i  kongreso­
w ej. JOZEFA K O T U L A N K A  

WSE — Poznań 
(Dalsze m e ldu nk i na str. 7)

KLUBU L IN M m ZK IC H  SWDENTÛW
L en ingradzki In s ty tu t Peda­

gogiczny , im ien ia  Hercena 
jest pierwszym  zakładem 
naukow ym , u tw orzonym  
przez rząd radziecki po 
W ie lk ie j Socja listycznej 

R e w o luc ji P aździe rn ikow e j: —  17 
lis topada 1918 roku.

K lu b  studencki —  jest rów ieśn i­
k ie m , Ins ty tu tu . T radycje  jego 
ksz ta łtow a ły  się w  ciągu trzech 
dziesięcioleci. P ierwszym  lektorem , 
k tó ry  w ys tąp ił przed studenckim  
au d y to riu m  z odczytem, b y ł w ie lk i 
p ro le ta riack i pisarz A . M. G ork i. 
Od tego czasu re fe ra ty  s ta ły  się 
trw a łą  pozycją w  działa lności k lu ­
bu .' Rokrocznie wygłasza się 150 
re fera tów . W ystępu ją przed studen­
ta m i uczeni, lite ra c i, laureaci Na­
gród S ta linow skich .

Szczególnie w ie lk im  szacunkiem 
otaczają studenci K lu b  Pedagogicz­
n y  » organizację, k tó rą  w  swoim  
czasie gorąco po w ita ł znakom ity  
radziecki pedagog A. S. M akaren- 
ko. W  pracy tego k lu b u  b iorą u - 
dz ia ł w yk ładow cy In s ty tu tu  Peda­
gogicznego, nauczycielą i  przewod­
n ic y  ' d rużyn p ion iersk ich  szkół 
m ie jsk ich  oraz działacze komsomols- 
c y  z Leningradu. W  ciągu ty lk o  
pow ojennych la t zorganizowano tu  
ponad sto narad , poświęconych n a j­
w ażn ie jszym  zagadnieniom  — kom u­
nistycznego w ychow ania i  radziec­
k ie j nauk i pedagogicznej.

Dużą popularnością cieszy s:ę 
działa lność artystyczna k lubu . U - 
tw orzono  15 kó łek artystycznych — 
chór, zespół dram atyczny, balet, 
k o ło  śpiewu solowego, recytac ji, o r­
k iestrę  ins trum en tów  ludow ych i 
inne. Ponad 600 studentów  bierze 
ludzi ał w  tych zespołach.

Le k to ra t f ilm o w y  k lubu systema­
tycznie zapoznaje studentów  z n a j­
lepszym i f ilm a m i, urządza pokazy 
f ilm ó w  tem atycznie wiążących się 
ze stud iow aniem  podstaw m arks iz­
m u -  len in izm u , h is to r ii ZSRR, ge­
o g ra fii fizycznej i ekonom icznej, l i ­
te ra tu ry  iip . . . .

W szystkie sekcie twórczości a rty ­
stycznej k lubu, le k to ra t .studencki, 
k lu b  fo togra ficzny, le k to ra t film u ,

k lu b  lite ra cko  * dyskusyjny, spor­
tow y  i sekc ja  naukow a są k ie row a­
ne przez rady i op ie ra ją  się w  swej 
działa lności o szeroki a k ty w  s tu ­
dencki. W szystkie te sekcje w iążą 
poza tym  ściśle swą pracę z odpo­
w iedn im i katedram i. Sekcja nauko­
w a k lubu , oprócz współpracy z ka­
tedram i, je s t w  kontakcie ze s tu ­
denckim i stowarzyszeniam i nauko­
w ym i.

Szczególnie szerokiego rozmachu 
nabra ła praca sekcji naukowej w  
latach powojennych, gdy przed nau­
ką radziecką stąnęiy nowe, o lb rzy ­
m ie zadania. W  ciągu tego czasu 
przeprowadzono 150 teoretycznych 
kon fe renc ji naukowych, na k tó rych  
przedyskutowano 300 referatów .

Konferencje  te poświęcone by ły  
zagadnieniom teo rii m arks izm u-len i­
nizm u, w ychowania kom unistyczne­
go, lite ra tu rze , fizyce, b io log ii m i- 
czurinow skie j, językoznawstwu, na­
uce Paw iowa, geografii naszego 
k ra ju , h is to r ii ł  in n y m  dziedzinom 
nauki.

P lan przeprowadzenia każdej kon­
fe renc ji zostaje uprzednio szczegó­
łow o om ów iony na naradach sekcji 
naukow ej przy udzia le studentów, 
asp irantów , profesorów i  w y k ła ­
dowców. K o le k ty w y  katedr b io rą  
a k tyw n y  udzia ł w  przygotow aniu 
kon fe ren c ji: przeprowadzają kon­
su ltac je  z prelegentam i, przegląda­
ją  plany, i tezy wystąpień. W  ten 
sposób podczas przygotowania kon ­
fe renc ji naukowo -  teoretycznej w  
dziedzinie językoznawstwa w zię ły  
udzia ł katedry filo z o fii, języka ro­
syjskiego i  lite ra tu ry , f ilo lo g ii ro ­
m ańskie j i  angie lskie j.

Dwa dn i trw a ła  w  k lu b ie  s tu­
denckim  konferencja  naukowa na 
tem at „S ta linow ska nauka o języ­
k u “ . Uczestnicy kon fe renc ji w ys łu ­
cha li i p rzedysku tow ali re fe ra ty : 
„N auka J. W. S ta lina  o istocie ję ­
zyka“ , „S łow ny uk ład języka“ , 
„W p tyw  na u k i .1. W. S ta lina  na 
rozw ój języka“ , „M etody w yk łada ­
nia  g ram atyk i w  szkole w  św iet­
le s ta linow sk ie j nauk i o języku “ .

C iekaw ie wypadła konferencja, 
poświęcona zagadnieniu „K ra je  de­

m okra c ji ludow ej na drodze do so­
c ja liz m u “ , na k tó re j by li obecni 
studenci k ra jó w  dem okracji ludo ­
w ej z W ęgier, B u łga rii, R um un ii, 
Polski, Czechosłowacji i  A lb an ii. 
Goście opow iedzie li, ja k  masy pra­
cujące ich k ra jó w  pod k ie ro w n i­
ctwem  p a rtii kom unistycznych i ro ­
botniczych, za przykładem  Zw iązku 
Radzieckiego przebudow ują życie i 
pewnie kroczą do socjalizm u.

W ie lką  pracę przeprowadziła sek­
c ja  naukowa przygotow ując konfe­
rencję naukow o - teoretyczną poś­
więconą genialnem u dzie łu J. W. 
S ta lina  „Ekonom iczne problem y so­
c ja lizm u w  ZSRR“ , Do przeprowa­
dzenia te j kon fe renc ji zostali za­
proszeni pracow nicy na jw a żn ie j­
szych ka te d r Ins ty tu tu , na p re le ­
gentów zaś zatw ierdzono na jlep ie j 
przygotow anych s tudentów  i  aspi­
ran tów .

Prelegenci głęboko przestudiowa­
l i  s ta linow sk ie  prace i m ate ria ły  
X IX , Z jazdu P a rtii,  p rzekonsulto­
w a li je  z w yk ładow cam i katedr, 
zebrali dla ilu s tra c ji bogaty m ate­
r ia ł faktyczny.

Przed konferencją  zorganizowano 
specjalne stoisko poświęcone tem a­
to w i „Z w iązek  Radziecki na drodze 
do kom unizm u“  oraz urządzono w y ­
stawę a k tu a ln e j lite ra tu ry . W yda­
no też specjalne b iu le tyny , poświę­
cone dziełu Towarzysza Stalina. W 
kon fe renc ji w z ię li udzia ł dyrekto­
rzy  czołowych len ingradzkich zak­
ładów  przem ysłowych i  przedsta­
w ic ie le  najlepszych kołchozów ob ­
wodu.

N iektóre  konferencje, które  prze­
prowadzała sekcja naukowa k lubu , 
poprzedzała ta k  poważna praca 
przygotowawcza, że m ate ria ły  te j 
kon fe renc ji w yw o ła ły  w ie lk ie  zain­
teresowanie w  kołach naukowych.

Szczególnie ciekawa była konfe­
rencja poświęcona „Ż yc iu  i tw ó r­
czości M. Ostrowskiego“ . Prelegen­
ci zebrali c iekaw y m ateriał, k tó ry  
głęboko przeanalizowali.

Pod koniec konferencji, zabrała 
glos s ios tra  pisarza, E.. O s trow ska : 
„Chcę powiedzieć, że wysłuchałam  
tu w iele bardzo ciekawych re fe ia -

tów . W szystkie one są w span ia łym  
przykładem  tego, ja k  należy orga­
nizować konferencje n a u ko w o -te o ­
retyczne. Prelegenci w łoży li w  swo­
je  re fe ra ty  ty ie  uczucia i pracy, że 
s ta ły  się one wspaniałe“ .

W krótce otrzym ano z m oskiew­
skiego i szepietowskiego muzeum 
M. Ostrowskiego lis ty  z prośbą o 
przesianie im  m ateria łów  konferenr 
c ji. M ate ria ły  te zostały w yko rzy ­
stane przez muzea do dalszej pracy 
badawczej.

Charakterystycznym  faktem  by ło  
to, iż udzia ł w  kon fe renc ji w yw o­
ła ł wśród prelegentów tak ie  za­
ciekaw ienie pracą badawczą, że 
kon tynuu ją  cn i dale j pogłębianie i  
opracowywanie tego tem atu.

Najlepsze re fera ty wygłoszone na 
konferencjach k lubow ych są p u b li­
kowane w  „Zapiskach N aukow ych“  
Ins ty tu tu , studenci zaś pow tarza ją  
swe re fe ra ty ' w  zakładach p ro du k­
cy jnych, szkołach i  kołchozach.

Duże doświadczenie zdobyła sek­
c ja  lite racko  - dyskusyjna. C zyta li 
tu  swoje u tw o ry  Tołsto j, M akaren­
ko, Serafim ów icz, E renburg, S im o­
now, Tichonow, Ażajew , K a ta jew , 
F ied in  i w ie lu  innych  lite ra tów .

W klub ie  systematycznie om aw ia 
się u tw ory , które zostały w yróżn io ­
ne Nagrodą S talinowską. IV  ciągu 
ostatn ich la t om ówione zostały: 
„Donbas“  B. G orbatowa, „R ę ko j­
m ia  P oko ju“  W. Sobko, „Ż n iw a “  
G. N iko ia jew e j, „M a k a r M aza j“  S. 
K irsanowa, „S tudenc i" J. T rifo n o - 
w a i w ie le  innych nowości lite ra c ­
kich. Szczególnie żyw o i  c iekaw ie 
przeszło om ówienie u tw o rów  b y ­
łych  w ychow anków  In s ty tu tu  —  T i-  
chcna Siemuszkina „ A l Wet uchodzi 
w  góry“  i  W ita liusza Zakrutfc ina 
„P ływ a jąca  stanica“ .

Bardzo często podczas dyskus ji 
lite ra ck ich  są obecni bohaterowie u- 
tw orów , ja k  rów nież artyśc i i re ­
żyserzy, k tó rzy  uosobili te lite ra c ­
kie  postacie na scenie lub w  kin ie . 
Podczas om aw iania powieści A. Fa- 
d ie jew a „M łoda  G w ard ia “  przed 
studentam i w ys tąp ili bohaterzy-K ra- 
snodońcy —  G eorgij A ru tu n ia nc  i 
A na to l Łopuchów, w dyskus ji zaś 
o książce B. Polewoja „Opowieść o 
p raw dziw ym  człow ieku“  w z ią ł u - 
dz ia ł A leksy  M aresjew , k tó ry  opo­
w iedzia ł o bohaterstw ie prostych lu ­
dzi radzieckich w  czasie W ie lk ie j 
W o jny Narodowej.

Dużą pomoc okazuje k lu bo w i dy­
skusyjnem u ko lektyw  katedry lite ­
ra tu ry  radzieckie j z docentem D ru-

"to -  •• t .?  ‘ t o . .  . J

Foto C A F
Książka i  gazeta dociera dziś do najdalszych zakątków  naszego k ra ju

Zakładamy biblioteki wiejskie
tu Zastoujie, Zbytkach, Zerzniu...

Zetempowcy z warszawskiej ASP 
już  od dłuższego czasu op ieku ją  się 
ko łam i ZM P na terenach przyłą­
czonych niedawno do W ie lk ie j W ar­
szawy: w  Zastowie, Zbytkach i  Ze­
rzn iu . W  Zastowie założyliśm y nie­
dawno nowe kolo zetem,powskie i  
roztaczamy nad nim  szczególną o- 
piekę poprzez zespól tzw . łączni­
ków. Pomoc taka jest potrzebna 
tym  bardziej, że Zarząd: Dzieln ico­
w y  ZM P  w  W awrze niedostatecznie 
in te resu je się ty m i kołam i.

W  naszej pracy na terenie Zasie­
wa g łów ny nacisk k ładziem y na 
sprawę rozw oju czyte ln ictwa. A by 
przyjść gromadzie z pomocą zebra­
liśm y wśród studentów ASP szereg 
książek i na zabawie pierwszoma­
jo w e j książki te w ręczyliśm y ze- 
tempowcom z Zastowa jako  zaczą­
tek b ib lio tek i. , to

K iedy  niedawno odw iedziłem  Za- 
stów  chciałem  dowiedzieć się. ja k  
m iejscowa młodzież zamierza “ko­
rzystać z naszej pomocy. Ponieważ 
brak jest tam  jeszcze św ie tlicy  — 
i  nie ma gdzie umieścić, b ib lio tek i 
b ib lio teka rka  chce urządzić ty m ­
czasowo t. zw. lo tną bibliotekę, 
przechowując książki na razie u sie­

bie w  domu. Przy organ izow an iu  
lo tne j b ib lio tek i n ie w ą tp liw ie  bę- . 
dzierny m u s ie li. pomóc.

Zaproponowałem, aby m łodzież z 
Zastowa zorganizowała zespoły 
zbiorowego czytania książek. M y  
chętnie zaopiekujem y się ta k im  ze 
społem, chętnie też pomożemy ,w  
organizowaniu dyskusji nad prze 
czytanym i książkami. O czyw iście 
oprócz czyte ln ictw a książek zaczę­
liśm y również propagować czy te l­
n ic tw o  prasy. Członkowie koła po­
stanow ili zaprenumerować m. in . 
k ilk a  . egzemplarzy POPROSTU, co 
koleżanka Ju lia  Lepianka t łu m a ­
czyła, tak : „W y  interesujecie się na­
szą pracą na wsi, to i my chcem y 
wiedzieć co słychać u Was, studen­
tów. Zresztą może i nam POPRO- 
STU . pomoże w  pracy“ . ,

Propagując czyte ln ic tw o  książek 
i  prasy, organizując występy a r ty ­
stycznie, i- dyskusje .—  ja ko  studen­
ci uczelni artystycznej postaramy się 
dać już teraz ja k  na jw iększy w k ła d  
w  podniesienie , politycznego i k u l­
tura lnego poziomu wsi.

TADEUSZ Ł A P IŃ S K I 
ASP — Warszawa

...i uj Szymanowie
Dla uczczenia 1 M aja  grupa IV  

I I  roku h is to rii UW zobowiązała się 
założyć b ib lio tekę we wsi Szym a­
nów, z k tó rą  to wsią nasz wydzia ł 
ju ż  daw n ie j naw iązał kon tak t. G ru ­
pa IV  rzuciła hasło współzawodni­
czenia w  zbieraniu książek. W w y­
n iku  zb ió rk i zebraliśm y oko ło 160 
tom ów (co slabow i pokaźną ilość, 
zważywszy, że na naszym roku je s t 
oko ło  70 studentów). Pierwsze m ie j­ * i

sce we .. współzaw odnictw ie zaję ła 
I  grupa (70 ' kk iążek)..

■ Jeszcze przed 1 maja po jechaliś­
my : z książkam i do „naszego“  Szy­
manowa, gdzie podczas zorganizo­
wanej przez nas w ieczorn icy w rę ­
czyliśm y mieszkańcom wsi zebrane 
książki, .

K R Y S TY N A  G RABOW SKA ^
Uniwersytet Warszawski

Rozwijamy naszą kulturę
K adio fon iznc ja  k ra ju

Ilość abonentów w 1938 roku 922.400 
Ilość abonentów w 1953 roku 2.384.364

z inym  na czele. W ykładow cy udzie­
la ją  konsu ltac ji prelegentom i dys­
kutantom , recenzują ich przemó­
w ien ia , udzie la ją m etodycznych rad 
w  dziedzin ie pracy nad u tw oram i 
be le trystycznym i. K lu b  dyskusyjny 
w spó ln ie  ze studenckim  stow arzy­
szeniem naukowym  w yda je  czaso­
pism o lite rack ie  „H ercenow iec“,

N ie jedno pokolenie hercenowców 
z m iłością wspomina o  gorących 
sporach lite rack ich , o spotkaniach 
z ukochanym i pisarzami.

„W  Insty tuc ie  nauczyłem się w ie­
lu  rzeczy nie ty lk o  na w ykładach
i sem ina ry jnych zajęciach —  pisał 
z fron tu  student faku lte tu  h is to ry ­
cznego, G ure jew . — O lb rzym ią  po­
moc okazał m i k lu b  studencki 
(szczególnie lite rack ie  dyskusje i 
spotkania z pisarzami), k tó ry  był 
dla nas drug im  un iw ersytetem “ .

O m awianie u tw orów  lite rack ich  
przez studentów jest o lb rzym ią  po­
mocą również dla pisarzy. D latego 
ta k  chętnie p rzy jm u ją  on i zapro­
szenia klubu.

N iedawno przyszedł do Rady K lu -  
bh m łody poeta ze S ta ling radu  —  
W ik to r  U rin  i pow iedział:

„P rzyjecha łem  do Leningradu 
wydać sw ój poemat „W ita j W ołgo- 
D cn ie“ , ale towarzysze z redakc ji 
m iesięcznika „Zw iezda“  po radz ili m i 
om ówić sw ój u tw ó r przed w yd a ­
niem  go, w  waszym k lu b ie “ .

Zostali w ybran i prelegenci, ■ poe­
m at czytano w  faku lte tach, podda­
no go dokładnej analizie. D yskusja 
m ia ła  żyw y i c iekaw y przebieg. W y­
stępujący towarzysze na ró w n i z 
zaletam i poematu wskazali au to ro ­
w i na szereg is to tnych braków , 
k tó rych  usunięcie w p łyn ie  ' na ja ­
kość u tw oru . Poeta gorąco po­
dziękował studentom  za p rzy ja ­
cie lską kry tykę . „Odchodzę z w ie l­
k im  pragnien iem  dalszej pracy — 
m ó w ił U rin . Serdeczne, dzięki, przy­
jac ie le “ .

N iedawno o d b y ło . się om ówienie: 
now e j powieścj W. K e tliń sk ie j „D n i 
naszego życia“ . Gorąca dyskusja 
trw a ła  do późnej nocy, . w z ię ło  w 
n ie j udzia ł , 17 studentów  rozm a i­
tych faku lte tów . Na pożegnanie 
au torka powieści, W. K e tliń ska , w  
księdze ocen k lubu napisała : „526 
konferencja k lubu dyskusyjnego .zo­
stanie w  m ej pamięci ja ko  n a m ię t­
na, bojowa, wzruszająca narada, 
bezwzględna w  stosunku do pomy­
łek  i fałszu duchowego“ .

W k lub ie  dyskusy jnym  w  ciągu 
d ług ich  la t pracy zebrano o lb rzym i

m ateria ł, k tó ry  umieszczono w  spe- 
c ja ln e  urządzonym muzeum. Z na j­
du ją  się tu najlepsze refera ty i prze­
m ówienia, stenogramy dyskusji, fo­
tografie, lis ty , wspomnienie studen 
tów  i aspirantów, opin ie pisarzy.

W k lub ie  trosk liw ie  zachowano 
w ie le  książek z autografam i pisa­
rzy, celem upam iętnienia om ówień 
i dyskusji na temat. ■ ich dzieł. 
Wśród nich zna jduje się „D obrze“  
W. M ajakowskiego, „Żelazny potok“  
A. Serafim ow icza, „C h leb“  A. T o ł­
stoja. „N iezwyczajne la to“  K.. F ie- 
dina, „D a leko od M oskw y“  — W, 
Ażajewa I w iele innych.

W ie lk ie  wrażenie uczyn ił k lu b  
dyskusyjny na m łodzieży studenc­
k ie j z k ra jów  dem okracji ludow ej. 
Omówienie na przykład „Poematu, 
o moim  p rzy jac ie lu “  Juliusza .Fu- 
czika bardzo wzruszyło obecnych 
przy tym  czechosłowackich studen­
tów. k tó rzy  celem upam iętnienia 
te j dyskus ji podarowali k lubow i 
p o rtre t pisarza — kom unisty, na 
k tó rym  zostały u trw a lone następu­
jące slówa: „M y , studenci Czecho­
słow acji. o jczyzny Juliusza Fuczika, 
w  dn iu  om ówienia jego „Poem atu 
o  m oim  p rzy jac ie lu “ , z g łębokim  u- 
znaniem daru jem y lite racko  -dys­
kusyjnem u k lubow i Ins ty tu tu  im. 
Hercena po rtre t w iernego syna na­
szego nareału, bo jow nika o  św ia tłe  
idee kom unizm u“ ,

D la podsumowania, w yn ikó w  p ra ­
cy k lubu dyskusyjnego za. rok  1952 
zorganizowano specjalne posiedze­
n ie 'R a d y  K lubu. W ciągu roku o d ­
było  się 35 dyskusji lite rack ich , k tó ­
re s ta ły  na w ysokim  poziomie ide­
ow o - teoretycznym . W ykryto sze­
reg istotnych błędów, wniesiono 
w iele w artościowych propozycji, 
celem ulepszenia pracy , w  św ie tle  
d y re k ty w  X IX  Z jazdu P a rtii.

Bardzo w iele można by opow ie­
dzieć o innych sekcjach k lubu . 
Przyciągająca sita naszego k lu b u  
polega na tym , że wszystkie im pre­
zy żywo odpow iada ją na sp ra w y  
interesujące studentów , że cała je ­
go praca opiera się na ak tyw n ym  
uczestnictw ie całego studenckiego 
ko lektyw u .
‘ ' A A. ACHA.TAN

Kierownik Klubu Leningradzkiego 
Instytutu Pedagogicznego 

im, Hercena
i aspirant E. J. R IABUCHLN
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Grasuje wśród nas nierzadko  
typ, k tó ry  na słowo „poezja“  
macha lekceważąco ręką, a w a r­
gi w ydym a w  iro n ii. „Poezja? 
Przesąd! Zbyteczna rzecz. M eta• 
f iz y k a  na całej lin ii..."

Ba! Tak m ów ić może ten ty l­
ko, k to  dobrych w ierszy nie czy­
ta ł n i razu, k to  dobrych Wierszy 
n i razu nie przeżył.

*
...Przecież czyn im y wszystko, 

by polepszyć nasze życie, by  — 
ja k  to się ogólnie fo rm u łu je  —• 
stało się ono pełniejsze, szczę­
śliwsze, radośniejsze. Spośród 
przy jac ió ł zdalnych w ype łn ić  te 
p rz y m io tn ik i treścią  —  poezja 
jes t jednym  z czołowych. M ło ­
dy, ale znany ju ż  poeta, A ndrze j 
Mandalian, dał swemu ostatn ie­
m u tom iko w i ty tu ł:  SŁO W A N A  
CODZ1EŃ. 1 o to w łaśnie  cho­
dzi, że cz łow iekow i naszej epo­
k i wiersze m ają  być codziennym  
towarzyszem, ja k  piosenka, ja k  
nowa a rch itek tu ra  słonecznych 
domów, ja k  radosne spojrzenie.

M ów ią, że poezja pomaga żyć.
Podczas osta tn ie j W ojny O j­

czyźnianej w ie lu  żołnierzom  ra ­
dzieckim  tow arzyszyły  to m ik i 
Majakowskiego. Zdarzyło się, że 
robotn icy pewnego zakładu  — 
po przeczytaniu poświęconego 
im  w iersza W oroszylskiego — 
pod ję li szczególnie ważne zobo­
wiązania produkcyjne.

P rzykłady, a można je  mnożyć 
u,1 nieskończoność, każą przyznać 
poezji zdolność rozbudzania 
uczuć. K to  choć raz czyta ł uw aż­
nie wiersze M ajakowskiego, ten 
wie, że od le k tu ry  wzrusza się w  
nas coś i  zm ienia. Słowa poetów  
nie są zw yk łym  zestawem gło­
sek, ani nawet podsłuchaną roz­
mową  —  są m ądrością i  w y k ła d ­
n ik iem  uczuć autora  — stąd ich  
siła

Czasy nasze, brzemienne w  w y ­
darzenia na n iebyw ałą dotąd  
miarę, sp rzy ja ją  poetom. „Z  
wielkością bowiem  tem atów  — 
pisał ju ż  T acyt —  wzrasta siła  
ta lentu i  dlatego n ik t, nie m o­
że sw ej m ow ie nadać blasku  i  
świetności, je ś li n ie znajdzie 
godnej siebie sprawy".

Złe dziedzictwo przeszłości od­
b ija  się także na czytan iu po­
ezji. Przed w o jną  to m ik i w ie r­
szy w ychodz iły  w  nakładach  
kilkudziesięciu , n a jw yże j k ilk u ­
set egzemplarzy, k tóre pozosta­
wały w  zam kniętym  kole „sm a­
koszów", lite ra tów , albo pozu­
jących na k u ltu rę  mieszczan. 
Do robo tn ików  tra fia ła  jeszcze 
rew olucyjna poezja B ron iew skie­
go i  innych rew o lucy jnych  poe­
tów, ale na Wieś najczęściej — 
ja rm arczne rym owania.

1 teraz do poezji trzeba się 
przyzwyczajać, ja k  do czegoś 
bliskiego, mało znanego — ale 
naszego. W iem y dobrze, że zja­
w isk iem  jeszcze zbyt rzadkim  
jest student czyta jący tom ik  po­
ezji, chociaż brakiem  czasu w

-m, r

tym. w ypadku  trudno  się tłum a • 
czyć. K toś powiedział, że poezję 
trzeba znać —  nie czytać. Prze­
czytać w iersz można W trzy  
cztery m inu ty , ale rzecz w  tym , 
aby go po lubić, przysw oić sobie, 
zapamiętać. Wiersz, dobry wiersz, 
można pokochać.

*
Jeszcze k ilk a  słów o poe­

tach. Ci, o k tó rych  chcę mówić, 
są naszym i na jb liższym i kolega­
m i. W oroszylski by ł niedawno je ­
szcze studentem, -tak samo M an­
da lian; G aworski z ro b ił dyplom  
dopiero w  tym  roku, a L itw in iu k  
kończył h is to rię  na W arszawskim  
Uniwersytecie. M am y wspólne 
sprawy, w spólny język  i  oni sta­
ra ją  się pisać tak, żeby nam po­
móc i  żeby tra f ić  do naszych 
serc.

W  w itryn ach  księgarń p o ja w i­
ły  się ostatnio to m ik i p raw ie  ca­
łe j m łode j kad ry : W oroszylskie­
go „O jczyzna", B rauna „M ło ­
dość", M anda liana „S łow a na  
codzień", Gaworskiego, S liw iaka, 
Ficowskiego.

O tw ie ram y to m ik  M andaliana: 
te wiersze znają ju ż  czyte ln icy  
czasopism lite rack ich , ale n ie ­
k tó re  z tych w ierszy można czy­
tać dziesięć, dwadzieścia razy, u- 
czyć się ich na pamięć.

Oto w iersz „Towarzyszom  z 
Bezpieczeństwa", wiersz, k tó ry  
swego czasu w yw o ła ł huragan  
nienaw iści w  pon iektórych za­
chodnich „G łosach". A  jakże  
bardzo b lis k i jest ten w iersz na­
szym uczuciom, uczuciom po l­
skich studentów. A lbo  „M ik o ła j 
O strow ski", którego ostatnia  
zw ro tka  przypom ina nam uko­
chanego bohatera:

i
N ie ostygną wola i  troska,
N ie zakrztus i się serce atakiem,
bo gdy padnie K o la

O strow ski —
pójdzie da le j Paw ka Korczagin.

A lbo wiersze liryczne  Manda­
liana  —  tak  bardzo b lisk ie  na­
szym sprawom  i  tak  bardzo je  
wyjaśnia jące.

Jeśli tak  dużo pow iedziałem  
o najm łodszych, to dlatego, że z 
tego samego jesteśmy pokolenia, 
a tak mało się znamy.

A  ja k ie  przebogate skarby poe­
z j i  zna jdziem y w  tomach Iwasz­
kiewicza, Jastruna, T uw im a! W y­
szedł jas trunow sk i „Poem at o 
mowie po lsk ie j". K to  raz pozna 
l i r y k i z tego tomu  — będzie śle­
dz ił po jaw ienie się każdego no­
wego wiersza Jastruna.

¥
A  te wszystkie słowa o „ m o­

w ie  w iązanej", a ta cała ag ita­
c ja  za poezją —  z okaz ji D n i 
Oświaty...

Żeby w  tych dniach  sięgnąć do 
tom ików  i  spróbować... Jeśli ktoś 
nie zostanie przyjacie lem  poezji 
na zawsze — niech reklam acje  
k ie ru je  pod:

TAST
(POPROSTU)

JAN ZYCH

O
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Świeciły się skrzypce tęsknotą.
W iatr wygrywał pieśni w  wierzbinie. 
Latarnik patrzył w morską wodę 
1 w zadumie do kraju piynąl.

Na przylądku zawiedzionych nadziei 
iy l niejeden polski latarnik, 
lecz nie widział polskiej jesieni 
przystrojonej czerwienią tarnin.

W  pańskich sadach złociły się jabłka« 
czerwień głogów obrastała miedze, 
płakała, plakaia niejedna matka, 
gdy syn odchodził na pastuszą biedę.

Świeciły się skrzypce tęsknotą,
W iatr wygrywał pleśni w wierzbinie. 
W czterdziestym czwartym lipcową nocą 
strzał dalekiej pepeszy przypłynął.

Nieprawda, że Janko Muzykant 
umarł pod ekonomsklm batem. 
Wieczorami po wiejskich świetlicach 
skrzypki drgają radosnym światłem.

„Sztuka musi być zrozumiała dla 
mas, kochana przez nie. Powinna je ­
dnoczyć wzruszenia, myśl i  wolę 
tych mas, podnosić je  na coraz to 
wyższy poziom. Musi przebudzić 
w tych masach artystów i pielęgno­
wać ich rozwój”.

LENIN

JERZY STAWIŃSKI

M o ja  powieść „H erku lesy“ , 
jest próbą utkazania frag ­
m entu drogi społecznego 
awansu chłopskiego sy­
na z zacofanej, da lekie j 
wsi podlaskiej.

Rewolucja o tw o rzy ła ’ przed Józe­
fem  Ganderą i  tysiącam i m u po­
dobnych bram y wyższych uczeln i; 
rew olucja  um ożliw iła  m u studiowa­
nie dyscyp liny lekarsk ie j, d la  ró ­
w ieśn ików  jego w  przeszłości n ie­
dostępnej nawet w  marzeniach. S ta­
rałem  się pokazać w  „Herkulesach“ , 
że Gandera p o tra fi ocenić szczęście 
przeżywania tak ich  czasów.

Z racją Polski Ludow ej zw iąza­
ny  jest ta k  siln ie , że nie zachw ie ją ’ 
nim , an i go nie  zniechęcą rozliczne 
trudności, k tó re  musi przezwyciężyć. 
W prowadzony na drogę rozw oju i 
mądrego, pięknego życia otrząsa się 
stopniowo z wahań, nieodłącznie 
towarzyszących trudnem u i dla nie­
go procesowi przekształcenia świa­
domości. N ie leżało w  moich za­
m iarach ukazanie pełnego cyk lu  
rozw oju Gandery — „H erku lesy“  
obejm ują czasowo okres k ilk u  
miesięcy. W ydaje m i się radosnym 
fa k t, że mogłem pozwolić sobie — 
opierając się na obserwacjach — 
na lite racką  re jestrację poważnej 
przem iany mego bohatera w  tak 
k ró tk im  czasie. To nie jest f ik c ja  —

ludzie rosną teraz ja k  na droż­
dżach.

W  kszta łtow an iu  świadomości 
Gandery odegra! znaczną ro lę cen­
tra ln y  w  „H erku lesach“  k o n f lik t  z 
S apińskim ; s ta l się dla niego swego 
rodzaju „kam ieniem  probierczym “  
p raw dy nowych czasów.

D ykta to rsk ie  metody, b tó rym i 
posług iw ał się Sapiński, m ogłyby 
słabszego od Gandery chłopca skie­
rować prosto w  objęcia wroga k la ­
sowego, k tó ry  z o tw a rtym i ram iona­
m i czeka na tak ie  okazje. Tu leży 
ogromne niebezpieczeństwo dz ia ła l­
ności lu dz i typu  Sapińskiego —  jest 
to  problem  w a łk i klasowej. A lb o ­
w iem  m otorem  dzia łan ia  uczelniane­
go „dyk ta to ra “  są w  znacznej m ie­
rze re lik ty  w rog ie j, burżuazyjne j 
m oralności; antyhum anistyczna żą­
dza w ładzy i  dwulicowość w yn a tu ­
rza ją  go i p rzy tłu m ia ją  w  n im  
zdrow y in s tyn k t klasowy, k tó ry  
gdzieś tam  s łab iu tko  kołacze..

Na szczęście in s tyn k t ten n ie  jest 
na ty le  słaby, by nie odezwać się 
w  c h w ili na jbardzie j kry tyczne j. 
Na Sapińskiego spadają zasłużone 
ciosy, k tóre d la  Gandery stanow ią 
najlepszy argum ent i w skazują d ro­
gę; Sapiński, uw raż liw iony  przez 
własne cierpienie, poczyna wreszcie 
dostrzegać ludzi, pobyt w  Warsza­
w ie  ukazuje mu, wyraźnie, ja k  
bardzo zb liży ły  go do obozu , wroga 
jego własne m etody działania. Pod 
w p ływ em  wstrząsu opada m u po­
w o li z oczu bie lm o: jes t u ra tow a­
ny.

W  „Herkulesach“  pragnęłem po­
ruszyć problem y żywo interesujące 
polską młodzież studiującą, pod­
nieść zagadnienia i d rażliw e często 
k o n flik ty  nieuchronne w  epoce fo r­
m owania się nowej moralności. 
M łodzież przybywająca na uczelnię 
z różnych środowisk i  klas przy­
nosi tam  często i ko lpo rtu je  nabyte 
w  domu poglądy drobnomieszczań- 
skie, czasami wręcz reakcyjne N i­
czym w  w ie lk im  garnku ko tłu je  się 
na uczelni w a łka  starych, ham ują­

Z .  f i i a i n i ą  i  t a ń c e m
Jeszcze o wrocławskich eliminacjach

cych pojęć z nowym i. W  trakc ie  
te j w a łk i, w  k tó re j sztandar postę­
pu niesie zetempowska organizacja, 
krzepną i  rosną zw arte  szeregi: 
młodzież odrzuca balasty starego; 
na boku pozostanie ty lk o  izolowa­
na grupka zdecydowanych w ro ­
gów.

Również bohater m ój, Gandera, 
w yzw ala  się stopniowo spod w p ły ­
wu zacofanych pojęć i re lig ijn ych  
zabobonów, k tó rym i ka rm iła  go w  
nadm iarze rodzinna chata; nawet 
spraw y taik „n iepolityczne“ , ja k  
nieszczęśliwa m iłość do Dańusi, 
nieodrodnej có rk i swych mieszczań­
skich rodziców, o tw ie ra ją  m u oczy 
na bezwartościowość ginącego świa­
ta, zagrzewają dó w a lk i o  stworze­
nie  nowego, lepszego społeczeństwa.

N ie wszystkie aspekty, te j w a lk i 
znalazły odzw ierciedlenie w  „H e r­
kulesach“ . N ie wyznaczyłem  książ­
ce ro li pełnej k ro n ik i bogatego, s tu ­
denckiego życia. Na przykładzie 
k o n flik tu  Gandera —  Sapiński pra­
gnąłem ukazać n iektó re  ty lk o  ob ja ­
w y  w a lk i o socjalistyczną uczelnię. 
Na w yb ó r tego k o n flik tu  w p łynę ła  
w  znacznej m ierze specyfika obser­
wowanego przeze m nie terenu —  
m łodej, nowopowsta łe j A kadem ii 
Medycznej, gdzie przy  b raku  w yro ­
bien ia  politycznego znacznej części 
studentów jedynego, pierwszego ro ­
ku —  w ypadk i tak ie  m ogły się łac­
no przydarzyć.

N ieprzypadkowo um iejscow iłem  
akcję powieści w  A kadem ii M e­
dycznej w  B ia łym stoku. W łaśnie 
n,a tym  terenie, jednym  z na jb a r­
dziej zacofanych za kap ita lis tycz­
nych rządów —  odbija  się to  jesz­
cze w  pewnej m ierze na psychice 
stud iu jące j tam  m iejscowej m ło­
dzieży —  na jw yra źn ie j chyba do­
strzec można rezu lta ty  w ie lk ie j 
pracy Polski Ludow ej w  dziedzinie 
ośw iaty. W  pałacu magnata, ongiś 
pana niezm ierzonych włości, decy­

dującego o życiu i  śm ierci podda« 
nych powstała w  okam gnieniu u« 
czelnia jasna i .piękna. Rośnie tak  
szybko, ja k  rosną je j studenci, sy- 
nowie białostockich robotn ików  i  
podlaskich chłopów *— potom ków 
poddanych hetmana. I  n ie  jest ty ł*  
ko  lite rack im  symbolem sprawa 
przodka Gandery — oćwiczonego na 
ryn ku  bia łostockim  bun tow n ika : 
nazw iska pańszczyźnianych ch ło­
pów z w ilanow skiego re jestru  Bra-* 
n ick ich  powtórzą się w  spisie na­
zw isk studentów Akadem ii. W pro­
wadziła ich do pałacu Polska Ludo­
wa, realizująca marzenia w ie lu  po­
koleń rew olucjonistów .

Dziękując kolegom z Białegosto­
ku za życzliw y i pełen cie rp liw ego 
zrozumienia stosunek do m oje j pra­
cy, pragnąłbym  ich ostrzec przed 
próbam i „rozszyfrow ania“  postaci, 
o czym dochodzą m nie słuchy. P ró­
by tak ie  muszą zakończyć się nie­
powodzeniem. „H erku lesy“  n ie  są 
bowiem  reportażem i losami boha­
terów  rządzą w  całej pe łn i praw a 
f ik c j i  lite rack ie j. W  każdą z powie­
ściowych postaci w łożyłem  sumę 
doświadczeń, uzyskanych z obser­
w a c ji w ie lu  osób danego środowi­
ska czy klasy, starając się przy tym  
wyposażyć bohaterów w  ja k  n a j­
większą ilość cech indyw idua lnych  
—  ożyw ić ich. W ydaje m i się, że 
można by znaleźć osoby nieco po­
dobne do Gandery, n ie  ty lk o  ' na 
A kadem ii b iałostockie j, ale i w  in ­
nych wyższych uczelniach. S próbu j­
cie poszukać, koledzy. Jeżeli p rzy 
te j okazji znajdziecie jakiegoś 
Jarskiego czy Danikdwskiego —< 
czego w am  nie życzę •— n ie  czeka j­
cie, aż wyniosą się sami. W ypo­
wiedzcie im  bezwzględną w alkę. 
Jeżeli na tra fic ie  na Danusię, zde­
m askujcie je j oportun izm  i  głupotę. 
S praw i m i najwyższą radość, je ś li 
choć w  drobnej mierze pomogą 
wam  „H e rku lesy“  w  codziennej 
walce o kszta łtow anie nowego czło­
wieka.
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„  S t u d e n c i “
w naszej pracy

Zacznijm y tym  razem od gospodarzy. Oto zespół taneczny w roc ław sk ie j 
Wyższej Szkoły W ychowania Fizycznego, k tó ry  przygotow ał na Festiwal 
„S u itę  radziecką". Może się on pochwalić dw ule tn ią  już, nieprzerwaną  

pracą, która pozwoliła m u osiągnąć wysoki poziom, artystyczny

„S tudentów “  T rifonow a po prze­
czytaniu nie odłożyłem  na półkę. 
Często, k iedy stoję przed jak im ś 
trudnym  dla m nie do rozw iązania 
problemem, zaglądam do te j książ­
ki. A kc ja  powieści toczy się w p ra w ­
dzie w  ins ty tuc ie  Pedagogicznym w  
Moskwie,, ale większość problem ów 
tam  poruszanych nu rtu je  m oją u- 
czelnię, m ój wydzia ł, mnie osobiś­
cie. I dlatego książka ta jest m i 
bliska.

T rifo n o w  w  swej książce poka­
zuje nam, ja k  grupa studencka pod 
kie row n ictw em  Komsomołu walczy 
o ja k  najlepsze w y n ik i w  nauce, o 
prawdziwą, kom unistyczną m ora l­
ność swych członków. Egoistę Ser­
giusza Paław ina ko lek tyw  karze 
nie po to, aby go ty lk o  ukarać, aby 
pozbyć się n iesfornej, n iezdyscypli­
nowanej jednostki, ale troską wszy­
stkich kolegów i przy jac ió ł S erg iu­
sza jest zm ienić go, wychować.

N iedawno a k tyw  I I  roku f iz y k i 
naszej uczelni zgłosił do ZU w n io ­
sek o usunięcie z organizacji kole­
gi Opmana, k tó ry  w  ciągu 6 m ie ­
sięcy z n ieuspraw ied liw ionych po­
wodów opuścił około 200 godzin 
zajęć, nie przygotow yw ał się do 
ćwiczeń, nie zdawał egzaminów. 
Organizacja wyciągnęła z postępo­
wania kolegi Opmana radykalne 
wnioski, a kol. Opman sam zrozu­
m ia ł, że n ie  ma co robić na uczel­

ni. A le  a k tyw  zetempoweki naszej 
uczelni nie s trac ił go z oczu. Dzię­
k i dalszej p racy w yjaśn ia jące j na­
szego aktyw u, kol. Opman postano­
w ił się zrehabilitować, o fia rn ie  p ra­
cując bezpośrednio w  produkc ji, w 
fabryce.

W ydaje m i się, że z kolegą Opma- 
nem postąpiliśm y podobnie ja k  
komsomolcy ze „S tudentów “  z Pa- 
łaWinem. I tak, ja k  można być 
pewnym, że z Sergiusza będzie jesz­
cze praw dziw y, radziecki człow iek, 
tak nie pow inn iśm y wątpić, że ko­
lega Opman dotrzyma słowa.

Jedną z na jbardzie j sugestywnych 
postaci . w  „S tudentach“  jest sekre­
tarz Komsomołu — Spa.rt.ak. Spar- 
tak  nauczył m nie w ie lu  rzeczy. Na 
przykład uważałem kiedyś, że moż­
na być dobrym  aktyw is tą  zupełnie 
n ie  in teresując sie tym , co się dzie­
je w  domu, w  rodzinie, wśród da­
wnych m oich przy jac ió ł ze szkoły 
średniej. S partak pokazał m i ja k  
należy w łaściw ie łączyć pracę nau­
kową i  społeczną z życiem osobi« 
stym.

Podobnych, p rzyk ładów  m ógłbym  
podać jeszcze w iele, bo w iele p rob­
lem ów 1 zagadnień ja  i m oi ko le ­
dzy rozw iązaliśm y pod w p ływ em  
te j książki, k tó rą  gorąco polecam 
wszystkim  słuchaczom naszych 
wyższych uczelni.

JANUSZ KO NIUSZ
PWSP —  Stalinogród

Mój przyjaciel Szczęsny
Książka jest m oim  przyjacie lem  

ju ż  co na jm n ie j 12 lat. Znajdu ję  w 
n ie j nie ty lk o  jedną z na jp rzy jem ­
niejszych rozryw ek, ale i dobrego 
nauczyciela. Książka uczy m nie jaś­
n ie j i szerzej patrzeć na życie, w y ­
jaśnia w iele niezrozum iałych daw­
n ie j zjaw isk, pomaga rozumieć i 
kochać ludzi. Bohaterowie w ie lu  
książek sta ją  się d la  mnie p rzyk ła ­
dem i  staram  się ich naśladować.

' Ostatnio czytałem „P am iątkę z 
Celulozy“  Igora Newerly. Czytałem 
ją  jednym  tchem, a k iedy skończy­
łem ostatnią stronę zrob iło  m i się 
żal, że to  ju ż  koniec te j p ięknej po­
wieści. Bo ja  nie ty lk o  czytałem 
„P am iątkę“ , ale przeżywałem ją. 
Razem z je j bohateram i cieszyłem 
się w  radosnych, a smuciłem w  
sm utnych dla n ich chw ilach życia. 
Książka ta na ^awsze u tk w iła  w  
moich myślach, je j g łówny boha­
te r — Szczęsny — stał się dla mnie 
jednym  z życiowych drogowskazów. 
Nauczył mnie, ja k  naieży być w ie r­
nym  swoim ideałom, bo nie potra­
f i ły  go złamać ani nędza, ani prze­
śladowania, bo pozostał zawsze 
w iernym  synem swojej klasy. 
Szczęsny żył w  innych warunkach 
niż ja, jego młodość była całkiem  
inna od m oje j radosnej młodości i' 
dziś nie muszę pokonywać tych t r u ­
dności, ja k ie  - on pokonywał. Ale 
kiedy czasem znajdę się w  c ię ż k ie j. 
sytuacji i k iedy chciałoby się na 
wszystko machnąć ręką, przychodzi 
m i na m yśl: ja kby  w  tej ch w ili po­
stąpił Szczęsny? Przecież nieraz był 
w  stokroć bardziej beznadziejnej

sytuacji, a nie poddał się. On mó£l, 
a ja  nie mogę? I  nie poddaję się 
trudnościom.

Szczęsny swe życie pośw ięcił w a l­
ce o  wolną, socjalistyczną Polskę. 
Tacy ludzie ja k  Szczęsny w y w a l­
czyli nam Ludową Ojczyznę, w  k tó ­
re j ja, chłopiec z robotniczej rodzi­
ny, mogę studiować na wyższej u- 
czelmi i żyć szczęśliwie, pewny 
szczęśliwszej jeszcze przyszłości. 
Szczęsny i jego towarzysze, z k tó ­
rym i tak  się zżyłem czytając książ­
kę, wskazują m i, że m oją pow in­
nością jest kontynuować ich dzieło, 
zobowiązują mnie, abym z kolei ja  
oddał swe wszystkie siły  walce o 
ostateczne zwycięstwo ustro ju  socja­
listycznego w  Polsce.

K ie runk iem  moich stud iów  jest 
historia . Czytając „P am iątkę z Ce- 
lb lozy“  uczyłem się h is to rii. Na k a r­
tach te j książki au tor m alował md 
przed oczamj żywy, realistyczny, su­
gestywny obraz stosunków w  przsd- 
wrześniowej Polsce. Lektura  „P a ­
m ią tk i“ pomogła m i więc w  pe ł­
niejszym opanowaniu przedmiotu 
studiów.

T rudno m i w  k ilk u  słowach po­
wiedzieć o wszystkim , co dała m i 
„P am iątka z Celulozy“ , co dało m i 
jeszcze wiele, wiele innych książek. 
W każdym  razie to, czym dzisia j 
jestem, w  dużej mierze zawdzięczam 
właśnie tak im  przyjacio łom  ja k  
Szczęsny.

BOGDAN HILLF,BRANDT  
Warszawa

Chór Wyższe) Szkoły Ekonomiczne] z K rakow a w ys tąp ił we W rocław iu
dw ukro tn ie : jako samodzielny zespół z program em  piosenek oraz w  ramach  
Występu zespołu pieśni i  tańca z ludow ym i przyśpiewkam i. W obydwóch 

występach zdobył sobie uznanie publiczności.

Z nielicznych tańców kra jów  dem okracji ludow ej oryginalnością odzna­
czał się taniec „ Serbskie ko ło" w w ykonan iu  studentów Akadem ii Me­

dycznej z Poznania. Foto A leksandrowicz.
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to  k s ią ż k a , k tó re j  a u to ra m i są  r o ­
b o tn ic y  I m a js t ro w ie  o d z n a c z e n i 
W 1950 r o k u  N a g ro d ą  S ta lin o w s k ą .

L a u re a c i s ta lin o w s c y , w y c h o ­
w a n i p rz e z  u s tró j ra d z ie c k i,  p rz e z  
p a r t ię  b o ls z e w ic k ą  i W ie lk ie g o  
S ta lin a , o p o w ia d a ją  o  s w e j tw ó r ­
c z e j d ro d z e ,-o  ty m , czego d o k o n a li 
p do s  k o n a ł a j ąc m e to d y  p ro d u k c j i.

„...D ługo trzeb a  by opowiadać  
O tym , ja k  się uczyłem , ja k  coraz  
lep ie j poznaw ałem  o b ra b ia rk ę . 
N iekiedy  byw a, że człow iek spoj­
rz y  na m inione lata i w id z i, że się 
nic szczególnego nie w y d a rzy ło . 
P raco w ał ja k  wszyscy. C hciałbym  
Jedynie zaznaczyć , że nigdy nie 
należy zrażać  się p ierw szym i 
przeciw nościam i. N iekiedy słyszy  
się, jak  m łody robo tn ik  powiada:

„Jakoś m i się nie udaje  i nie 
uda się“ . D laczego nie m a się 
„u d ać “ ? Uda się! T rzeb a  ty lko  
szczerze tego pragnąć . To p ra w ­
da, że czasam i p rzezw yciężen ie

NAS STALIN
p ierw szych  trudności nie p rz y ­
chodzi z łatw ością, ale jeśliś je 
prze zw y c ię ży ł, m ożna pow iedzieć, 
że na jw iększa  przeszkoda została  
usunięta...

...B ardzo  głęboko po ru szy ły  
m nie słowa Tow arzysza  S talina  
o tym , że w  naszym  państw ie  
praca jest sp raw ą  honoru, d z ie l­
ności i bohaters tw a. I jeszcze o 
ty m , ża jeśli u nas człow iek dobrze  
p ra cu je , jest on bohaterem  pracy , 
w  pew nym  stopn iu działaczem  
społecznym .

W  tych n iew ie lu  słowach nasze­
go W ielk ieg o  W odza za w a rta  jest 
głów na istota epoki socja lizm u , w  
k tó re j ży je m y . P racu j uczciw ie  —' 
a reszta  sam a p rzy jd z ie  do cie­
b ie“ .

Z o p o w ia d a n ia  „N a tc h n io n a  
p ra c a “  W . P a n om  a r io w a .
(w y d . „K s ią ż k a  i W ie d z a " , 
r o k  1951, s t r .  308, z ł 15 w  
o p r .  p łó c .).

Juliusz Słowacki — DZIEŁA
D u ż y m  o s ią g n ię c ie m  naszego  ru c h u  w y d a w n ic z e g o  je s t  wyda-? 

•nie 1 4 -tu  to m ó w  „ D z ie ł“  w ie lk ie g o  p o e ty  J u liu s z a  S łow a ck ie g o .

Lecz w y , coście m nie  znali£ w  podaniach p rzekażc ie ,
Żem dla o jczy zn y  s tera ł m óje la ta  m łode,
A póki o k rę t w a lczy ł, s iedzia łem  na m aszcie,
A gdy tonął, z o k rę tem  poszedłem  pod w odę..,

A kiedyś — o sm ętnych losach zadum any
M oje j b iednej o jczyzny  — p rzy zn a , kto  szlachetny,
Że płaszcz na m oim  duchu b y ł nie w y że b ra n y ,
Lecz św ietnościam i daw nych m oich p rzod kó w  św ietny.

( „M ó j te s ta m e n t“ ). (W y d a w n ic tw o  Z a k ł. N a ró d ; 
lm . O s s o liń s k ic h , 1952 ro k , z ł. 175 w  o p r .  p łó c .).

OD FONW IZINA DO TO ŁSTOJA-
A NTO LO G IA  D RA M A TU  

f ROSYJSKIEGO j r
W  p ie rw s z y m  to m ie  w ie lk ie j  

A n to lo g ii  D ra m a tu  R o s y js k ie g o  
ob ok u tw o ró w  F o n w iz tn a , P u s z k i­
na, L e rm o n to w a , G r ib o je d o w a , 
O s tro w s k ie g o  i A . T o łs to ja  z n a jd u ­
je  s ię  z n a n a  k o m e d {a M ik o ła ja  
G ogo la  „R e w iz o r “ , k tó re g o  o s ta t­
n ie  w y s ta w ie n ie  w  T e a trz e  N a ro ­
d o w y m  w  W a rs z a w ie  s ta ło  s ię  d u ­
ż y m  w y d  a rz e n  iem  te a tra ln y m .

,„ ...A  niech to d iab li! C zekaj, 
sadam  ja  te ra z  bobu tym  w szyst­
k im  prośbow iczom  i s k a rż y p y ­
tom ! Kto tam?...

(w c h o d z i K o m is a rz )
A, Iw an K arpow icz! Zaw oła j m l 

tu , b rac ie , kupców ... Pokażę ja  im, 
kanaliom ! S karg i na mnie? W i­
dzisz go, p rzek lę te  nasienie! No,

nie zazdroszczę! D ob iera łem  się 
w am  do w ąsisk, te ra z  się i do b ro ­
dy dobiorę! Zapisz w szystk ich , kto  
z p re ten sjam i ctyadził, a przede  
w szystkim  tych skrybó w , g r y z i­
p ió rkó w , k tó rzy  im podania s k ro ­
bali! I ogłoś w szystk im , żeby w ie ­
d zie li, ja k i zaszczyt zesłał Pan Bóg 
horodniczem u — córkę sw oją  za  
m ąż w yd a je , nie za  byle kogo, 
nie za  p ierw szego  lepszego, ale za 
takiego człow ieka, że jeszcze po­
dobnego na świecie nie było ... Za 
takiego, co m oże w szystko, 
w szystko , w szystko! P ub licznie  
ogłoś, żeby wszyscy w ied zie li! 
K rzy c z  całem u narodow i, w  dzw o­
ny b ij, do stu d iab łów ! Jak bal, to 
bal!

(z „R e w iz o ra “ )
(W yd . C z y te ln ik , r o k  1952, s t r .  

756, z ł 45 w  o p r .  p łóc .).

Stanisław Staszic — O NAUCE
W YBÓR PISM W YB ITNEG O  

PISARZA I D ZIA ŁA C ZA  
POLITYCZNEGO W IE K U  

O ŚW IEC ENIA

„...U m ieję tnośc i dopotąd są 
Jeszcze p różn ym  w yn a lazk iem , 
m oże czczym  ty lko  rozum u w y w o ­
dem  albo próżn iactw a  zabaw ą, do- 
pokąd nie są zastosowane do u ży t­
ku narodów . I uczeni potąd nie 
od p o w iad a ją  sw em u pow ołan iu ,

swem u w  tow arzystw ach ludzk ich  
przeznaczen iu , dopokąd w  Ich na­
ukach , w  ich um iejętnościach  
rząd y  nie z n a jd u ją  — podług  
po trzeby  — w  w ew n ętrzn e j a d m i­
n is tra c ji rad y  i pomocy, dopokąd  
ich um iejętności nie nada ją  fa b ry ­
kom  i rękodzie łom  oświecenia, 
u łatw ien ia  k ie ru n k u  postępu“ .

„ ...I m ęd rc y  w  um iejętnościach, 
ty lko  teoretycznie  najb ieg le js i ■— 
Jeszcze tym  sam ym  nie s ta ją  się

uży teczn ym i, owszem , i oni m ogą  
być ty lko  c iężarem , Jakim jest 
każdy  inny p ró żn iak , ja k im i są 
zgrom adzen ia  rozm aitego gatun ku  
kontem placjon istów .

N auki i um iejętności dopiero  
sta ją  się użyteczn ym i, gdy są w  
p ra k ty c e  do użytku  publicznego  
zastosow ane“.

l “ ' (P a ńs tw o w e  W y d a w n ic tw a  Na­
u kow e . r o k  1952, s tr .  378, 
z ł 15.20).

C  S  I I
Mikołaj Ostrowski — PISMA

Na ź y c ł u i  d z ie ła c h  M ik o ła ja  
O s tro w s k ie g o  u c z y ło  s ię  w .a lk i i 
m iło ś c i o jc z y z n y  ca łe  p o k o le n ie  
m ło d y c h  k o m so m o lcó w , u c z y  s ię  
tw ó rc z e g o  życ ia  i nasze p o k o le n ie  
p o ls k ie j m ło d z ie ży .

W yd a ne  o s ta in io  je g o  „P is m a “  
— to  d w ie  p ię k n e  p o w ie ś c i „J a k  
h a r to w a ła  s ię  s ta l“  i „Z ro d z e n i z 
b u r z y “  o ra z  sze reg  lis tó w  p ło ­
m ie n n e g o  re w o lu c jo n is ty .

Oto w y ją te k  z p rz e m ó w ie n ia  M i­
k o ła ja  O s tro w s k ie g o  z o k a z ji  o d ­
z n acze n ia  go o rd e re m  L e n in a , w 
lis to p a d z ie  1935 ro k u :

„ ...W  naszym  życiu  usiłowaliśm y  
stać się podobnym i do tych za d z i­
w iających ludzi, k tó rzy  nazyw ają  
się s tarym i bolszew ikam i, k tó rzy  
poprzez bohaterskie  w a lk i p rz y ­
w ied li nas ku szczęściu, jak im  Jest 
życie w k ra ju  socja lizm u. I m y, 
m łodzież, dążym y do tego, żeby  
stać się podobnym i do tych ludzi,

K tórych szan ow aliśm y głęboko* 
d ą ży liśm y  do tego, żeby  oddać  
całą duszę naszym  dowódcom'; 
w ojskow ym , naszym  w odzom . I 
k iedy  życie pow aliło  m nie  choro­
bą, oddałem  ze siebie wszystko* 
ażeby dowieść swoim  w y c h o w aw ­
com — s tarym  bo lszew ikom , f  
m łode poko lenie naszej k lasy w 
żadnych w a ru n k a c h  się nie pod­
daje . W alczy łem . Życ ie  usiłow ało i 
m nie złam ać, w y rw a ć  z szeregów , I 
a ja m ów iłem : „n ie  poddam  się“, 
gdyż w ierzy łem  w zw ycięstw o. 
Zw yciężałem  d zięk i tem u , że ota­
czała m nie serdeczna tro s ka  p a rtii,
I te ra z  z radością  w itam  życie, 
k tó re  o fia ro w ało  m i po w ró t do 
szeregów .

Niech ży je  ży c ie !“

(W y d a w n ic tw o  M ON, r o l i  
•  1952, s t r .  997, z ł 21.50 w  o p r*

p łóc .).

Juliusz Fuczik —
0 BOHATERACH

Jest to  o s ta tn ia  z w y d a n y c h  w 
P olsce w s p a n ia ły c h  k s ią ż e k  w ie l­
k ie g o  re w o lu c jo n is ty  czesk iego . 
J u liu s z a  F u cz ika .

„ ...Jak ieko lw iek  m iejsce z a jm u ­
jesz w szeregach walczącego na­
rodu i w  k tó re jk o lw ie k  jego w a r ­
stwie — m yśl stale o tym , by twe 
sym patie by ły  coraz aktyw n ie jsze , 
abyś coraz ściślej w spółpracow ał 
z p a rtią , aby ry tm  twych k ro kó w  
coraz b a rd z ie j harm o nizo w ał z 
rytm em  je j m arszu , abyś pew ne­
go dnia sam m ógł w stąpić  w  je j 
szeregi na m iejsce tych , k tó rzy  
byli dla ciebie p rzy k ła d e m  i k tó ­
rzy  padli w  tym  srogim  bo ju“ .

O w ie lk im  s y n u  n a ro d u  c ze sk ie ­
go ta k  m ó w i jego  żona. G usta  F u - 
c z ik o w a '

„...Często p rzychodzą  do m nie  
nasi p ion ierzy  i członkow ie CSM, 
k tó rzy  nazw ali swe zastępy, d ru ­
żyny,swe obozy i dom y w ypo­
czynkow e Im . Juliusza Fuczika.

I BOHATERSTWIE
P rzychodzą I p y ta ją  o Jego życie , 
p y ta ją  co m a ją  robić, aby w y k o ­
nać jego testam ent; wszyscy zaś  
p ragną  zostać ta k im i b o h a teram i, 
ja k im  on był.

Bohaterem  nie zostaje cz łow iek  
jak im ś  cudem lub za k lę c iem . 
Juliusz Fuczik został bohaterem  
dzięk i w ie lk ie j idei, k tó rą  w y z n a , 
w ał i dlatego, że o je j u rz e c z y w is t. 
nienie tak  dzieln ie całe życie  w a l­
czył. A w ięc. m łodzi p rzy ja c ie le , 
jeśli chcecie zostać bo h a te ra m i, 
m usicie n a jp ie rw  poznać tę ideę. 
Pow inniście nie ty lko  czytać słow a  
Juliusza Fuczika, ale jeszcze lep iej 
i jeszcze g łęb ie j poznawać w szyst­
ko to, co on ukochał. H is torię  
w łasnej o jczyzn y , je j p iękną  k u l­
tu rę , bohaterska w alkę  ludzi p ra ­
cy całego św iata o lepsze życie , 
a przede w szystkim  — w ia lk l 
w spania ły  Zw iązek  R adziecki“ .

(W yd . Naszą K s ię g a rn ia , r o k
1953. s t r .  325. z ł 2.40).

O „ H e rk u le s a c h ” Je rze g o  Si. S ta ­
w iń sk iego , czy tu j w ypow iedź a u to ­
r a ,  zam ieszczo ną n a  str. 4* e j.

ndrze j i a m

RADYCII POLSKI EGO ODRODZENIA

M arian W yrzykow sk i jako Jan Kochanowski 
w sztuce Maliszewskiego „D roga do Czarnolasu.“ .

Foto: COPA

N a scenach tea trów  w a r­
szawskich wystaw iono diwie 
sztuki poświęcone w y b it­
nym  tw órcom  naszej li te ­
ra tu ry  renesansowej: Ja­
now i Kochanowskiem u i  

M ik o ła jo w i Rejow i. W przygotow a­
n iu  są ks iążk i o K op e rn iku  i  M o­
drzewskim . To zainteresowanie k u l­
tu rą  polskiego renesansu należy 
przypisać głębokim  pow inow a­
ctwom , jak ie  łączą dw ie odległe 
od siebie o czterysta la t epoki. K la ­
sycy m arks izm u doceniali ogromne 
znaczenie odrodzenia dla postępu 
Wiedzy i  m yś li ludzk ie j. Wedle 
słów  Engelsa „b y ł to na jw iększy  
postępowy przewrót, ja k i ludzkość 
do ow ych czasów przeżyła, epoka, 
któ ra  wym agała olbrzym ów i  o l­
brzym ów zrodziła  —  olbrzym ów  
m yśli, namiętności, charakteru, 
wszechstronności i  w iedzy“ .

Dowodem  wzmożonych za in tere­
sowań problem atyką renesansu w  
Polsce jest przygotow ywana przez 
Polską Akadem ię N auk w ie lka  se­
sją  naukowa, k tó ra  obejm ie n a j­
bardzie j kluczowe zagadnienia z za­
kresu lite ra tu ry , .h is to rii, nauk i i  
sztuk i tego okresu dzie jów  Polski. 
W  św ietle w yw odów  burżuazyj- 
nych h is to ryków  renesans po l­
sk i s tanow ił rzekomo odbicie i 
przejęcie wzorów  antycznych i  
w łoskiego s ty lu  życia,, zrodzonego 
na hum anistycznych dworach I ta lii.

Dlatego wyrasta jąca 
na bazie rodzim ych 
tendencji polskiego m ie ­
szczaństwa radyka lna 
i  śm iała twórczość B ie r­
nata z L u b lin a  tra k to ­
wana była m arginesowo 
i  pobieżnie i  n ie  rozpa­
tryw an o  je j na ogól w  
nurc ie  m yś li renesanso­
w ej. Podobnie Reja u- 
ważano za przedstaw i­
ciela i  kon tynua to ra  
średniowiecza z tego 
względu, że nie m ia ł 
akadem ickiego w ykszta ł­
cenia i  zagranicznego 
poloru.

B urżuazyjna ideologia 
wypaczała smak este­
tyczny i  zacierała rew o­
lu cy jne  i  rodzim e tre ­
ści polskiego renesansu. 
N ic w ięc dziwnego, że 

nasze spojrzenie na W ita  Stwosza, 
Kopern ika, Modrzewskiego, B iernata 
z Lub lina , Reja, Kochanowskiego 
i  B rac i Polskich, uw arunkow ane 
bliskością renesansowego racjona­
lizm u, pas ji poznawczej, zw ro tu  
do człowieka, rewolucyjnoścd anty- 
ieudalnych poglądów społecznych, 
domaga się tro sk liw e j podbudowy 
naukowej, zm ierzającej do tego, by 
n ic n ie  uron ić  z w ie lk ie j narodowej 
tradyc ji, co może być nam dziś 
pomocne w  tw orzen iu  socja listycz­
nej ku ltu ry .

Każdy u tw ó r lite ra c k i rea lizu je  
określoną koncepcję ideologiczną; 
zaw iera ją ją rów nież sz tuk i: A le k ­
sandra Maliszewskiego „D roga do 
Czarnolasu“ , poświęcona Janow i K o­
chanowskiemu i Lu dw ika  H ieron im a 
M orstina „Polacy nie gęsi“  poświęco­
na M iko ła jow i Rejow i. Tak się złoży­
ło, że sztuki te powstały przed goto­
w ym i pracam i naukow ym i, zawie­
ra jącym i w ytłum aczenie twórczości 
tych dwóch pisarzy w  oparciu  o 
m arksistowską naukę o lite ra turze . 
A u to rzy  b y li w ięc zdani przede 
wszystk im  na w łasną dociekliwość. 
Czy podo ła li te j trudne j pracy? 
Odpowiedź nie może wypaść je d ­
no lita . „D roga do Czarnolasu“  i 
„Polacy n ie  gęsi“  są dopiero for- 
pocztamii naszego stosunku do K o ­
chanowskiego i Reja; jest w  spoj­
rzen iu autorów  w ie le  elementów 
nowych i  słusznych, ale jest też 
w ie le nieporozumień, w yn ika jących

Rozwijamy naszą kulturę
Zespoły artystyczne robo tn icze  i  w ie jsk ie

W 1950 roku 13-900
W 1952 roku 57.700
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D om y K u ltu ry  w ie jsk ie  
i  robotn icze

8 .  W 1953 roku
Ś w ie tlice  w ie jsk ie  i  robotn icze

W 1946 roku
W 1953 roku 22.438

z niedostatecznej m arks is tow skie j 
w iedzy historyczno - lite rack ie j. M a­
liszewski na ogół lep ie j w y w ią ­
zał .¿¡ię z ppstawi.on.egp,, .sobie .żą­
dania; n iż  ' M ors tin , chociaż w y­
b ra ł okres "żjłfcia:' ’ Kochanowskie­
go poprzedzający powstanie n a jw y ­
bitn ie jszych jego utworów^ A k t 
p ierwszy sztuk i rozgryw a się w  
Syeynie, gdzie poeta b a w ił w  ro k fi 
1559 diia dokonania podziału dóbr 
rodzinnych, a k t d rug i w  P io trk o ­
wie, gdzie w  ro ku  1563 obradował 
w ie lk i sejm egzekucyjny, akt trze­
ci w  Warszawie. Kochanowski ma 
już  w tedy za sobą podróż po W ło­
szech i F ranc ji, da ł się poznać jako 
twórca łacińskich elegii i  epigram a­
tów  i p ierwszych u tw o rów  pisanych 
w  języku po lskim , z k tó rych  n a j­
w ażnie jszym i są „Zuzanna“  i  
„Szachy“ .

Na sejm egzekucyjny przygotow y­
w a ł Kochanowski pod w yraźnym  
w p ływ em  podkanclerzego k ró le w ­
skiego i  późniejszego biskupa F i l i ­
pa Padniewskiego poemat dydak­
tyczny „Zgoda“  i  p lanow a ł ju ż  s łyn ­
nego „S a ty ra “ , k tó ry  pow sta ł pod 
w yraźnym i auspic jam i podkancle­
rzego Myszkowskiego. • W „Z go­
dzie“  krzyżują, się sprzeczne 
tendencje, z k tó rych  w a lk i w y jdz ie  
zwycięsko śpiewak czarnoleski. 
U tw ó r ten powstał w  dobie szczy­
towego nasilenia re fo rm a c ji i  szla­
checkiego program u egzekucji praw . 
Zaważyło na n im  stanowisko kró la , 
k tó ry  p row adził p o litykę  na dwa 
fro n ty , w ahając się m iędzy magna­
ck im  senatem i  szlachecką izbą 
poselską. N aw oływ anie  do zgodjr 
m ia ło  te społeczne k o n f lik ty  łago­
dzić, w  ostatecznym jednak rachun. 
ku zm ierzało do opanowania śred­
niozamożnej i drobnej szlachty w y ­
stępującej przeciw  w ie lk im , k ie ­
ru jącym  się p ryw a tnym i in te ­
resami magnatom, do zm obilizo­
wania je j energii w  k ie run ku  eks­
pansji na wschód, do oderwania je j 
od zagadnień po litycznych, ponie­
waż zbyt ak tyw ny udzia ł szlachty 
w polityce zagrażał pozycji magna- 
te r ii i Kościoła, od którego przewa­
gi ekonomicznej pragnęła się szlach-. 
ta w yzw olić , b y . sama mogła boga­
cić się bez przeszkód. Z tych wszy-, 
stk ich powiązań Kochanowski nie. 
zdawał sobie oczywiście sprawy i 
k ry ty k u ją c  szlachtę za je j warchol- 
stwo i b rak trosk i o dobro pub licz­
ne, nie poskąpił równocześnie gorz­
k ich  słów duchowieństwu ka to lic ­
k iem u:

Św iątob liw ość żywota, którą  
święcić m ie li,

Zgasła prosto w duchownych, bo 
się wdać w o le li

W rozkoszy nieprzysto jne i  próżne 
biesiady,

A proste ludzi gorszą ich te złe 
przykłady.

D rudzy do gospodarstwa wszytkę  
myśl sk ło n ili,

A  w  pieniądzach nawyssze dobro 
położyli.

Dzięki temu najplastyczniej w y ­
stąpiła w  „Zgodzie“  sylwetka K o ­

chanowskiego —  żarliwego p a trio ­
ty , budziciela sum ienia obyw a te l­
skiego, a nie Kochanowskiego — 
bystrego i  p rzen ik liw ego po lityka , 
k tó rym  — w

sie, w  k tó rym  nie  rozgorzała jesz­
cze n? dobre szlachecka w a lka  re- 
form acyjna. Jego Rej m usiałby 
mieć la t niespełna 25, by łby więc

przeciw ieństw ie do . do jrzew ającym  młodzieńcem, a
* .... ..... iolrrm ciModrzewskiego — n igdy nie  był, 

wypow iadająe się na jpe łn ie j w  p ie ­
śniach i  fraszkach Splot tych sprze­
czności M aliszew ski tra fn ie  dojrzał, 
poucreślając przede w szystkim  te 
cechy świadomości poety, k tó re  
stały się zalążkiem jego późniejszej 
twórczości: pa trio tyzm  i poczucie
narodowe, racjonalizm , renesanso­
wą pełn ię życia i  zachwyt nad jego 
urodą.

O w ie le  w ięcej zastrzeżeń budzą 
sztuka M orstina, o kom ediowym  za­
cięciu. „Polacy nie gęsi“ , chociaż 
nie m iejsce tu  na je j w yczerpu ją­
cą analizę. N ieufn ie  każą się usto­
sunkować do w iedzy historycznej 
autora liczne anachronizm y, k tóre

„rym arzem  sław nym “ , ja k im  autor 
pragnie go widzieć. Ładny „rym arz  
s ław ny“ , k tó ry  n ie  rozpoczął jesz­
cze na dobre działalności lite rack ie j, 
w ykazując co na jw yże j upodobania 
i  uzdolnienia w  tym  kierunku.

W spominamy o tym  nie dlatego, 
żeby w ytykać nieistotne .dro­
biazgi, ale dlatego, że ten n ie ­
szczęśliwy w ybór oerdzo wczesne­
go okresu życia Reja odb ił się n ie­
korzystn ie na treści sztuki. M orstm  
m ógł ty lk o  bardzo ogólnikowo na­
szkicować sylw etkę Reja; wskazał 
w praw dzie na jego iu d -k i sńsunek 
do poddanych chłopów, na k o n flik t 
między nim, jako przedstaw icielem

Scena zbiorowa z przedstaw ienia sztuki M orstina „Polacy nie gęsi"  w  Tea-
w  Warszawie.trze^ Polskim

trudno wytłum aczyć świadom ym  za­
mysłem artystycznym , jak u M a­
liszewskiego, przesuwającego celo­
wo wstecz dzieje n ie fo rtunne j m i­
łości Kochanowskiego do Hanny i 
początek zw iązków  poety z Dorotą 
Podlodowską. A nachronizm y M o r­
stina. u trud n ia ją  dokładne ustalenie 
czasu akcji, k tó ry  przecież dla w y ­
m ow y sztuki nie jest obojętny. B o­
nę charakteryzu je autor jako oso­
bę 30-letnią, z czego można by 
wnioskować, że akcja rozgryw a się 
około roku  1525, równocześnie zaś 
w iem y, że małżeństwo Reja z Roż­
nów,ną przypada na rok 1531, a 
w ięc tego roku akcja sztuki, zaw ie­
ra jące j in fo rm acje  o zam ierzonym 
ślubie, nie osiąga.

W niezgodzie z tym i usta len iam i 
p-zosta je  wzm ianka o K łe n im s ie  
Jan ickim , przebywającym  rzekomo 
na dworze kró lew skim , podczas gdy o 
nie mającym  jeszcze wówczas p ię t­
nastu la t przyszłym  poecie polsko- 
łac ińsk im  było nawet w  1530 roku 
ze zrozum iałych względów głucho.

A kc ję  sztuki um ie jscow ił w ięc 
M orstin  nader n ie fo rtunn ie  w ok re ­

Foto: COPA

refu) m acyin ie nastawionej szlachty, 
a magnaterią, którą reprezentuje 
kasztelanowa Gnojeńska, u w y p u k lił 
żywą u Reja od początku tendencję 
do pisania ksiąg w  języku po lskim , 
ale nie pokazując pisarza w  zw iąz­
k u  z niezm iernie ak tyw n ym  obo­

zem re fo rm a c ji po lskie j, sp łyc ił i 
zubożył jego sylwetkę.

N ic dziwnego, że w  tej sytuacji?- 
n iem ożliwe było sięgnięcie do spo­
łecznych źródeł re fo rm a c ji jako 
prądu politycznego, że Rej zaw is­
nął w  pow ietrzu, że jako dwudzie­
sto,paroletni m łodzieniec przem awia 
pe łnym i powagi i  namaszczenia sło­
w am i ze swoich o piętnaście, a na­
wet o czterdzieści ła t późniejszych 
utw orów  („K ró tka  rozprawa“  uka­
zała się w  roku 1543, „Z w ie rc iad ło “  
w roku 1567), że występuje , j a k j ^ -  
kształtowany i znany powszechnie 
człow iek wówczas, gdy stał dopiero 
u progu swej działalności. Nic 
dziwnego, że przejawy renesa.nsowo- 
ści, oderwane od burz liw ych starć 
społecznych Polski X V I w. ograni­
czyły się pod piórem M orstina do 
pseudorubaszności języka występu­
jących w  „Polacy r.ie gęsi“  pań, k tó ­
re odm ienia ją przez wszystkie przy­
padki i synemmy w s tyd liw ą  cześć 
ludzkiego ciała, a g łów ny k o n f lik t  
u tw oru  do* problemu, czy chłopskie 
chóry Rejowe wystąpią przed Boną 
czy n ;e, podczas gdy fa k t te n . nie 
ma istotnego znaczenia.

Takie ujęcie pozbawiło sztukę je j 
dramatycznych w a iorów  i pt '~ ■'* 
niestety, przyczyni się dÓ?' 
nego przyb liżen ia  postaci 
współczesnemu w idzow i, i ’ 
le rozjaśni jego sąd o k  
tach X V I-w ieczne j Polski. G 
wartość sztuk i M orstina poleg 
na przem yślanej koncepcji 
ale na — dość ogó ln ikow ym  z 
tą — podkreślen iu rodzim ych c 
n ików , k tó re  kszta łtow ały jego 
bowość. C iekawa i tra fna  jest ri 
hież postać Bony, przedstawicie 
dworskiego, stępionego społeczi 
renesansu. W iele pomóc może po 
tym  teatra lna sceneria w idow isk  
wa.

Polskie odrodzenie oczekuje jesz 
cze naukowej syntezy. D zięk i pod­
ję tym  badaniom, dz ięk i w ys iłkom  
m arksistow skich badaczy, dzięki 
próbom przybliżenia tego okresu, 
podejm owanym  przez pisarzy, choć 
nie zawsze w  pełni udanym , nasza 
wiedza o jednej z na jch lubnie jszych 
epok naszych dzie jów  będzie coraz 
gruntownie jsza i powszechniejsza, 
coraz bardziej zgodna z rzeczyw is­
tym  znaczeniem renesansu w  roz­
w o ju  po lskie j k u ltu ry  narodowej.

„Kochamy naszą ziemię ojczystą 
i  nasz naród, głęboko przywiązani 
jesteśmy do dorobku kulturalnego 
i najszlachetniejszych tradycji h i­
storii naszego narodu...”

B O L E S Ł A W  B IE R U T
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w
—_ r liśc ie  <5e M aurycego 

La  Chatre, stanowią- 
/  cym  przedm owę do 

francuskiego w yda­
nia  „K a p ita łu “ , K a ro l 

j  M arks  p isał: „W  nau-
i ee nie ma ła tw ych  dróg, i  c i ty lk o  
Zdołają wedrzeć się na je j św ie tla - 

_n? szczyty, k tórych nie odstraszy 
t r ud wspinania się po u rw is tych  

v-fcieżkach". Te słowa genialnego m y­
ślic iela i rew o luc jon is ty , cdzw ier- 
ciedłające potęgę m yś li i  czynu 
człowieka w  służbie ide i kom un iz ­
mu, stają się w  coraz w iększym  
stopniu dewizą całej naszej p rzodu­
jącej m łodzież^ studenckie j.

Okres przygotow ania studenckiej 
kon fe ren c ji teoretycznej w  Wyższej 
Szkole Ekonom icznej w  Szczecinie 
zb-egł się z obchodem 70 rocznicy 
fń re rc i K aro la  M arksa. W rozm o­
w ie  ze studentam i grupy T K  22, 
k tó ra  w tę rocznicę w yda ła  gazetkę 
ścenną, padły w łaśnie w spom nia­
ne na wstępie słowa, k tóre uczyły 
naszych studentów uporu w  jpracy 
nad konferencją. W trakc ie  przygo­
tow ań do kon fe ren c ji do tkną ł nas 
c iężk i i bolesny cios — zm arł T o­
w arzysz S T A L IN

B ó l po stracie W ielk iego S talina 
studenci szczecińskiej WSE przeku ­
w a ją . w  czyn. S ta li się bardzie j u- 
pa rc i w  stud iow aniu, bardzie j po­
w ażn i i  obow iązkow i, zyskali w ię k ­
sze poczucie odpowiedzialności,

*
Tem atem  obrad studenckie j kon ­

ferencja teoretycznej w  szczeciń­
sk ie j WSE b y ł n iezw yk le  ważny i 
n igdzie  ‘dotąd w  naszych szkołach 
w yższych nie rozpracowany problem  
ekonom iczny: „Rola transportu  so­
cja listycznego w  um ocnieniu spójn i 
m iędzy m ihstem a wsią“ . Trzeba 
przyznać, że podejm ując ten temat 
studenci szczecińscy p rz y ję li na sie­
b ie  n ie ła tw e i w  pewnym  sensie 
p ion ie rsk ie  zadanie. Praca nad re fe ­
ra ta m i wym agała samodz elności i 
dużej um ieję tności .w ysnuw ania  
w łaśc iw ych wniosków. Już sam fa k t 
■Wdrożenia się studenta do samo­
dz ie lne j pracy nad m ateria łam i 
źród łow ym i, roczn ikam i sta tystycz­
nym i. zestaw ieniam i c y fro w ym i w  
celu dokonania ana lizy prob lem u — 
ocenić należy jako bardzo pozy­
ty w n y , Jak n igdy dotąd studenci 
nasi zdo ła li się przekonać, że przy 
pom ocy szkołarskich metod daleko 
się nie zajedzie, że trzeba rzeteln ie 
stud iow ać i głęboko analizować 
przerab iane m ateria ły . W ydaje się, 
że jest to jedno z najcenniejszych 
osiągnięć naszej kon fe renc ji, k tó re  
w  dużym stopniu zadecyduje o da l­
szych' metodach pracy je j uczestni­
ków .

Praca studentów  skoncentrowała 
się w  kołach naukowych przy 
trzech katedrach: Podstaw M ar- 
kS izm u-Lenin izmu, Ekonom ii P o li­
tyczne j i  E konom ik i T ransportu.

Studenci p racu jący pod k ie ro w n i­
c tw em  K atedry  M arks izm u-Len in iz- 
th u  p  sali re fe ra t pt. „Sojusz robot­
niczo-chłopski a spójn ia m iędzy  
tn iastem  a wsią“  Referat ten. w y ­
głoszony jako pierwszy na kon fe ­
re n c ji przez studenta I  reku, Euge­
niusza Daszkowskiego, dal nam 
w łaściw e polityczne ustaw ienie za­
gadnienia. oparte na pracach k la sy ­
ków  m arksizm u-len in izm u, doświad­
czeniach sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego w  Zw iązku Radzieckim  i 
Polsce Ludow ej. R efe ra t ten sta­
now i jednocześnie poważny doro­
bek bardzo aktywnego K o ła  N auko­

wego Podstaw M arks izm u-Le n in izm u  
na naszej uczelni. Trzeba tu  pod­
kreślić, że 80 proc. członków za­
spom autorskiego wym iem onego 
re fe ra tu  s ta n o w ili studenci I  roku.

Ekonom iczną analizę problem ów 
7 spó jn i p rzedstaw ił nam drug i re fe ­

ra t kon fe ren c ji, p isany pod k ie ­
row n ic tw em  K a ted ry  E konom ii Po­
lityczne j, a wygłoszony przez stu­
denta I I  roku, Zb ign iew a P ię t- 
niew icza. W referacie tym  za ty tu ło ­
w anym  „Ekonom iczne podstaw y  
spó jn i m iędzy m iastem  a wsią w o- 
kresie prze jśc iow ym “ , autorzy-stuć 
denci dokonali w n ik liw e j analizy 
prob lem u spójn i w  św ie tle  ogólnych 
praw .d.ow ości p o lity k i NEP-u, ze 
szczególnym uw zględnieniem  nasze­
go etapu budow n ic tw a socja listycz­
nego. •

P ierwsze dwa re fe ra ty , dysku to ­
wane w  p ierw szym  dn iu  obrad, sta­
ły  się po litycznym  i ekonomicznym 

■ tłem  dla  szczegółowego om ówienia 
ro l i transportu  w  spó jn i (prelegenci 
N a ta lia  Osiecka i Stefan Lew an­
dowski). Tego rodzaju logiczne u ję ­
cie tem atyk i u m o ż liw iło  nam z je d ­
ne j s trony w ciągnięcie do udzia łu  
w  kon fe ren c ji studentów  niższych 
la t  s tud iów , k tó rzy  ekonom ik i 
transportu  jeszcze nie  opanowali, 
a m ogli — i jak  p ra k tyka  w ykaza­
ła  —  p o tra f ili rozpracować zagad­
n ien ia. po lityczne i ekonomiczne. Z 
drug ie j strony ujęcie  to dawało 
gw arancję , rozw in ięc ia  problem ów 
we wszystk ich aspektach — p o li­
tycznym , ekonom icznym  i technicz­
nym.

W w y n ik u  tego o trzym aliśm y w  
ram ach trzech re fe ra tów  bogate 
rozpracowanie zagadnienia w  sen­
sie teore tycznym  i  p raktycznym .

P odkreś lił to mocno na kon fe ren ­
c ji przedstaw icie l Państwow ej K o ­
m is ji P lanow ania Gospodarczego,

' to,w. W a jte rkow sk i, w idząc w  tej 
łączności te o rii z p ra k ty k ą  źródła 
p ra w id ło w ych  wniosków .

Na podkreślen ie zasługuje fa k t 
pogłębienia więzi studentów z 
przedsiębiorstwami transportowymi, 
a przez to uczelni jako całości, z 
praktyką. Bez kon kre tne j pomocy 
PKS, PKP, Żeglug i — byłoby rze­
czą n iem ożliw ą w łaściw e rozpraco­
w anie  problem ów . Zachowanie i 
dalsze pogłębianie te j w ięz i w  
przyszłości um oż liw i studentom  sta­
ły  kon tak t z życiem gospodarczym, 
a przez to większą konkretność w  
nauce, nasunie tem atykę w artościo­
w ych dla p ra k ty k i prac dyp lom o­
wych.

Tak w ięc do osiągnięć kon fe ren ­
c ji w  je j aspekcie naukow ym  na le­
ży. zaliczyć:

1) wdrożenie się studentów do sa­
m odzie lnej pracy naukowej, opano­
wanie tech n ik i p racy um ysłowej, a 
przede w szystk im  pogłębienie, um ie ­
ję tności stosowania te o rii m a rks i­
stowskie j.

2) w łaściw e rozpracowanie zagad­
nien ia  będącego. przedm iotem  kon ­
fe ren c ji i  szereg cennych uwag i 
w niosków , k tó re  zostaną w ykorzy-

Mgr SAMUEL POKORYLES
Adiunkt Katedry' Ekonomii Politycznej WSE — Szczecin

stanę przez nasze przedsiębiorstwa 
(re fe ra ty  i głosy w  dyskus ji studen­
tów : Grzenkowicza, Jędrzejko, T k a ­
czyka, M ow aid  K a re ł •— czeskiego 
ko leg i studiującego na I I  ro ku  w  
szczecińskiej WSE);

3) wzm ocnienie w ięz i studentów 
z profesoram i i  asystentami, zb liże­
nie s tudentów  do katedr, co .przy­
czyni s ę do oodmiesienia na w y ż ­
szy poziom świadomości studenta, 
wzm ocni ich wspólną odpow iedzia l­
ność za p lan uczeln i i znajdzie n ie ­
w ą tp liw ie  w yraz  w  zbliżające j się 
sesji egzam inacyjne j;

4) wzm ocnienie w ięz i te o rii z 
p ra k tyką , co nauczyło m  in . s tu ­
dentów  metod ko lek tyw n e j pracy;

5) w ytw orzen ie  na uczelni atm o­
sfe ry  s tud iow ania  —  w  całym  tego 
słowa znaczeniu, co jest ,w  dużej 
m ierze gw arancją dobrych w yn ikó w  
w  zbliżające j się sesji egzam inacyj­
nej.

Trzeba także mocno podkreślić, 
że stud iow anie w  toku przygotow ań

Mgr A. GRĘBECKI
aspirant PAN

do ’kon fe ren c ji prac k lasyków  m a r­
ks izm u-len in izm u przyczyn iło  się na 
naszej uczeln i do podniesienia po­
ziomu ideologicznego studentów, a 
poznanie aktua lnych problem ów 
budow n ic tw a socjalistycznego w zm o­
gło ich aktywność po lityczną i  spo­
łeczną.

V
In ic ja to re m  kon fe ren c ji by ła  o r ­

ganizacja ZM P-ow ska uczelni. I n i­
c ja tyw ę  tę poparła i  otoczyła op ie­
ką podstawowa organizacja p a r ty j­
na. W  ten sposób zapewniono kon ­
fe re n c ji w łaściw e k ie ro w n ic tw o  po­
lityczne.

Zarząd U cze ln iany ZM P  postaw ił 
przed każdym  ak tyw is tą  zetempow- 
sk im  zadanie aktywnego włączenia 
się do prac kon fe rencyjnych . W 
pracy tej zostały przez organizację 
ZM P-owską na naszej uczelni w y ­
korzystane doświadczenia pracy 
Kom som ołu na uczelniach k i jo w ­
skich. 90 proc ilości uczestników 
kon fe ren c ji (350 zgłoszonych) sta­

n o w ili członkow ie ZM P. W  trakc ie  
prac przedkonferencyjnych wzrosła 
bojowość o rgan izacji ZM P-owsikiej, 
w zrósł je j au to ry te t wśród całej 
m łodzieży studenckie j. K on fe ren ­
cja  um oż liw iła  organ izacji ZM P-ow- 
skie j przejście na wyższy etap p ra ­
cy. W  trakc ie  przygotow ań do kon ­
fe re n c ji w y ro ś li o f ia rn i ak tyw iśc i 
ZM P-owscy, jak  n,p. tow .tow . Gron, 
K lim czyk , Drzozowski, czy M a r­
szałek.

K on fe renc ja  teoretyczna w  szcze­
cińsk ie j WSE. jedynej Uczelni eko­
nom icznej kształcącej specja listów  
dla  potrzeb socjalistycznego trans­
p o rtu  —  jest przełomem w  do tych­
czasowych metodach pracy nie ty lk o  
studentów , ale i p racow n ików  nau­
kow ych. K onsu ltac je  p racow n ików  
katedr, wspólne dysku tow anie , ze 
studentam i : nad częściami re fe ra ­
tów , k ie row an ie  zespołową . pracą 
ko lek tyw ó w  studenckich —  wszyst­
ko . t o , w inno  stać się trw a łą  form ą 
p racy ze studentam i rów nież i .  w  
przyszłości.

Na uznanie zasługuje w ie lk i 
w k ła d  w  przygotow anie i p rzepro­
wadzenie kon fe ren c ji p racow n ików  
WSE, szczególnie profesorów : Prze­
m ysława M ałka — k ie ro w n ika  K a ­

te d ry  E konom ik i T ransportu , Józe« 
fa  Rutkowskiego — k ie ro w n ika  K a „ 
ted ry  E konom ii Polityczne j, M ie ­
czysława G ordona — k ie ro w n ika  
K a te d ry  M arks izm u - Lenin izm u, 
Juliusza M iko ła jsk iego  —  przew od­
niczącego ko m ite tu  organ izacyjne­
go kon fe renc ji oraz ad iu nk tów  i  
asystentów —  Poradowskiego, Wol- 
szczana, M akaruka, M adeja, Dzi- 

. kowskiego, W itczaka i  w ie lu  innych 
p racow n ików  naukowych.

*

Doświadczenia pierwszej naszej 
kon fe ren c ji w yko rzystam y w  t ra k ­
cie przygotow ania następnej, k tó ra  
odbędzie się w  przyszłym  roku aka­
dem ickim . Z doświadczeń naszych 
skorzystać mogą rów nież uczelnie 
obecnie przygotow ujące kon fe ren ­
cje.

Pragnę w  tym  m ie jscu zwrócić 
uwagę na konieczność w iększej m o­
b iliz a c ji kó ł naukowych przy po­
szczególnych katedrach. K o ła  nau­
kow e — to główne ośrodki prac 
przedkonferencyjnych i od ich ak­
tywności i sprężystości zależą w  
dużym stopniu w y n ik i zarówno o r­
ganizacyjne ja k  i  m erytoryczne.

Zagadnienia kształtowania maierialistycznego światopoglądu

D i
oświadczenia, k tó rym i pra­
gnę się podzielić z czyte l­
n ikam i POPROSTU po­
chodzą z m ej pracy dyd ak­
tycznej przy katedrze prof. 
Dembowskiego na U n iw e r­

sytecie Łódzkim . Praca ta obejm o­
wała g łównie zajęcia ćwiczeniowe 
z ew olucjon izm u d la  I I I  r. sekcji 
biologicznej, a w  roku bieżącym, 
wobec nieobecności profesora, rów ­
nież zajęcia w ykładow e i sem ina­
ry jne , prowadzone przeze mnie w raz 
z asystentam i - zetempowcami, m gr 
K inastow sk im  i m gr K uźn ick im .

Uwagi moje będą nosiły cha rak­
te r dość specja lny, lecz nie chcę 
wprowadzać zbyt szerokich, a za­
wieszonych w  pow ietrzu uogólnień; . 
wolę pisać konkre tn ie j, a sądzę, że 
wszyscy koledzy po tra fią  p rze tłu ­
maczyć moje op in ie na język  w łas­
nej specjalności.

Na wstępie k ilk a  uwag o moim
przedm iocie, O ma ter: alistyczn ym  
charakterze nauk przyrodniczych 
m ów ić w ie le nie trzeba, a ew oluc- 
jcn izm  jest spośród nich dyscyp liną 
na jbardzie j nadającą się do kszta ł­
towania m ateria listycznego św ia to ­
poglądu słuchacza. Nauka o rozwo­
ju  fo rm  żywych jest ściśle związa­
na z filo zo fią , s iln ie j też ulegała 
wsze lk im  w p ływ om  podłoża ekono­
m iczno - społecznego. N auka ta

studentów w zajęciach z ewolucjonizmu
( A r t y k u ł  d y s k u s y jn y )

\

nierozerwalnie związana jest z m a r­
ksizmem, nie można je j bez m a rk ­
sizmu zrozumieć, a nie przyrodn icy 
też by lepie j po jm ow ali m arksizm , 
gdyby znali na jbardzie j zasadnicze 
elem enty nauki o ew oluc ji. Znaczna 
część m oje j pracy musi się wobec 
tego sprowadzać do bezpośredniej 
w a lk i o ideologię słuchacza, a w a l­
ka ta jest tym  ła tw ie jsza, że duch 
i tradycje  p raw dziw e j b io log ii są 
m aterialistyczne.

W szystkie te okoliczności znako­
m icie u ła tw ia ją  pracę, nie oznacza­
ją  one jednak byna jm n ie j, że asy­
sten t nie ma ju ż  nic do zrobienia. 
Pierwsze zadanie, według mnie, po­
lega na w yrob ien iu  w  słuchaczu 
świadomości n i e r o z e r w a l ­
n e g o  z w i ą z k u  m i ę d z y  
m a r k s i z m e m  a n  a u k a ­
ni  i  p r  z y r o d n i e  z y  m i. 
Świadomości ta k ie j niestety często 
jeszcze brak. P rzejawem  tego są 
spotykane jeszcze czasem w ypow ie ­
dzi, że biologia jest przedmiotem 
k ie runkow ym , a m arksizm  pobocz­
nym. M ate ria lizm  d ia lektyczny b y ­
wa często opanowywany fo rm a ln ie  
i werbaln ie, w  konsekw encji b ra k  
jest um iejętności posługiw ania się 
n im  w  konkre tne j pracy przyrodn i­
czej. S tudenci I  reku nie p o tra f ili

M l KOMU
Pamiąłki po wseSkim astronomie

-O dy dn. 24 m aja 1543 r. M iko ła j 
K op e rn ik  zm arł w  swej w ieży we 
F rom borku, kanonicy pochowali go 
w  drewnianej trum n ie  w prost w  
z iem i pod posadzką tam tejszej ka- 

'd ry .  przy o łta rzu  przynależnym  
iego kanonii. Grobu K opern ika, 

do dzis ia j nie odnale- 
>mia.st pozostało sporo 

o w ie lk im  uczonym X V I

do dzis ia j, choć częścio- 
%CŹ udowana, „w ieża Koper- 

i F rom borku , Taras drew -
*<3
a.

i  którego astronom dług ie 
•adał niebo, spłonął. Po 
K opern ika jeden z kanon i- 

'  . an Hannovius), o fia row a ł je -
' .arzędzia astronom owi duńskie- 

Tychonow i de Brahe. Niestety, 
onęły one niebawem  wraz z ob- 

rw a to rium  Brahego.

Lep ie j obszedł się los z księgo­
zbiorem  Kopern ika , m im o iż s ta ł 
eię łupem w o jennym  podczas wo jen 
szwedzkich. W  -r. 1626 Szwedzi w y ­
w ie ź li z W arm ii, z L idzbarka  i 
F rom borka bogatą b ib lio tekę  k a p i­
tu ły  w  ilości oko ło  2000 tom ów. 
O be jm ow ała ona rów nież księgo­
z b ió r Kopern ika. N ieprędko jednak 
dow iedziano się o tym . Przez d łu ­
gie . la ta  spoczywały skrzynie z 
ks iążkam i na zam ku kró lew sk im  
w  Sztokholm ie N ik ’t  się n im i nie 

iteresował. Profesor L u d w ik  B ir -  
»nmajer, badacz życia i  twórczości 
opornika, w y k ry ł, że dopiero po 
ku  1690, a więc co na jm n ie j 64 

po . w y wozie z Polski, skrzynie 
stały otwarte . P o lsk i badacz zna- 
1 w  aktach pro tokó ł spisywania 
•h ksiąg przez b ib lio teka rza; w  
otckóle uw idoczniono oko ło 50 
n ó w  księgozbioru Kopern ika.

Większość tych książek zawędro- 
tła do .b ib lio te k i un iw ersyteck ie j 
starej Upsali, gdzie je do dzisiaj

P O P R O S T U

można oglądać. Noszą one na okład­
kach ty tu łow ych , oprócz śladu w p i­
su do b ib lio te k i w a rm ińsk ie j, w ła ­
snoręczny podpis K opern ika  i — co 
na jważnie jsze —  na marginesach 
k a rt liczne no ta tk i w ie lk iego  astro­
noma, N o ta tk i te, skreślone na 
przestrzeni czasu od m łodzieńczych 
stud iów  w  A kadem ii K rakow sk ie j 
aż do ostatn ich la t życia we F rom ­
borku, stanow ią ważne dokum en­
ty  dla badaczy. Zapiski te, zwane 
paleotypami, uzupe łn ia ją  skromne 
w ynurzen ia  K opern ika  w  jego 
przedm owie do dzie ła : „O  obiegach 
c ia ł n ieb ieskich“ .

Za na jważnie jszą spuściznę po 
K o p e rn ik u . należy uważać o ryg ina l­
n y 'rę ko p is  dzieła „O  obiegach c ia ł 
n ieb ieskich“ , k tó ry  po zm ianie w ie ­
lu  w łaścic ie li zaw ędrow ał około r. 
1630 do zbiorów pryw atnych  O tto­
na Nostitza w  Pradze z inw en ta ­
rzową wartością  „trzydz ies tu  k ra j-  
carów“  (groszy). W y k ry to  go tam 
przed stu la ty. Ton zszyty w  jedną 
całość zbiór pólarkuszy dobrze za­
chowanych, bez ty tu łu  i podpisu au­
tora, zapisany rów nym  pismem K o­
pernika, s tanow i niewyczerpane

i» , --»«*•« v  m  i  -s Wśjf* i
■ - . • ■ t  t  "i-

źródło d la  badaczy. P isany jest 
ko le jno  na czterech różnych rodza­
jach papieru, gdyż dzieło to, według 

, słów  samego autora, tworzone było: 
„n ie  trzy  razy po dziewięć lat, 
lecz nawet czwarte dziew ięciolecie“ .

L iczby w  rękopisie są popraw ia­
ne niejednpikrotnie w  m iarę postę­
pu obliczeń, i uwzględniania świe­
żych obserwacji. N iektóre  strony 
pierwotnego tekstu są tam  prze­
kreślone, inne dopisane na nowo. 
P rzem aw ia ją  do nas w ym ow nie  
swoim  językiem . Jakieś dwadzie­
ścia lat. temu wydano w  Pradze fo­
tokopie. rękopisu Kopern ika. Jedr.a 
z n ich przekładana jest teraz przez 
filo logów  w , K rakow ie  na współcze­
sny język polski pod k ie runk iem  
astronomów. Nowe, staranne w yda­
nie dzieł ma się po jaw ić po ła c i­
nie i po polsku w  „R oku Koper­
n iko w sk im “ *).

Prócz w ym ien ionych pam iątek za­
chowała się. n iew ie lka  część o ryg i­
na lne j korespondencji Kopern ika. 
Is tn ie je  też na W arm ii ob fite  a rch i­
w um  obrazujące pracow itą  dzia­
łalność K opern ika  w  O lsztynie, ja ­
ko adm in is tra tora dóbr biskupstwa.

W  zapiskach tych w  języku ła c iń ­
skim  często powtarza się nazw i­
sko W ojciecha Szebulskiego, k tó ry , 
ja k  się okazuje, by ł „fam ulusem “ 
(Służącym) K opern ika i nieraz w y­
stępował w  ro li jego pomocnika.

W K rako w ie  p rzy  u l. św. A nny  
wznosi się „C o lleg ium  M aius“ , sta­
ry  gmach A kadem ii K rako w sk ie j 
z „salą Ptolomeusza“ , w  k tó re j K o ­
pern ik , ja ko  m łodociany scho la r/, 
s łuchał zasad astronom ii s tarożyt­
nej, by ją  w  pó ł w ieku  później o - 
baiić. Na ścianach te j sali w y k ry to  
n iedawno oryg ina lne fre s k i (m alo­
w id ła ) pochodzące z czasów stu ­
d iów  Kopern ika , — będziemy je  n ie ­
bawem m og li oglądać na w ystaw ie  
epoki Odrodzenia w  K rakow ie .

Dom rodzinny K op ern ików  w  To­
ru n iu  p rze trw a ł do dzisiaj. W b ie ­
żącym ro ku  ma być przekazany P o l­
skiem u Tow arzystw u M iłośn ików  
A stronom ii dla s tw orzenia w  n im  
m iejsca pam iątek.

W  L idzba rku , dawnej siedzibie 
b iskupstw a warm ińskiego, gdzie 
K op e rn ik  po powrocie z I ta l i i  przez 
la t 6 sekre tarzow ał swemu w u jow i, 
b iskupow i Łukaszow i Watzenrode, 
można dotąd oglądać doskonale za­
chowane kom naty i  krużganki, 
m iejsce codziennego pobytu  i p ra ­
cy K opern ika .

W  O lsztynie, na zam ku szczęśli­
w ie  oca la łym  z pożogi wo jenne j, 
stoi w yn ios ła  dziesięciopiętrowa w ie ­
ża obronna, z k tó re j badał niebo nasz 
astronom Na krużganku ponad 
d rzw iam i pracow ni K opern ika  do­
chowała się do dzisiaj tarcza o ry ­
ginalnego refleksyjnego zegara s ło­
necznego, w ykreślona jego ręką.

Dr JAN G A D O M SK I

Dom rodzinny K opern ików  w T orun iu

*) . P ie rw sze  w y d a n ie  <!z:p! K o n e rn ;l:a  
po  ła c in ie  i po p o ls k u , o p a rte  na ńd-~  
s z u k a n y m  rę k o p is ie  w  P radze , zosta ło  
w y d a n e  w  W arszaw ie  w  r. 1854 p rzez 
Jana  B a ra n o w s k ie g o , d y re k to ra  O b se r­
w a to r iu m  W arszaw sk iego .

często z ilustrow ać sform ułow ań 
m arksizm u przyk ładam i ze swojej 
specjalności, choć dysponowali do­
statecznym zasobem , wiedzy. Is t­
n ie jący w  w ie lu  um ysłach stan 
„m arks izm  sobie, biologia sobie“  
jest niedopuszczalny.

W  zw iązku z tym , p ierwszym  e- 
tapem pracy w  zajęciach I I I  roku 
by ło  ciągłe wykazyw anie łączności 
m iędzy ew olucjonizm em  a m ateria - 
listyczną filozofią . Poświęcenie pra­
w ie  całego pierwszegp semestru na 
om ówienie h is to rii ew olucjonizm u 
u ła tw iło  bardzo sprawę. O m awianie 
dz ie jów  nauki w  zw iązku z prze­
kształceniam i podłoża ekonomiczno- 
społecznego, staję się ciągłą ilu s tra ­
c ją  zasad m ateria lizm u h istorycz­
nego i zaprzeczeniem teory jek o a- 
poliityczności nauki. Dokładne opra­
cowanie filo z o fii' greckie j, k ry ty k a  
poglądów o jców  Kościoła, m ate ria ­
listy,czna filo zo fia  Fr. Bacona, 
szefegółowe om ówienie racjóńalizm u 
i mechanizmu francuskiego —• w y ­
kazały studentem , że nie można 
zrozumieć dzie jów  ew olucjonizm u 
bez dzie jów  m ateria lis tycznej f ilo ­
zofii, że filozo fia  nie jest pobocz­
nym  ale podstawowym  przedm io­
tem.

H is to ria  ew olucjon izm u stanow i 
pierwszy etap, na ’ k tó rym  przepró^ 
wadza się szczegółową k ry ty k ę  ide­
a listycznych poglądów, w ykazu je  
się, że ty lk o  m ateria ł!styczna posta­
w a prowadzi do słusznych b io log i­
cznych rozwiązań. O pracowywanie 
współczesnego stanu ew olucjon izm u 
nadaje się, m oim  zdaniem, do rozpo­
częcia drugiego . etapu —  w yrob ie­
n ia  naw yku m a t e r i a 1 i  s t y- 
c z n e g o m y ś l e n i a .  W i­
dzę, że c e l, swój osiągnąłem,, gdy w  
toku sem inary jne j dyskus ji ktoś 
powie : „ależ to nie .. jest naturalne, 
ale nadnatura lne wyjaśnien ie  z ja ­
w iska “  i, powiedzenie to staje się 
argum entem  wystarcza jącym  i osta­
tecznym d la  w szystkich uczestni­
ków . *

W  ti k u . mej pracy (h istoria  ewo- 
luc jcn izm y, pochodzenie życia, po­
chodzenie człow ieka) wciąż mam do 
czynienia z- problemem r e  l i  g i i, 
sprowadzam go zawsze na płasz­
czyznę filo z o fii i b io logii, na p ła ­
szczyznę w a lk i .m ateria lizm u z idea­
lizmem. Na płaszczyźnie te j można 
w  sposób jasny wskazać całą bez­
podstawność naukową wszelkiego 
rodzaju . zabobonów, rzeczy nadprzy­
rodzonych, w ierzeń itp . Tego ro ­
dzaju trak tow an ie  zagadnienia rze­
czywiście , ksz ta łtu je  u studentów, 
oparty  na mocnych podstawach na­
uk i, m ąte ria lis tyczny  światopogląd.

O w ie le  trudn ie jsza, a w ydaje m i 
się, że bardzo istotna, jest sprawa 
w łaściwego stosunku do k lasyków  
m arksizm u -  len in izm u i  w łaśc iw e­
go posługiw ania się ich  dzie łam i w  
pracy przyrodniczej. Stosunek 
„m arks izm  sobie, biologia sobie“  na­
w e t zwalczony, pozostawia, ja k  ob­
serwuję, często fa ta ln y  ślad w  spo­
sobie rozum owania słuchacza. Zda­
rzy ło  m i się w  dyskusji w  odpo­
w iedzi na przyrodnicze argum enty 
otrzym ać przekonywającą odpo­
w iedź w  postaci k ilk u  niezbyt s łu ­
sznie zrozum ianych cyta tów  z En­
gelsa. Należało wykazać, że nauka 
tw ie rdz i jednak co innego, a En­
gels został przez oponenta źle zro­
zum iany. Tego rodzaju w erba lny, 
czasem ta lm udystyczny stosunek do 
wypow iedzi k lasyków , należy m oim  
zdaniem do zjaw isk niebezpiecznych. 
P rzy ro d n ik ' musi myśleć po m ark- 
sistowsku — to znaczy samodzielnie. 
Pow tarzanie . gotowych s form uło­
wań, . czy nawet , całego toku rozu­
m owania Engelsa Czy Lenina, nie 
stanów: jeszcze klucza do wszyst- 
k ieh  problemóW współczesnej b io lo ­
gii. T ak im  kluczem jest s p o  s ó b  
rozum owania tw órców  m arksizm u. 
W ydaje m i się, że jfednym z zasad­

niczych problem ów pracy asystene* 
k ie j jest nauczenie słuchaczy tego, 
by n ie  od tw arza li m echanicznie 
rozw iązań Engelsa, ale sami roz­
w iązyw a li problem y w z o r e m  
Engelsa. To jest sprawa n iezw yk le  
trudna  i nie próbu ję tw ie rdz ić , że 
kogoś tego nauczyłem, ale podtrzy­
m uję, że do takiego celu należy dą­
żyć. Ostatecznie jest to  istotna 
treść słusznego hasła, ż e . w a lczym y 
o m arksistowski światopogląd, a nie 
ty lk o  o opanowanie sumy w iedzy  w  
zakresie m arksizm u.

Pewnego razu, gdy zapytałem  
studentów  pierwszego reku o sto­
sunek d ia le k tyk i do b io logii, us ły­
szałem przyk łady na cztery tezy 
d ia le k ty k i i  nic poza tym . W yn ik ło  
to m oim  zdaniem z owego fo rm a l­
nego podejścia do m arksizm u, z o- 
p in ii, że nauki przyrodnicze istn ie­
ją  po to, żeby ilus trow ać d ia le k ty - 
kę, a nie, że d ia lek tyka  powstała i  
rozw ija  się z Wiedzy o rzeczyw isto­
ści, w yn ik ło - jeszcze raz z poglądu 
„m arks izm  sobie, bio-logła sobie“ . 
Trzeba często dopiero w yrab iać 
przekonanie, że cztery praw a dia­
le k ty k i są czterema pierwszym i pra­
w am i samej b io log ii, a nie kanona­
m i, do k tórych biologia ma się sto­
sować. Metoda chyba jest prosta... 
Zam iast zaczynać od tego, że „te ­
raz z ilus tru je m y sobie pierwszą te­
zę d ia le k ty k i“ , zaczynam od razu o- 
m aw iać językiem  przyrodn ika  sto­
sunk i w  biocenozie i je j rów now a­
gę. W tedy dopiero, na koniec, p rzy­
chodzi „od k ryc ie “ , że to  jest p ie rw ­
sza teza d ia lek tyk i.

T y le  co do p rob lem atyk i, k tó rą , 
ja k  w idać, sprowadzam głównie dó 
spraw y zrozum ienia organicznej 
łączności biologu z marksizm em , do 
uczynienia z tego w prost m yślowe­
go.nałogu. A  teraz środki. Za pod­
stawowy. środek uważam d y s k u -  
s j  ę. Ta form a daje znacznie 
w ięcej n iż sam w yk ład. W  bieżą­
cym  reku, gdy prze ję liśm y . całość 
zajęć z ew olucjonizm u, w prow adzi­
liśm y  form ę sem inaryjną. Początki 
b y ły  trudne, a m y chcie liśm y m o­
że Za wiele. N iektóre  problem y po­
dawane są w  fo rm ie  w yk ładow e j, 
inne bardzie j się do dyskusji nada­
jące om awiane są na sem inariach, 
gdzie re fera t zasadniczy wygłasza 
student lub  asystent zależnie o d .ro ­
dzaju tem atu. W toku po lem iki mo­
żemy ła tw ie j i sugestywniej prze­
kazać słuchaczowi pożądany p u n k t 
w idzenia, z d rug ie j s trony :— zm u­
szamy go do samodzielnej pracy i  
możemy wzbudzić zainteresowanie 
przedm iotem , co nie  zawsze po tra ­
f ią  . zrobić , w yk łady. .

Obok pierwszego postulatu: dużo 
dyskusji, s taw iam y d rug i: d u ż o  
s a m o d z i e l n e j  p r a c y ,  
Taką samodzielną pracą b y ły  re­
fe ra ty  sem inaryjne, w  w iększości 
dobre re fera ty, Ppkładam y w ie lk ie  
nadzieje w  podjęte j obecnie na na­
szej uczelni akc ji wygłaszania przez, 
s tudentów  bio log ii samodzielnych 
re fera tów  dla słuchaczy z innych 
wydzia łów . Słuchacz ew o luc jon iz­
mu, k tó ry  idzie do p ra w n ików  w y ­
głosić pogadankę światopoglądową o 
pochodzeniu człow ieka, sam korzy­
sta, skoro musi zapoznać innych z 
zagadnieniem.

O statn im  i podstawowym  w a run ­
kiem , k tó ry  musi być spełniony, 
byśmy my; specjaliści, m ogli skute­
cznie, walczyć o światopogląd s tu ­
denta, jest wzorowa praca K a te d r 
M arks izm u - Lenin izm u. Pod ich 
adresem muszę jednak wysunąć 
dość zasadniczy zarzut. C ierpią one 
na niedobór kadr. M ate ria lizm  dia­
lektyczny przyrodn ikom  w yk łada ją  
historycy, praw n icy, socjologowie, 
ale nie przyrodnicy. Znam  w y k ła -  
dowcę m arksizm u na sekcji b io lo ­
gicznej, k tó ry  przed w yk ładam i czy­
ta ł ..O sy tuac ji w  b io lo g ii“  Łysen­
k i, po raz pierwszy. In n y  m usia ł 
prosić słuchaczy, by sami u ło ży li 

(Dokończenie na str. 7)
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List ze Spółdzielni Produkcyjnej im. Manifestu Lipcowego

Zasadniczym elementem na­
szej re w o lu c ji ku ltu ra ln e j 
je s t sta ły i  n iezw yk le  
szybki rozwój- szkoln ictwa 
w szystk ich  stopni i  rozbu­
dowa fo rm  pracy oświa- 

to w o  k u ltu ra ln e j. W  zw iązku z za­
dan iam i budow n ic tw a socja listycz­
nego w  Polsce Ludow ej i  w y n ik a ­
jącą  z n ich  potrzebą kształcenia 
now ych  k a d r coraz lep ie j i  
wszechstronnie j przygotow anych do 
kszta łtow an ia  życia w  społeczeń­
s tw ie  socja listycznym , P rogram  
F ro n tu  Narodowego k re ś li perspek­
ty w y  stopniowego upowszechniania 
w ykszta łcen ia  ,n-a poziom ie średnim .

Realizacja tych  śm ia łych zadań 
wym aga intensywnego rozw ija n ia  
badań naukow ych w  zakresie pe­
dagog ik i, psycholog ii i  h is te r ii w y ­
chowania. Badania te w in n y  pomóc 
ja k  n a jw yd a tn ie j w ładzom  oświa­
towym., nauczycielom  i  w ychow aw ­
com w  rozw iązyw an iu  zagadnień, 
pow sta jących w  toku  pracy nad 
rozbudową sieci szkół i p lacówek 
W ychowawczych, przygo tow yw a­
n iem  ka d r pedagogicznych oraz do­
skonaleniem  metod nauczania i  
oddzia ływ an ia  wychowawczego. N a­
u k i pedagogiczne, wiążąc swe ba­
dania z p ra k tyką  szkolną i  ośw ia­
tową, będą m og ły skutecznie roz­
w ija ć  teorię  nauczania i  w ychow a­
nia. Jednocześnie muszą one w yko ­
rzystyw ać coraz pe łn ie j osiągnię­
cia n a u k i radzieck ie j i  przenoś.ć na 
nasz teren niesłychan ie bogate i  
przodujące doświadczenia tysięcy 
nauczycie li 1 szkół radzieckich.

Jednakże dotąd stosunkowo n ie ­
w ie lk a  liczba p u b lik a c ji nauko­
w ych , a naw et popularno-nauko­
wych, o bardzo zresztą różnorodnej 
w artośc i i  przydatności, n ie  m ogła 
zaspakajać w  sposób na leżyty “ po­
trzeb naszej p ra k ty k i - ośw iatowej. 
Ta znam ienna dysproporcja  m iędzy 
dynam iką  osiągnięć gospodarczych 
i  rozw ojem  szkoln ictwa, a pracą 
badawczą w  zakresie nauk peda­
gogicznych, m ia ła  swe źród ło w  
zby t pow o lnym  przezwyciężaniu o- 
po rów  ideologicznych wśród w ię k ­
szości Starej kad ry  naukow ej, w  
niedostatecznym  opanow yw aniu me­
todo log ii m arks is tow sk ie j i  zw a l­
czaniu b łędnych koncepcji na uk i 
bu rżuazy jne j, a wreszcie —  w  n ie ­
pe łnym  i  n iep lanow ym  w yko rzys ty ­
w a n iu  dorobku na u k i radzieckie j. 
T rudności pow iększał jeszcze zw ią ­
zany z tym  stanem rzeczy fa k t  l i ­
k w id a c ji s tud iów  pedagogicznych i  
psychologicznych (studia psycholo­
giczne is tn ie ją  jeszcze w  Poznaniu) 
na wszystk ich un iw ersytetach poza 
W arszawą.

Sesja Kół Naukowych 
na wydziale prawa ÜP

Niedawno odbyła się na w yd z ia ­
le p raw a UP sesja K ó ł Naukowych 
zorganizowana z in ic ja ty w y  K o m i­
s ji W ydzia łow ej dla K ó ł Nauko­
wych. Sesja poświęcona by ła  p ro ­
blem atyce naszej K o n s ty tu c ji oraz 
sprawom  w łasności socjalistycznej.

W  sesji w z ię ły  udzia ł wszystkie 
K o la  Naukowe (z jedynym  w y ją t­
k iem  K ola  Logików). Na uwagę za­
s ługu je  liczny  udzia ł studentów w  
obradach, ożyw iona i  w  większoś­
ci w ypadków  tw órcza dyskusja , w  
k tó re j głos zab ie ra li obok studen­
tó w  rów nież pracow nicy naukow i. 
Podkreślić należy poważny w y s i­
łe k  re fe ren tów  i  dysku tan tów  w  
k ie ru n k u  m arksistow skiego oświe- 
tle n ia  poszczególnych zagadnień 
posług iw an ia  się tw órczo metodą 
d ia le k ty k i.

Za wzorow e re fe ra ty  wygłoszone 
na kon fe ren c ji dw ie nagrody książ­
kow e o trzym a li studenci I I I  r. 
prawa, członkow ie ZM P : kolega 
Rega i  koleżanka Vogel.

J. GOCKO W SKI 
UP —  Poznań

MGR TADEUSZ DOWJAT
st. asystent U. W.

Sytuacja organizacyjna, ideolo­
giczna i  naukowa dyscyp lin  peda­
gogicznych zaważyła u jem n ie  na 
wzroście i  kszta łceniu m łodej ka­
d ry . M am y zby t m ało m łodych 
pracow n ików  naukow ych w  stosun­
k u  do rozleg łe j p rob lem atyk i ba­
dań i  licznych dziedzin p rący oś­
w ia tow e j ,i szkoln ictwa. I  tak  np. 
liczba m łodych, pracujących obec­
nie  a k tyw n ie  naukowo w  dziedzi­
nie h is to r ii w ychow ania nie prze­
kracza 7 osób, w  dziedzinie psycho­
lo g ii —  15 osób, w  dziedzinie peda­
gogik i ■— 26 osób. Rzecz jasna, że 
stan ta k i u trudn ia , a czasami un ie ­
m oż liw ia  prowadzenie zespołowych 

/¡prac badawczych. M łoda kadra  
\ je s t  rozproszona po różnych 
Środowiskach, choć stosunkowo 
na jw ięce j m łodych p racu je  w  
W arszaw ie przy katedrach i  w  In ­
s ty tuc ie  Pedagogiki. Jednakże po­
siadam y ju ż  znaczne rezerwy m ło ­
dych kad r, składające sdę z absol­
w entów  uniwersytetów ''1 z la t  ostat­
n ich , k tó rzy  p racu ją  w  szkołach, 
w  zakładach i placówkach dosko­
na len ia  k a d r pedagogicznych, w  po­
radniach zdrow ia psychicznego itd . 
Rezerwy te n ie  są należycie w y ­
korzystywane, gdyż poza n ie liczny­
m i w y ją tk a m i, nie otoczono m ło ­
dych m ag is trów  pedagogiki i  psy­
cho log ii opieką naukową i n ie  m o­
b ilizow ano ich do pracy badaw­
czej, n ie  u ła tw iano  im  in ic jo w a n ia  
i  prowadzenia badań.

W  w y n ik u  oceny te j sytuacji, do­
konanej na kon fe ren c ji ka tedr 
dyscyp lin  pedagogicznych w  g rud­
n iu  1951 r., pow sta ł p ro je k t zorga­
nizowania ogólnokra jow ej k i lk u ­
dn iow ej kon fe renc ji naukowej m ło ­
dych pedagogów, psychologów i  h i­
s to ryków  wychowania. Ustalono 
wówczas, iż zadaniem te j kon feren­
c ji i  prac przygotow awczych do n ie j 
jes t dokonanie ew idenc ji m ło d y c h . 
p racow ników , k tó rzy  prowadzą ju ż  
badania naukowe, lu b  m og liby  roz­
począć je  w  zw iązku ze swą pracą 
zawodową, zaktyw izow anie ja k  n a j­
licznie jsze j g rupy m łodej kad ry  w  
zakresie działa lności naukow ej i 
wskazanie m łodym  szczególnie waż­
nych  d la  te o rii i p ra k ty k i p rob le ­
m ów  pedagogicznych i  psycholo­
gicznych.

W  pracy nad przygotow aniem  
treśc i kon fe ren c ji k ie row ano się za­
sadą, iż  n ie  może ona być zw y­
k ły m  podsumowaniem w y n ik ó w  
prac, najczęściej zw iązanych z p ra ­
cą magisterską, lecz pow inna sta­
now ić  w idoczny w ys iłek  naukow y 
m łode j kad ry , odnoszący się do 
cen tra lnych zagadnień dla nauk 
pedagogicznych. Zgodnie z tą  za­
sadą w  okresie przygotow ań w  l i ­
stopadzie ub. r. dzięki pomocy M i­
n is te rstw a S zkoln ictw a Wyższego 
zorganizowano tygodniow ą kon fe ­
rencję  szkoleniową w  Regowie dla 
członków zespołów przygo tow u ją ­
cych re fe ra ty  na ogólnokra jow ą 
konferencję. Na kurs ie  tym  m ło­
dz i naukowcy, pracu jąc w  k ilk u o ­
sobowych zespołach tem atycznych 
pod k ie row n ic tw em  profesorów  i  sa­
m odzie lnych p racow ników  nauko­
w ych in s ty tu tu  Pedagogiki, pogłę­
b i l i  swą wiedzę, przede w szystk im  
w  zakresie m etodologii m a rks i­
stow skie j, p rzeprow adzili zb iorową 
k ry tyczną  analizę swych prac i  u - 
s ta li l i sposoby ich  ulepszenia. D la 
większości z nas, m łodych, pobyt w  
Rogowie m ia ł decydujące znaczenie, 
gdyż p rzekona liśm y się, że jesteś­
m y jeszcze na ogół słabo przygoto­
w an i do w ykonyw an ia  odpow ie­
dzia lne j p racy badawczej, zarówno 
co do zakresu zdobytej w iedzy, je j 
m arks is tow skich  podstaw ideo lo­
gicznych, ja k  i  metod pracy nauko­
w e j. N iek tó rzy  m ogli stw ierdz ić , 
iż  dotąd p racow ali nad m argineso­

w ym  lu b  fa łszyw ie  sform ułow anym  
problem em , a lbo też po s łu g iw a li 
się błędną metodą. Rogów b y ł dla 
nas rzetelną próbą pracy zespoło­
w e j, wskazał nam perspektyw y ba­
dań szczególnie ważnych zagadnień, 
unaocznił wartość trosk i i op ieki 
ze strony P a rt ii i  w ładzy ludow ej 
nad pracą m łodych s ił naukowych.

Dorobek naukow y m łodych 
przedstaw ia się jeszcze dość skrom ­
nie, zarówno co do p rob lem atyk i 
badań, ja k  i  ich metodologicznego 
poziomu i  zaawansowania. Prace 
badawcze prowadzone b y ły  w  w o l­
nym  tem pie, toteż treść ich 'odpo­
w iada w  zasadzie wstępnemu eta­
pow i badań. W skazuje na to  ró w ­
nież b ra k  szerszych doświadczeń w  
zakresie stosowania różnych metod 
badawczych i  sprawdzania ich  sku­
teczności oraz stosunkowo n iew ie l­
ka konkretność i  pewność w yp ro ­
wadzonych wniosków. Świadczy to 
o tym , iż pracow aliśm y zbyt w o l­
no i zbyt mało zebraliśm y doświad­
czeń.

Na kon fe ren c ji m łodzi przedsta­
w ią  szereg in teresu jących re fe ra ­
tów , będących przede w szystkim  
rezu lta tem  pracy zespołowej. K i l ­
ku  m łodych pedagogów z Warsza­
wy, W rocław ia i  Gdańska zre fe ru ­
je  w y n ik i badań nad m etodam i na ­
uczania w  szkołach wyższych. Ir in y  
zespół —  z W arszawy i  O lsztyna 
przedstaw i rezu lta ty  badań nad 
ro lą  szkoły podstawowej na wsi w  
ro zw ija n iu  i  um acnian iu  spółdziel­
czości p rodukcy jne j. Uwzględnione 
zostały także tak  aktualne i waż­
ne dla treści nauczania prob lem y 
politechnicznego kształcenia w  
szkołach i  placówkach 'wychowa­
nia pozaszkolnego. Pedagogowie i  
psychologowie będą w spóln ie obra­
dować nad sprawą form ow an ia  się 
ko lek tyw u  uczniowskiego w  szkole 
oraz nad badaniam i dotyczącym i 
s tru k tu ry  osobowości. To ostat-nie 
zagadnienie om awiane będzie na 
tle  re fe ra tu  zawierającego k ry ty k ę  
poglądów na osobowość w  polskie j 
psychologii bu rżuazyjne j w  okresie 
m iędzywojennym . M łodz i psycho­
logow ie z W arszawy przedstaw ią 
swe badania nad powstawaniem  
trudności w ychowawczych w  pracy 
z dziećmi, nad rozw ijan iem  za in ­
teresowań wśród m łodzieży oraz 
nad form ow an iem  odruchu w a run ­
kowego. Jedna z naszych koleża­
nek z K rakow a  m ów ić będzie o 
swych badaniach nad rozw ijan iem  
uczuć społecznych u  dzieci przed­
szkolnych. Oddzielną grupę stano­
w ią  dw a re fe ra ty  z zakresu psycho­
lo g ii p racy; jeden z n ich  oparty  jes t 
na doświadczeniach zebranych w  
zakładach pracy, a d ru g i na podsta­
w ie  socjalistycznej koncepcji psy­
chologii pracy przeprowadza k ry ty ­
kę poglądów bu rżuazyjne j nauk i w  
te j dziedzinie. W  zakresie h is to r ii 
w ychow ania zapoznamy sdę z p ra ­
cami, om aw ia jącym i n iektóre  dzie­
dz iny re fo rm  K.E.N., w a lkę  o szko­
łę  ludow ą w  G a lic ji na prze łom ie 
X IX  i  X X  w. oraz działa lność i  
poglądy pedagogiczne W ładysław a 
Spasowskiego.

Zadania m łodych pedagogów, 
psychologów i h is to ryków  w ycho­
w ania  na tle  obecnej sy tuac ji w  
naukach pedagogicznych omawiać 
będziie przygotow any przez zespół 
m łodych z W arszawy re fe ra t 
wstępny.

P rzygo tow ania  do kon fe ren c ji 
dow iod ły, iż  są m ożliwości p o w ię k ­
szania m łodej kad ry  naukow ej i  
m ob ilizow ania  m łodych do pracy 
badawczej. M ożliwości te mogą być 
pom yślc ie  realizowane p rzy pe ł­
nym  w spó łdz ia łan iu  w szystk ich  za­
in teresowanych czynn ików , a prze­
de wszystk im  M in is te rs tw a  Szk. 
Wyższ. i  M in is te rs tw a O św ia ty o­

raz k ie row n ikó w  ka tedr un iw e rsy­
teckich. Spodziewamy się, że kon ­
ferencja  przyniesie nie ty lk o  
doniosłe d la  m łodej kac^ry rezu lta ­
ty  naukowe, w yn ika jące z zespoło­
wego przedyskutowania w ykona­
nych przez n ią  prac badawczych, 
lecz rów nież wysunie konkretne 
p ro je k ty  organizacyjne, zm ierzają­
ce do liczebnego i  ideologicznego 
wzm ocnienia m łodej kadry , sku­
tecznego przeciwdzia łan ia je j roz­
proszeniu, um ożliw ien ia  m łodym  
planowego przeprowadzania badań 
i  pub likow an ia  swych prac, celem 
poddania ich szerszej k rytyce.

W  dn. 2, 3 i 4 czerwca b r .  w  
W arszawie będziemy analizować, 
posługując się metodą k ry ty k i i  sa­
m o kry tyk i, w  szerokim  grenie pro-' 
fesorów i działaczy ośw iatowych, 
nauczycieli i wychowawców, nasze 
dotychczasowe w y s iłk i naukowe i 
omawiać nasze zadn ira , jako m ło­
dej kadry Polski Ludow ej.

Pierwsza nasza kon ferencja  nau­
kowa, zorganizowana dzięki tros­
k liw e j opiece i  pomocy P a rtii i  
W ładzy Ludow ej, m ob ilizu je  nas, 
m łodych pedagogów, psychologów i 
h is to ryków  w ychow ania do zw ięk­
szenia swego udzia łu  w  pracy nad 
budowaniem socja listycznej ośw ia­
ty  i  wychowaniem  nowego człowie­
ka w  Polsce Ludow e j, odpow iada­
jącego zadaniom epoki S ta linow ­
skiej.

Drodzy przyjacie le !
M y, . chłop i spółdzielcy, w iem y, 

że obecnie macie przed sobą ses.ę, 
okres podsumowania w yn ikó w  ca­
łorocznej Waszej pracy. Chcę w-ęc 
w  im ien iu  naszej spółdzielni im. 
M an ifestu Lipcowego w  L ibe rtcw ie , 
a także znając inne, sąsiednie spół­
dzieln ie z wojew ództw a krakowskie­
go, napisać W am w  k ró tk ich  sło­
wach o n iek tó rych  naszych spół­
dzielczych sprawach, k tó re  m ają 
ścisły związek z przyszłą Wasizą 
pracą, a w ięc rów nież z obecną 
Waszą nauką. Sprawy te chociaż za­
in teresują, być może przede wszy­
s tk im  studentów uczelni ro ln iczych, 
na pewno dotyczą cgólu s tu d iu ją ­
cej m łodzieży, gdyż nie ma u nas 
w  k ra ju  tak ie j dziedziny życia, w  
k tó re j n ie  oczekiwsnoby Was — 
oficerów  socjalistycznego budow ­
nictwa.

Nasza spółdzielnia została zało- 
żona 24 lipca 1949 roku i  rozw ija  
się bardzo pomyślnie. Już dziś jest 
dużym p ięknym  gospodarstwem. 
Napotykam y jednak na swej d ro­
dze szereg trudności organlzacyj- 
no-gaspodarczych. Chcę na wstępie 
zaznaczyć, że usunięcie tych tru d ­
ności zależy także i od Was, cd 
przyszłych .inżynierów, agrotechm 
ków , w eterynarzy, ekonomistów. 
Jeżeli przyjdziecie do nas z zapa­
łem, z energią, a przede wszystkim  
z głęboką wiedzą, trudności te bę­
dziemy szybko pokonywać.

M am y duże osiągnięcia w  bu ­
dow n ic tw ie  zespołowym i  in dyw i-

Słowa i czyny
W numerze 10 „P o p ro s ili“  zam ieściliśm y wypow iedź Tadeusza 

Orackiego, studenta PWSP w  Gdańsku, k tó ry  pisząc o swoje j posta­
w ie wobec ukochanej dziewczyny m.in. stw ierdza:

,,...Wartość człow ieka, z k tó rym  się chcemy związać pow inniśm y  
oceniać z p u n k tu  w idzen ia jego p ra cy  i  przydatności dla społeczeń­
stwa...“  i  da le j „...pracuję tak, aby móc przed m oją dziewczyną posz­
czycić się osiągnięciam i.“

W zw iązku z tą wypow iedzią o trzym aliśm y lis t kol.
Korszenia, k tó ry  pu b liku je m y  z n ie w ie lk im i skrótam i:

Tadeusza

Z  życ ia  naszych

„N ie  ta k  dawno m ie liśm y możność 
przeczytać wypow iedź studenta na­
szej uczelni, kol. Tadeusza Orac- 
kiego. P iękne to  b y ły  słowa. M ó­
w iły  o pbstawiie m ora lne j nowego 
człowieka. Jest to  bardzo ważne 
zagadnienie, k tó re  wym aga wszech­
stronnego om ówienia. Świadczy o 
tym  m.in. dyskusja na łam ach „Po- 
prostu “ , czy „Sztandaru M łodych“ . 
Jednak czy te ln ik  p iln ie  śledzący 
to k  dyskusji, może być ty lk o  w ó w ­
czas przekonany o słuszności danej 
wypow iedzi, k iedy  w ie, że stano­
w isko autora zna jdu je  pokryc ie  w  
jego codziennej postawie. N iestety 
tak  nie jest w  w ypadku kol. Orac- 
kiego, którego słowa nie zawsze po­
k ry w a ją  się z jego czynami.

O w łaściw e j postawie m ora lne j 
decyduje m .in. stosunek do pracy 
oraz do ko lektyw u , w  k tó ry m  każ­
dy  z nas żyje, uczy się i  pracuje, 
np. do g rupy studenckiej.

Tymczasem współżycie kol. Orac- 
kiego z grupą (jest członkiem  grupy 
J II r. f ilo lo g ii po lskie j) układa się 
bardzo źle. Dlaczego? Rozpatrzmy 
tę sprawę na konkre tnych p rzy ­
kładach.

Na początku b.r. grupa kol. O- 
rackiego postanowiła w  ramach p ra ­
cy k u ltu ra ln e j w ystaw ić „R ew izo­
ra “  Gogola. Postanowienie to p rzy ­
ję to  w  fo rm ie  zobowiązania całej 
g rupy, dotyczyło w ięc ono i  kol. 
O raokiego,' K iedy jednak przystą­
piono dó rea lizac ji zobowiązania, 
kol. O racki zaczął opuszczać p ró­
by, co (tego chyba nie  potrzeba spe­
c ja ln ie  uzasadniać) bardzo u tru d ­
n ia ło  pracę. Doszło m reszcie do 
tego, że przed każdą próbą mąż za­
u fan i a i  in n i członkow ie m usie li 
prowadzić z kol. O rackim  dług ie 
spory, by przekonać go o koniecz­
ności pozostania na próbie. Wresz­
cie przedstaw ienie zostało w  zasa 
dzie przygotowane. A le  dopiero 
wówczas kol. O racki pokazał „na  oo 
go stać“ . Otóż na prośbę Zarządu

Okręgowego TPPR k ie row n ic tw o  
grupy p rzyrzek ło  w ystaw ić  „R e w i­
zora“  w  k lu b ie  TPPR w  dn iu  l. IV . 
br. .

I  w łaśn ie Wtedy koi. O racki oś­
wiadcza, że... n ie  weźmie udzia łu w  
przedstawianiu... no bo on nie w y ­
ra z ił swojej zgody na wystaw ien ie 
„R ew izora“  d la  TPPR, a poza tym  
na uczelnię przyszedł studiować, a 
n ie  „popisyw ać“  się grą aktorską!? _

Za tą zupełnie bezpodstawną i  
demagogiczną argum entacją k ry ł 
się jednak inny , bardzie j rzeczowy 
argument. Kol. O racki po prostu 
chcia ł wcześniej niż wszyscy in n i 
studenci rozpocząć fe rie  świąteczne, 
czego też dokonał, wyjeżdżając 
(bezpośrednim uspraw ied liw ien iem  
b y ł te legram  z domu. Podobne te le­
gram y są bardzo częste u kol. O- 
rackiego) już  28 .III. br. na wakacje 
wiosenne. G rupa była bardzo roz­
goryczona, zdawało się, że kol. O- 
rack i zn iw eczył p lany zespołu a r ty ­
stycznego. W  osta tn ie j jednak chw i­
l i  jeden z kolegów (kol. Dorobek) 
pod ją ł się nauczyć ro l i kol. Orac- 
kiego. Kosztem bardzo dużego w y ­
s iłku  ko l. Dorobek w  wręcz fan ta ­
stycznym  te rm in ie  (3 dni) opanował 
rolę.

Przedstaw ienie odbyło się. A  kol. 
O racki, k tó ry  odgradza się w  ogóle 
od wsze lk ie j pracy społecznej, sam 
znalazł! się poza zespołem.

T a k i1 b y ł stosunek kol. Oraokiego 
do pracy swojego ko lektyw u. Z re ­
sztą podobną postawę zajm uje kol. 
Oraok.i w  stosunku do swoich obo­
w iązków  studenta, o czym świadczą 
dość częste w yp ad k i naruszania d y ­
scyp liny  stud iów .

A  w ięc: chcąc pięknie pisać lu b  
m ów ić o m oralności trzeba swoje 
słowa poprzeć w łaściw ym  postępo­
w aniem  w  codziennym życiu.
, L is t  .powyższy piszę na prośbę 
studentów  I I I  r. f ilo lo g ii1- po lskie j 
PWSP, oburzonych postawą kol. 
Orackiego“ .

dualnym  (17 dotnków  m ieszkal­
nych); Posiadamy m iędzy in n y m i 
nową oborę, a w  niej- 32 k ro w y , 
w  k tó re j jednak b rak nowoczes­
nych urządzeń. I  to  wcale n ie  
sprzyja u ła tw ie n iu  pracy obsługi. 
W prowadzenie kanal-zacji, mecha­
nizacja dowozu ka rm y  i paszy 
zm nie jszy łyby ilość zatrudnionych 
w  oborze z trzech do jednego. Chcie­
libyśm y, aby nasze urządzenia w y ­
glądały tak  ja k  w  Zw iązku Radziec­
kim , o czym dow iadu jem y się z f i l ­
m ów i książek. Niestety, ja k  na ra ­
zie trudno nam pracę zaplanować 
i pokierować nią.

Obecnie w  ram ach p lanu in w e ­
stycyjnego budu jem y dużą szk la r­
n ię  dla warzyw . Chcie libyśm y p rzy 
te j budowle tak  rozwiązać zagadnie­
nie centralnego ogrzewania, aby 
wykorzystane było ono rów nież do 
łaźni, k tó rą  zamieru.amy zbudować.
I  tu  również spotykam y trudności 
związane z brak iem  fachowców, n ie  
za w n e  ma k to  udzie lić nam rad i  
wskazówek, zaplanować jeszcze in ­
ne ob iekty budowlane.

P rzy up raw ie  ro li odczuwamy 
n ie jednokro tn ie  brak. agrotechn-ka, 
k tó ry  by pokie row a ł całokształtem 
prac i  pomógł nam zastosować w  
praktyce zdobycze radzieckiej w ie ­
dzy agrobiologicznej. Nasi g rupow i 
po łow i m im o w ie lo le tn ie j p ra k tyk i 
nie mogą sami podołać tym  zagad­
nieniom . W  naszym systemie zb io­
row e j, p lanowej gospodarki nie­
zbędni są- inżynierow ie, fachowcy 
znający na jbardzie j nowoczesne 
m etody up raw y ro li, k tó rzy  by swą 
pracą znacznie pomogli nam zw ięk­
szyć wydajność plonów.

Również wprowadzanie coraz to 
pełniejszej m echanizacji ro ln ic tw a  
wymaga od naszych p racow ników  
znajomości maszyn ro ln iczych, ob­
chodzenia się z n im i, ich eksploa­
tac ji. W  tym  w ypadku  podobnie 
ja k  i  w  pozostałych dziedzinach 
naszego spółdzielczego życia — w a­
rzyw n ic tw ie , hodow li, stale napo­
tykam y trudności —  brak ludz i z 
pe łnym  wykształcenierh, z dobrze 
opanowaną wiedzą.

Te trudności odczuwają rów nież 
inne spółdzielni« produkcyjne. W y­
maga to od Was. studentów, p i ln ie j­
szego uczenia się, zrozum ienia na­
szych potrzeb, ofiarniejszego sto­
sunku do nauki.

Zwiększcie w ięc swoje w y s iłk i w  
k ie ru n ku  ugrun tow an ia swych w ia ­
domości, dobrego opanowania w 'e- 
dzy, aby Wasza świadomość, Wasze 
w y n ik i, Wasze dyp lom y b y ły  do­
wodem tegó, że jesteście now ym i 
socja listycznym i fachowcam i. Cze­
kam y na Was.

Życzym y W am  ja k  najlepszych 
w yn ikó w  w  czasie sesji egzamina­
cyjnej.

JAN CZERNY

Przewodniczący Rolniczej Spół­
dzielni Wytwórczej im. Manife­
stu Lipcowego w  Libertowie, 
gm. Swoszowice, pow. Kraków.

POPROSTU
pomogło

Sala jest sprzątana codziennie
„W  sa li w yk ładow e j na Pomo­

rzanach nie sprzątano chyba od ro ­
k u “  —  p isa li do nas koledzy z P A M  
w  Szczecinie.

W  w y n ik u  opub likow ania lis tu  
s tudentów  w  n-rze 17-tym POPRO­
STU, otrzym aliśm y wyjaśnienie z 
P om orskie j A kadem ii Medycznej, 
w  k tó ry m  czytam y:

„In te n d e n to w i zwrócono uwagę 
na bezwzględną konieczność co­
dziennego sprzątania sa li w yk łado ­
w e j n r  2. Od c h w ili ukazania się 
k ry tyczn e j no ta tk i, sala jes t sprzą­
tana codziennie.

Równocześnie D yrekc ja  prosi o 
zaw iadom ienie studentów , że słusz­
na uwaga k ry tyczna  pom ogła k ie ­
ro w n ic tw u  w  usp raw n ien iu  tego 
drobnego, aczko lw iek ważnego od­
cinka naszej pracy“ .

Jedziemy na żn iw a
(Dokończenie ze str. 1)

IV  Festiwa lu i w  szerokim pcpula-

\ Studenci-racjonalizatorzy
Zbliżająca się w  szybkim  tem pie 

sesja m ob ilizu je  studentów do w y ­
szukiw an ia  nowych fo rm  pracy, 
k tó re  pozwolą skutecznie j i  rac jo ­
na ln ie j w ykorzystać czas przezna­
czony n,a naukę. Jedihą z tak ich  
fo rm  zastosowali osta tn io s łucha­
cze I I  roku  h is to r ii UW. Nowa fo r ­
m a polega na tym , że studenci, 
k tó rz y  opracowali re fe ra ty  na semi­
na rium  - z h is to rii Polski, oddają 
swe popraw ione prace w raz  z za­
łączoną b ib liog ra fią  do le k to riu m  
historycznego, skąd mogą one być 
ta k  ja k  ks iążk i i czasopisma w yp o ­
życzane za rewersem.

Z jednej s trony re fe ra ty  zastępu­
ją  wie-le braku jących opracowań, z 
d ru g ie j —  zawarte w  n ich  m ateria­
ły  o-parte są n.a słusznych po litycz­
n ie  źródłach. Załączona do re fe ra ­
tó w  b ib liog ra fia  zaoszczędza s tu ­
dentem  żmudnego i długiego szu­
kan ia  w  katalogach m ateria łów  do 
ogólnego zapoznania się z szere­
giem zagadnień.

D A N U TA  M IE LC ZA R E K  
Uniwersytet Warszawski

Zwiedzamy wykopaliska 
archeologiczne

W  osta tn im  tygodniu k w ie tn ia  
słuchacze UMCS zorganizowali ped 
k ie runk iem  asystenta Zakładu A r ­
cheologii Po lskie j, m agistra G urby,

wycieczkę na tereny w ykopa lisko­
we Janczowa. Studenci obejrze li 
tam  m iędzy in nym i tzw . górkę a- 
riańską, na k tó re j zna jdu je  się gro­
dzisko w  fo rm ie  kopca strażniczego 
i  osada wczesno -  średniowieczna 
z IX  lub  X  w ieku. Zw iedzono rów ­
nież cm entarzysko z epoki neolitu. 
Na terenach w ykopa lisk  znaleźliś­
m y w ie le  u łam ków  dawnej ceram i­
k i.

W ycieczkę zorganizowano w  ra­
mach obszernego cyk lu  prac, które 
przedsięwziął n iedawno utworzony 
p rzy  UMCS w ydz ia ł hum anistycz­
ny, w  celu dokładnego zbadania re ­
jonu  lubelskiego.

RO M AN SZPALA  
UMCS — Lublin

Nowe lapidarium
Podejm ując zobowiązania, p ie rw ­

szomajowe studenci I I  roku ,h is to­
r i i  sztuk i UW  postanow ili uporząd­
kować teren za pałacem K azim ie ­
rzow skim  ko ło  lap idarium . W  oczy­
szczonym la p id a rium  zobowiązano 
się ustaw ić fragm enty  rzeźb z X V I I I  
i  X IX  w ieku , leżących dotychczas 
bez ja k ie jk o lw ie k  ochrony za gm a­
chem rekto rsk im . Rzeźby te p ra w ­
dopodobnie pochodzą z gmachu, 
k tó ry  s ta ł na m iejscu nowego bu­
dynku  po lon is tyk i.

Pracę rozpoczęliśmy w  końcu 
kw ie tn ia  od oczyszczania schodów 
prowadzących z poziomu un iw ersy­
te tu  do lap idarium , a następnie o­

czyściliśm y teren przy samym lap i­
darium . N a jw ięce j k łopo tów  m ie li­
śmy z przetransportowaniem  cięż­
k ich  rzeźb na znaczną odległość. 
Jednak po radziliśm y sobie z tym  
tocząc rzeźby (bardzo ostrożnie) na 
okrągłych balach.

JERZY K U B IA K  
Uniwersytet Warszawski

Przepracowaliśmy 
7.100 roboczogodzin

Studenci SGGW w  W arszawie 
zrea lizow a li już  szereg zobowiązań 
podjętych d la  uczczenia święta k la ­
sy robotniczej —  1 M aja.

Do 28 k w ie tn ia  br. przepracować 
no 6.800 roboczogodzin, z tego 2.300 
w ydz ia ły  m e lio rac ji i  w e te ryna rii w 
P a rku  K u ltu ry , a w ydz ia ły  zootech- 
nicziny, leśny,, technolog ii drewna, 
ro ln y  i ogrodniczy 4.500 godzin przy 
porządkowaniu terenu w okó ł no­
wego paw ilonu  SGGW. Do 30 
kw ie tn ia  br. studenci przepracowali 
dalszych 300 roboczogodzin w yko­
nu jąc tym  samym pełne zobowią­
zanie.

W  rea lizac ji zobowiązań w yróż­
n iły  się: I I  rok  m elio rac ji w ykonu­
jąc 160 procent w  stosunku do zo­
bowiązania, I  ro k  m e lio ra c ji -  120 
procent, I  i  V I  grupa w ydzia łu o- 
g.rodniczego —  również 120 procent, 
oraz I rok  w ydzia łu  leśnego i  cały 
w ydzia ł zootechniczny.

W ŁO D Z IM IE R Z  IIESSE  
SGGW  —  Warszayya

M usim y dopomóc PG R-ooi w  prze­
łam yw an iu  braków oraz w  m ob ilizo­
w an iu  załóg do wzmożonego w y s ił­
ku. Wszyscy przecież pragniem y, aby 
PGR-y stały się przodującym i ośrod­
kam i gospodarki socjalistycznej, aby 
przez swoją ku ltu rę  ro lną prom ien io­
w a ły  na wieś i dopomogły swym  
przykładem  w  je j socjalistycznej 
przebudowie.

Nasze brygady będą pracować w  
okresie IV  Festiwalu M łodzieży i 
S tudentów  o Pokój i P rzyjaźń w  
Bukareszcie oraz iprzed I I I  Św iato­
w ym  Kongresem Studentów w  W ar­
szawie. Obowiązkiem naszym będzie 
pomóc w ie jsk im  organizacjom ze- 
tem powskim  w  przygotowaniach do

jącym  czyteln ikom  i korespondentom :
W A R SZA W A  —  K rz y s z to f S zw arc . N in a  

R y b a rc z y k . M. A n d rz e je w s k a , S ta n is ła w  
T ę cza r, 'M . K rz e s iń s k i, Z d z is ła w a  K o ło ­
d z ie jc z a k . W . Zg ie t.

B IA ŁYSTO K  —  S. K a rp iń ś k n ; A . Za­
to rs k a .

CZĘSTOCHOWA —  Jó z e f M a rc in k ie w ic z .
GD A ŃSK  — .St. G ó re c k i.
KRAKÓW  —  Ire n a  P a w la k , J e rz y  L e ­

c h o w s k i, S te fan  S z y m k e t, K a z im ie ra

ryzow aniu tych pokojowych m an ife ­
stac ji m łodzieżowych wśród m ie j­
scowego społeczeństwa.

Należyte wyw iązanie się z tych po­
ważnych zadań będzie naszym do­
robkiem, k tó rym  tak ja k  i dobrym i 
w yn ikam i w  nauce pow itam y I I I  
Św iatow y Kongres Studentów. W 
naszej pracy m ie jm y na uwadze sło­
wa towarzysza B ie ru ta , w ypow ie­
dziane na I-szym K ra jow ym  Zjeź- 
dzię Spółdzielczości P rodukcy jne j o 
tym , że wszechstronnej pomocy roz­
w o jo w i w s i pow inn i udzie lić
.... wszyscy... każdy, kto pragnie u-
trwalić, wzmóc, rozszerzyć wielkie 
przeobrażenia społeczne i  zdobycze 
Polski Ludowej“.

Ł a s z c z a k , W a n d a  D e re n d a l, M ie c z y s ła w  
F e jk e l, E u g e n iu s z  J a n c z a rs k i,  W . N ow o ­
s ie ls k i,  J. G ło w a c k i. Z y g m u n t M agacz, 
S y lw e s te r  S ta w ia rc z y k .

LU B LIN  —  Jan J a n c z a re k .
OLSZTYN —  S, A re n d o w s k i,  B o le s ła w  

M a z u r.
POZNAŃ —  T. D ó b rz y n ie c ik f. J e rz y  

N itk o , P io t r  N a g ó rs k i. M ic h a ł O s te ri-
S acken.

STALINO GROD — E u fe m ia  K o c ie rz . 
W R O C ŁA W  - E d m u n d  Jońca. 
STRZEM IESZYCE —  M. W iro w s k l.

Będzie radio i gry
Mieszkańcy Domu A kadem ick ie­

go p rzy ul. G ró jeck ie j 39 w  W ar­
szawie sygna lizow a li nam. że świe­
t lic a  jes t n ieodpow iedn io wyposa­
żona.

W  w y n ik u  naszej in te rw e n c ji A d ­
m in is tra c ja  D A  donosi, że rad iood­
b io rn ik  zestanie za insta low any w  
św ie tlicy  jeszcze w  bież. miesiącu. 
Jednocześnie A dm in is tra c ja  kom u­
n ik u je , że samorząd D A  o trzym ał 
fundusze na g ry  św ietlicow e, k tó re  
zostaną w  najb liższych dn iach za­
kupione.

W y d a w c a : In s ty tu t  P ra sy  „C z y -  
te ln i-k “ .

R e d a g u je  k o le g iu m .
A d re s  R e d a k c ji:  W arszaw a 18,

u l.  W ie js k a  17/1 T e le fo n y : re d . 
nacz. — 84124. C e n tra la  — 83291.

P re n u m e ra ta : w  u rzę d z ie  pocz­
to w y m  n a jb liż s z y m  m ie jscu  za­
m ie s z k a n ia . lu b  p p k  '„ R u c h “ . 
K o n to  P K O  n r  1-8003 — ‘W arsza­
w a , w  te rm in ie  do 10 każdego 
m ies iąca  na m ie s ią c  n as tę pn y . 
M ie s ię c z n ie  z ł 1.40, k w a r ta ln ie  — 
4 20, p ó łro c z n ie  — 8.40, ro c z n ie  — 
16.80.

A d m in is t ra c ja :  P S W  „P ra s a “
I I I  D e le g a tu ra , W arszaw a, u l.  
M a rs z a łk o w s k a  8, te l 80711.

D ru k a rn ia :  RSW  ..P rasa“  W ar­
szawa, M a rs z a łk o w s k a  3/5.

4-B-15482
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L is tow n ie  odpowiadam y następu-
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Czynem sportowym
Festiwal i Kongres Młodzieży i

witamy
Studentów

f l a ó z e z a  q  U/ifiePąkizju.

WPUm
Czerwone, b ia ło  • czerw ore, n ie ­

b ieskie  i  b ia łe  ez tu rm ów k i z go­
d łem  AZS, hasła i  em blem aty SPO 
na ścianach, wreszcie trz y  duże l i ­
te ry  M IR , w ykonane z go łąbków 
poko ju  — o to  dekoracja jedne j z 
sa l A G H  w  K rako w ie , w  k tó re j 
spo tka ł się a k ty w  sportow y, zet- 
em powcy i  n iezorganizowani dwóch 
ucze ln i K rakow a  —  A kad em ii G ór­
niczo - H u tn icze j i  P o litechn ik i. 
S po tka li się, aby na w spólnej nara­
dzie podzie lić się osiągnięciam i, ra ­
dzić ja k  z likw id ow a ć  niedociągn ię­
cia, ja k  przyczyn ić się do uczczenia 
IV  Festiw a lu  M łodzieży i  S tuden­
tów , oraz I I I  K ongresu Studentów.

Radzono długo, a każdy z dysku­
ta n tó w  s ta ra ł się w  na jprostszych 
słowach w yraz ić  to co czuje, k ie d y  
m y ś li i  m ów i o czekających nas 
s ie rpn iow ych  spotkaniach.
, „Choć n ie  wszyscy po jedziem y — 
m ó w i ko l. Le jze row icz  z A G H  —  
czujem y się jednak  organ izatoram i 
F es tiw a lu  i  Kongresu i  chcemy brać 
Udzia ł w  ich  p rzygo tow an iu “ , 
j D ługa  b y ła  lis ta  dysku tan tów , 
g ło w ili on i o p racy w  sekcjach spor­
tow ych  i  na grupach studenckich. 
S ta ra li się wykazać b łędy i  sposo­
b y  ich  lik w id a c ji,  a co n a jw a ż n ie j­
sze pode jm ow a li się je  z likw idow ać.
H „M a m y  poważne osiągnięcia •— 
ln o w i ko l. P isarska —  świadczą o 
tym  na jle p ie j c y fry :  np. w  uczel­
n ian e j spartak iadzie  A G H  wzię ło  
ud z ia ł 1080 uczestników , a  w  R ai- 
dach K o la rsk ich  s ta rtow a ło  k i lk a ­
naście drużyn. W idz im y  jednak, że 
W dotychczasowej p racy  sportow e j 
Jest sporo b raków ".

S port n ie  zawsze dociera na g ru ­
py, n ie  jes t jeszcze konieczną częś­
cią  składową codziennego życia s tu ­
dentów . B ra k i te trzeba usunąć — 
ta k i jes t sens zobowiązań, k tó re  dla 
uczczenia F es tiw a lu  i  K ongresu po ­
de jm o w a li przedstaw ic ie le  poszcze­
gó lnych la t  |  g ru p  obu uczelni.

K o l. Podleśnia (AG H) m ów i, że 
studenci jego ro ku  zobow iązują się 
zdobyć 120 n iz innych  odznak tu ry ­
stycznych.

K o l. Lang  m ów iąc w  im ien iu  
swego roku  składa zobowiązania, w  
k tó rych  m iędzy in n y m i jest zdoby­
cie przez 80 proc. s tudentów  odznak 
SPO.

K o l. M endera (PK) w  im ien iu  Z K  
A ZS  zobow iązuje się do podniesie­
n ia  poziomu pracy organizacyjne j, 
propagandowej i sportowej, aby 
spowodować rozszerzenie ko ła  AZS
0 25 proc.

B urzą ok lasków  p rzy ję to  zobow ią­
zanie zetempowca M itk a  Z b ign ie­
w a  z I I  ro ku  A G H , k tó ry  d la  ucz­
czenia F es tiw a lu  i  Kongresu zobo- 

' w iązu je  się wstąp ić w  szeregi AZS
1 jeszcze w  ty m  sezonie zdobyć 
klasę sportową. W zywa on wszyst­
k ic h  zetempowców, k tó rzy  jeszcze 
n ie  są cz łonkam i AZS do podejm o­
w an ia  podobnych zobowiązań.

P ie rw szy k ro k  został zrob iony. 
Jeden po d ru g im  w sta ją  studenci: 
ko l. kol. K ow ack i, Porczyński, u - 
czestn ik A kadem ick ich  M is trzos tw  
Św iata O brochta i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych pode jm uje  cenne zobowiąza­
nia.

Polepszenie p racy  w  sekcjach 
AZS, w ciągnięcie do pracy spo rto ­
w e j na jlepszych studentów , przodo­
w n ik ó w  na uk i, a k ty w is tó w  zetem- 
pow skich , zdobycie ja k  na jw iększe j 
ilo śc i odznak SPO, naw iązanie 
w spó łp racy z LZS  —  oto treść zo­
bow iązań pod ję tych przez grupy, 
la ta  i  w yd z ia ły  obu uczelni.

„Z obow iązu jem y się —  m ów i kol. 
T ochorow ski z sekc ji p i łk i nożnej — 
wyjechać do LZS-, Zdobyć w  100% 
odznaki SPO, poszerzyć naszą sek­
c ję  przez zorganizowanie i  w yszko­
len ie  dwóch d rużyn  seniorów, je d ­
ne j ju n io ró w  i  jedne j tram pka rzy“ . •

W śród uczestn ików  narady w i­
dać poruszenie. G łow y nachy la ją

się, studenci coś radzą i  nagle w  
dwóch m iejscach podnoszą się ręce 
i  padają dwa zobow iązania:

K o w a ck i1, M itko , M azu r i  K o s ty r- 
k o  z I I  r. górniczego pos tanow ili 
zorganizować sztafetę o lim p ijską , a 
B iegajski, M azur, K o s ty rko  i  K o ­
w ack i sztafetę 4x100.

Raz po raz podnosi się postać w  
dresie z em blematem  A ZS  na p ie r ­
siach, czy w  zielonej koszu li z czer­
w onym  kraw atem , padają serdecz­
ne w ypow iedz i a k ty w is tó w  uczel­
n ianych.

Narada trw a . Ze skup io nym i 
tw a rza m i s łucha ją  uczestnicy w y ­
pow iedzi ko l. O brochty, k tó ry  dzie­
l i  się sw o im i spostrzeżeniam i i  
w n ioskam i z m is trzos tw  w  Semme­
rin g . M ó w i on o w span ia łych w a­
runkach  stw orzonych sportowcom  
w  Polsce przez w ładzę ludow ą, mó­
w i o sportowcach b ra tn ich  demo­
k ra c ji ludow ych: Węgier, R um un ii, 
Czechosłowacji, o p rzodu jących 
sportowcach ZSRR. P orów nu je  t ro ­
skę P o lsk i Ludow e j o rozw ó j spor­
tu  z c iężk im i w a ru n ka m i m łodzieży 
państw  kap ita lis tycznych , k tó ra  za 
cenę w ie lk ic h  wyrzeczeń osobistych 
k u p u je  sprzęt sportow y, a naw et 
opłaca użytkow an ie  tak ich  ob jek- 
tów  sportow ych , ja k  stad iony, 
skocznie, czy trasy slalomowe.

„M yślę , że będę w yraz ic ie lem  o- 
p in ii ogółu —  m ów i kol. O brochta — 
ty m  bardzie j, że ju ż  w  dysku s ji 
słyszałem  podobne głosy, jeżeli w  
im ie n iu  nas w szystk ich  tu  zebra­
nych ak tyw is tó w  zetem pow skich i  
sportow ych A kad em ii G órn iczo -H u t­
n icze j i P o lite ch n ik i K rako w sk ie j 
wezwę do współzawodnictwa w  
sportowym  czynie fes tiw a low ym  s tu ­
dentów  zorganizowanych i niezor- 
ganizowanych wszystkich wyższych 
uczelni w  Polsce.

JA N  H A JE W S K I 
K ra kó w

USAÜ
W iele dni up łynęło cd Wyścigu Pokoju, odbyły  się 

ju ż  inne im prezy sportowe z M istrzostw am i Europy 
w  Boksie na czele, ale w ie lk i wyścig mamy ciągle 
w pamięci. Kolarze k ilkunastu  kra jów ,, złączeni 
wspólnym  celem — zam anifestowania swej w o li w a l­
k i o pokoj — a wśród nich Polacy, k tó rzy  p o tra fili 
na ostatn ich etapach stać się bohateram i wyścigu — 
będą długo żyć w  naszych sercach i umysłach. Za 
w ie lk i w ys iłek  i siłę w o li K ró laka i W ilczewskiego, 
am bitną postawę chorego K labińskiego należą im  się 
słowa uznania i  życzenia dalszych sukcesów.

Na zdjęciach: K ró lak  w  czasie deszczu, na trasie 
Zgorzelec — W rocław , rw ie  samotnie do przodu, aby 
odnieść pierwszy sukces indyw idua lny  i przyczynić 
się do zwycięstwa polskiego zespołu oraz tró jk a  na- 

reprezentantów na mecie w  Warszawie.

podjęta na zebraniu aktywu zetempowskiego j sportowego
> AGH i Politechniki w Krakowie

M y, studenci A G H  1 P K  na ze­
bran iu  a k tyw u  zetempowskiego i  
sportowego, doceniając znaczenie 
w f. i  rozw o ju  tężyzny fizyczne j dla 
w ychow ania  przyszłych kadr inży­
n ie rów  na zdrow ych  i  s ilnych  lu ­
dzi, go towych do pracy i  obrony na ­
szej O jczyzny, do w a lk i o pokó j i 
przy jaźń  m iędzy m łodzieżą całego 
św iata, d la  uczczenia IV  Ś w iatow e­
go Festiw a lu  M łodzieży i  Studen­
tów  o pokó j i  p rzy jaźń  w  Bukaresz­
cie i  I I I  Kongresu Studentów w  
W arszawie postanaw iam y:

1) zw róc ić  szczególną uwagę na. 
polepszenie pracy sekcji sporto­
wych, b y , doprowadzić do rzeczy­
w istego um asow ienia podstaw owych  
dyscyp lin  sportu, ja k  la, g im nasty­
ki, p ływ an ia , g ie r zespołowych,, tu ­
ry s ty k i.

2) szerzej popu laryzow ać osiąg­
nięcia  sportowców  ' K ra ju  Rad,

pokazywać m łodzieży znaczenie 
sportu  i  w f  w  budowie socjalizm u.

3) zorganizować zawody między 
grupam i, la tam i, w i dzia łam i, oraz 
zawody korespondencyjne z in n y m i 
ucze ln iam i w  k ra ju  i  za granicą.

4) w  dalszym  ciągu kontynuować  
w czynie społecznym budowę no­
w ych ob iektów  sportowych.

5) ja k  najszerzej popularyzować  
zdobyw anie odznak SPO.

6) nawiązać stałą łączność z 
ko łam i spo rtow ym i przy  zakładach  
pracy, szczególnie w  N ow ej Hucie,

oraz z LZ S -am i w  celu um ocnienia  
w ięz i m iędzy studentam i naszych 
uczeln i i  m łodzieżą robotniczą i 
chłopską.

W ten sposób dam y sw ó j w k ła d  
w  w a lkę  m łodzieży całego św iata o 
poko i i p rzy jaźń  m iędzy narodam i.

W zywam y do w spółzaw odnictw a  
w  sportow ym  czynie festiwa lowym , 
w szystk ich  studentów  po lsk ich  u- 
czelni pod hasłem:

Wszyscy na boiska, bieżnie i  p ły ­
w a ln ie  po zdrowie, sprawność f i ­
zyczną i  radość życia.

Co to je s l m ałżeństwo?
N a to  pytanie da je  dość o- 

ryg in a ln ą  odpowiedź angie l­
skie czasopismo dla  w y tw o r­
nych pań, ukazujące się pod 
nazwą „W om an and Beauty“ . 
P ism o to  ma am bicje  idące w  
k ie ru n ku  „um o ra ln ia n ia “  m ło­
dego pokolenia angielskich 
kobiet. Czytam y w  n im  co na­
stępuje:

„..¿pamiętajcie, Iż m ał­
żeństwo —  to rozrywka. Nie 
byłoby ono tak popularną 
instytucją, gdyby było ina­
czej. Więcej ludzi w  ciągu 
roku „idzie na to“ niż na 
zawody konne, a nawet na 
tenis...“.
N auka nie idzie w  las! Stąd 

w  A n g lii ty le  rozwodów... gdy 
„ro z ry w k a “  się kończy.

(J. G.).

Prorządouii łysonie  
i uiymrototuy fryz je r

Rzadko kto wie, że w  Sta­
nach Zjednoczonych działa 
„organizacja“, występująca 
pod nazwą „Zjednoczenie Ł y­
sych Głów Am eryki“. Organi­
zacja ta grupuje pokaźną 
ilość członków i urządza co­
roczne plenarne zjazdy w  
miejscowości Port Arthur 
(Texas).

Z jednego takiego zjazdu, 
który odbył się w  kwietniu, 
zamieszcza obszerny reportaż 
szwajcarski tygodnik ilustro­
wany „Sie und Er“. Według 
informacji tego pisma w  zjeź­
dzić wzięło udział 17.638 kom­
pletnie łysych członków x i  przem ysłow ców  USA

W W s m m y

S ta tystyka  zb ro d n i Hurt i detal

„T im e “ z  dn ia  30 m arca  donosi, 
\±  a m e ry ka ń s k ie  FBI podało osta t­
nio do w iadom ości pub liczn ej 
szczegóły „n ieznacznego ilościo­
wego zw ięk s ze n ia “ przestępczości 
w  USA. Jak w y n ik a  z in fo rm a c ji 
cytow anego pism a, w  c iągu roku  
1952 popełniono w  Stanach  
2.¿36.510 pow ażnie jszych p rz e ­
stępstw . Jest to na jw yższa  liczba  
od k ilk u d z ie s ię c iu  lat...

Ilość ta  o b e jm u je  12.860 m o r­
d ers tw , 17.240 zgw ałceń , 17.930  
napadów  z usiłow aniem  m o rd e r­
stwa, 58.140  rab u n k ó w , 442.760  
w łam a ń , 1 .202.270 k ra d z ie ż y  itp. 
Nic. dziw nego . „N ie liczn e  ilościowe  
zw ięk s ze n ie “ , uw idoczn ione w po­
w yższych  „s kro m n y c h “ liczbach, 
jest d la  FBI m ało  w ażne . P rzed  
o rg a n iza c ją  tą  sto ją o w iele w a ż ­
n iejsze zadan ia . T rzeb a  tro p ić  ko ­
m unistów . Z m o rd e rc a m i na to ­
m ias t zawsze się jakoś będzie m o­
żna  dogadać.

Do am basady ra d z ie c k ie j w  W a ­
szyngton ie zg łosili się ostatnio ra d ­
ni m iasteczka M oscow (M oskwa) w  
stanie Idaho, żą d a ją c , by stolica  
Z w ią zku  R adzieckiego Moskwa zm ie ­
niła  swą nazw ę... Radni o rze k li, iż 
m ieszkan ie  w  m iejscow ości, noszącej 
tą  sam ą nazwę co stolica ZSRR, Jest 
„ o b ra z ą “ d la  ich „am erykań sk ieg o  
poczucia h o n o ru “ ..,

Z łoży li oni p rzeds taw ic ie lo w i am ­
basady o fic ja ln ą  „no tę“ , żąda jąc  
p rze k a za n ia  Jej na K re m l.

*
W  a m e ry k a ń s k im  p iś m ie  „ H e ra ld " ,  

u k a z u ją c y m  s ię  w  St. P e te r, M in n e ­
so ta . z n a le ź ć  m o żn a  n a s tę p u ją c e  
w ie lk ie  o g ło s z e n ie :

„P o trze b n y  człow iek  do obcho­
dzenia  się z dynam item . Musi być  
p rzy g o to w a n y  do nagłych po d ró ­
ż y ...“
„ H e r a ld "  d y s k re tn ie  n ie  d o d a je , l i  

„ p o d ró ż e "  te  m a ją  p ra w d o p o d o b n ie  
c h a ra k te r . . .  m ię d z y p la n e ta rn y .

(J. G.)

związku. Powzięto szereg cen­
nych uchwal politycznych, 
zmierzalących między innymi 
do wyeliminowania z organi­
zacji „komunistów“ i „wy­
wrotowców“.

Ofiarą uchwał nie padli jed­
nak „komuniści“. Stal się nią 
tylko miejscowy fryzjer, któ- 
ry  wystąpił na zjeździć, pro­
ponując zebranym zakup... 
płynu na porost włosów (wła­
snego wyrobu).

Oburzeni „trywialnością“ 
propozycji „politycy“ pobili 
biednego fryzjera do nieprzy­
tomności.

Na tym zjazd zakończono...
Jaki będzie epilog tej spra­

wy —  nie wiadomo! Może 
fryzjer stanie jeszcze przed 
Komisją do Badania Działal­
ności Antyamerykańskiej pod 
zarzutem... planowego rozsa­
dzenia od wewnątrz prorzą- 
dowej organizacji. A  nuż re­
ceptę piynu przysłali mu 
rozmyślnie jacyś „komuni­
styczni agenci...“? (J.G.)

„Naukowcy” z Wall Street
A m eryka ńsk i „W a ll S treet Jou rna l“ , organ kap ita lis tów  

zamieścił ostatn io a r ty k u ł o „badaniach 

podbiegunowych“ , przeprowadzanych przez am erykańskie „eks­

pedycje naukow e“ . W  samym ty lk o  nag łów ku a rty k u łu  czy­

tam y:

LABRADORSKA RUDA ŻELAZNA, 

Producenci stali wdzierają się w dzikie tereny, 
by otrzymać ładunek 2 bilionów ton. 

Robotnicy budują kolej żelazną w temperaturze 

40 STOPNI PONIŻEJ ZERA. 

Wydobycie rozpocznie się w roku 1954. 
DOSC RUDY NA CZTERY W IELKIE WOJNY.

Postępow y a m e ry ka ń s k i tygodnik  
„N ationa l G u a rd ia n “ podaje, Iż 
„m a rs z a łe k “ g re ck i A le ks a n d er Pa- 
pagos za propo now ał p rzy zn a n ie  Na­
g ro d y  Poko ju  Nobla za rok 1952... 
byłem u prezyd en tow i USA, H a rry  
T ru m a n o w i.

W n iosek swój uzasad n ił Papagos  
oświadczając:, iż „w szystk ie  swe 
m yśli i w y s iłk i pośw ięcił T ru m an  
u trz y m a n iu  poko ju  św ia tow ego...“

*
„T im e “ podaje, iż w  H exham  (A n ­

glia ) lo tn icy  George K nox i Edw ard  
T a n n er uznan i zostali p rze z  w ładze  
za w innych  w łam a n ia  i k ra d z ie ży . 
Zw oln iono ich je d n ak  z aresztu , gdyż  
dowódca ich ośw iad czy ł na ro z p ra ­
w ie, że są oni cz łon kam i O ddzia łu  
Specja lnego R AF-u (b ry t. lo tnictw o  
— p rzy p . red .) i zosta li specja ln ie  
w yszko len i w  technice w łam ań do 
b u dynków  w  celu „zdo byw an ia  do­
k u m en tó w “ , O św iadczył on ponadto,

iż „Jest zup ełn ie  z ro zu m ia ły m , ie  
lu dzie  nauczeni tych m etod m ogą  
m ieć skłonność po pew nej Ilości 
alkoho lu  do poddania  swych u m ie ję t­
ności p ró b ie ...“

*
„ D a ily  W o rk e r“ z dn ia  30 k w ie t­

n ia  donosi, iż w ład ze  a lia n c k ie  w  
(Niemczech zachodnich z a ję ły  się z 
kolei „ lik w id a c ją “ m ocarstw a p rz e ­
m ysłow ego F ritza  Thyssena, m ag nata  
stalowego R u h ry , k tó reg o  pomoc  
i finansow o . po parc ie  u m o żliw iły  
H itle ro w i dojście do w ład zy . Byłe 
fa b ry k i Thyssena połączono w  dwa  
w ie lk ie  p rzeds ięb io rs tw a  a kc y jn e . 40 
procent a kc ji każdego z nich p rz y ­
znano w dow ie  po Thyssenie, za m ie ­
szka łe j obecnie w  A rg en tyn ie . D ru ­
gie 40 proc. córce jego , m ie s zk a ją ­
cej w ra z  z m atk ą .

Na m ocy tej „ d e c y z ji“ obie „sa­
m otne p an ie“ zosta ły  nagle m u ltim i-  
lio n e rk a m i.

Czy interesujesz się przygotowaniami do IV 
Festiwalu Młodzieży i lii Kongresu Studentów? 

j Czy chciałbyś wiedzieć, co będą robić Twoi 
koledzy w czasie wakacji?

Czy ciekawi Cię, jak w okresie ferii letnich 
uczelnia czy dom akademicki przygotowują się 
do nowego roku nauki?

Nasze pismo w okresie wakacji 
jbędzie pisać:

o przebiegu Festiwalu i Kongresu
♦  o przebiegu praktyk wakacyjnych
♦  o życiu i pracy studentów przeby­

wających w brygadach żniwnych
♦  o tym, jak wypoczywają koledzy 

w domu i obozach wczasowych
♦  o przygotowaniu się uczelni do 

rozpoczęcia nowego roku aka­
demickiego

4  o Akademickich Mistrzostwach 
Polski i przygotowywaniu się stu­
dentów sportowców do Festiwalu 

4  o życiu studentów za granicą.

Z a p r e n u m e r u j  
P O P H O S I  U  

na miesiące i et nief
Koledzy, którzy pozostają w wakacje na miej­

scu, mogą zaprenumerować „FOPROSTU“ indywi­
dualnie, na swój adres domowy, w Urzędze Pocz- 

J towym, do rejonu którego należy ich miejsce za- 
t mieszkania.

Koledzy, którzy wyjeżdżają do domów powin­
ni już teraz napisać do swych rodziców lub krew­
nych, aby w miejscowości, gdzie będą przebywać 
w czasie wakacji zaprenumerowali dla nich „PO- 

* PROSTU“.
Ci, wszyscy, którzy wyjadą do pracy w bryga­

dach żniwnych lub też na obozy wypoczynkowe, 
czy wczaso-kursy, będą mogli nabyć nasze pismo

Czy ktoś ma jeszcze w ą tp liw ośc i w  czyim  in teresie przepro­

wadzane są „badania naukow e“  pod biegunem, o k tó rych  ty le  

pisała am erykańska prasa? Chvba nie...
(J. G.)

O rgan izac ja  UNESCO, d z ia ła jąca  
p rz y  ONZ, o p u b lik o w a ła  w  końcu  
kw ie tn ia  spec ja lny  ra p o rt, do tyczą ­
cy a n a lfab e tyzm u  na św iecie. Z c y fr  
rap o rtu  w y n ik a , iż p ra w ie  połowa  
m ieszkańców  ku li z iem skie j nie 
um ie czytać ani pisać. N a jw iększy  
odsetek an a lfab e tó w  zn a jd u je  się w  
angie lsk ich  koloniach: w  U gandzie  
70 p roc ., na Złotym  W y b rze żu  80 
proc ., na M ala jach  62 p roc ....

Jeżeli chodzi o w yższe  uczeln ie, 
s tw ie rd za  ra p o rt, to na 100.000  
m ieszkańców  A n g lii I Szkocji na 
uczelnie dostaje się 210 osób. Ta 
sam a c y fra  wynosi: d la  M ala jów  6, 
dla N ig e rii 1.

♦
W  zw iązk u  R adzieckim  a n a lfa b e ­

tyzm  zu p e łp ie  nie is tn ieje. Co zaś do­
ty czy  w yższych  uczeln i — to na 
100.000 osób uczęszcza na nie 3901

na miejscu, w PGR-ach lub u kierownictwa 
obozów.

Po przybyciu do PGR-ów, czy j 
na obóz nie zapominajcie upo- J 
mnieć się o „POPROSTU“ ! i 

Pamiętajcie, że wpłaty na pre­
numeratę przyjmuję Urzędy Po­
cztowe tylko do 10-go poprzed­
niego miesigea!


